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E Polski język ee Jak = j PA | 
mo, władze podań w języku polskim albo wą. ‘ 
le nie uwzględniają albo takowe men ZD) : 
tom bez zalatwienia zwracają. "Tymczasem, Shih: e 
jak „Pos. Ztg.“ donosi, urząd kanclerski o- 
trzymał od ludności polskiej w powiecie o- . 
SREB w Prusach wschodnich po pol- Urz olanny KA 
sku pisany adres, w którym mieszkańcy — A 
tamtejsi wyrażają zgodność swą z reformami Me Chee nach’ 
podatkowemi i celnemi ksiecia Bismarcka. 
= Faj Na list ten otrzymali adresanci bardzo uprzej- 
* > | 
( U „ , ET if mą odpowiedź w języku niemieckim. Wynika 
VAR 3 far ztąd, że język polski nawet dla najwyższych 
. 7 władz nie jest niezrozumiałym, a władze niż- 
szego urzędu powinny sobie tę praktykę kan- 
ao A. clerza wziąć za przykład naśladowania godny. , 
— Z Mazurów pruskich wyjeżdża bardzo 
g S 7 wiele nauczycieli juzto do Ameryki, jużto 
5 2 7 177 nawet i do Serbiji, aby tam szukać lepszego 
i chleba. Stosunki nauczycielskie coraz smu- 


AL F tniejsze. Wszystko droższe, a płace bardzo 
A nizkie w porównaniu đo ceny każdego towaru. | 


Z podróży 


JPK 44 2 Z )/97 po Prusach luterskich w Kwietniu. | . 
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Wszedszy do Prus luterskich, które 
odgradzają katolicką Warmią od reszty 
świata, nigdzie tu nie möglem napotkać 
„Gońca W.*, ani żadnej polskiej gazety, 
więc t“: nie dowiedziałem się, czy kore- 
sponcencya „z podróży po Warmii* była 
drukcwaną, lub nie. Nie miałem też spo- 
sobności w podróży do pisania, ponieważ 
tu w niektórych wioskach ledwie papier 
z nazwiska znają. Tu też wszystko cie- 
mne jak tabaka w rogu, a proste jak 
stołowe nogi. | 

Wieleby ztąd napisać się dało, lecz 
naraz trudno o wszystkiem. Niepodobna 
nawet o licznych nieszczęsnych wypadkach | 
pisać, jak: 2e tam pewna kobieta złośliwa 
— niby druga Xantypa — ukropem chlu- 
snęła na swego męża, a inna męża śpią 
cego na ławie przy piecu zabiła; lub że 
tam w karczmie ludzie strasznie popici 
pobili się i nożami pożgali, lub że tu i 
owdzie robotników pracujących przy ma- | 

- chinie, takowa zmiażdżyła lub im członki 

“ts „ poobrywala; lub ze sie tam fornale wi- 

+ dłami poprzeszywali, lub że tu i owdzie 

x popełniono występek przeciw moralności, 

- i to nawet pewien nauczyciel w szkole — 

} o tem wszystkićm pisać, toćby wołowej 
7 */ skóry nie stało. 

— — Ludzie zwykle są ludźmi; jak wszg- 

dzie tak i tu ulegają rozmaitym na- 


: 2 ej, jeśli ich reli- 
„ gija prawdziwa i gruntowna nie utrzymu- 
je we właściwych szrankach. 

Idąc dnia jednego przez las, usiadłem 
zmęczony na wygodnym pniu przy dro- 
dze, aby nogom pofolgować, i dumałem 
sobie. Wtem  posłyszałem za sobą tur- 
kot wozu i jakieś Spiéwanie, a raczéj be- 
czenie; tekstu jednakże nie mógłem zro- 
zumićć, Oglądam sie i widzę chłopa ja- 
dącego, a pomiarkowałem, że ma głowę 
nie próżna. Spostrzegszy mnie — przy- 
cichł ; a gdy się zbliżył, powiedział do 
mnie siedzącego: „Boze pomagaj, — 
Bóg zapłać, odrzekłem. Potóm wstrzy- 
mawszy heiki, stanął i zapytał mnie: A z 
kiela Pan i którendy idzie? 

Z „Nieprzypomia* idę, a zdążam do 
„Niemarogów*, przyjacielu. — O, to je- 
sce spory zuchel drogi, — a wzidze, za 
pan zmóncony; niechze pau siada! 

Jednym susem wskoczyłem na wózek, 
mający po bokach dwie drabki do kłoni- 
niczek przytwierdzone, a w przodzie i w 
tyle powrozami spetane, podziękowałem 
za grzeczność i pojechaliśmy. Siedzenie 
było wygodne ze snopa słomy, więc roz- 
poczęła się i gawędka między nami. Ale 
że to był człowiek zupełnie jakby z iu- 
nego świata, przy tem niezupełnie trzeźwy, 
więc tóż i nasza gawędka była nic nie 
znacząca. Wyjechawszy 2 dasu, on w le- 
wo na wybudowanie, a ja wprost do wsi. 

Ide przez wieś — a tu z jednéj cha- 
łupy dolatuje uszu moich straszny hałas, 
nareszcie wypada jakby z procy rozezapie- 
zona i rozirytowana kobiéta z krzykiem i 
narzekaniem, a wkrótce za nią wypada 
chłop wzburzony jak morskie fale: pory- 
wa z podwórza wielką gałąź jodłową, i 
łoji z całćj siły krzyczącą kobietę, licząc 
jej żebra niemiłosiernie, Wyrwala mu 
się i zniknęła za -Wegiel, a on odgra- 
żał jej: d 

Nie pudzies-mi ajwo do chałopy, dzie- 
rzego! jå ciebzię naucę wziarę zmienić! 

Na ten hałas powychodzili i z innych 
chałup ludzie i dowiedziałem się, że owa 
kobiéta chce przyjąć „słodką wziarę“, 
czyli że w tamtéj wsi i okolicy szerzy się 
pomiędzy luteranami baptystyzm, czyli se- 
kta tak zwanych baptystów, i że owa ko- 
bićta dała się zbałamucić i chce bapsty- 
stką zostać, a chłop czyli mąż ua to nie 
chee zezwolić, wiec ztąd owa niezgoda. 
Dowiedziałem się dalój, że tam już bar- 
dzo wiele w tćj wsi i okolicy jest bapty- 
stów, i że apostołem ich jest jakiś szewe, 
który im sprowadza i rozdaje jaki j 


Po 


„` 


żeczki i wraz nimi nabożeństwo odprawia. 
Zmiarkowalem więc, że jeszcze więcój jest 
tam skłonnych do tćj sekty, dla tego 
zwróciłem im uwagę na ich ciemnotę re- 
ligijną i błędy sekciarskie, wykazując, że 
tylko jedna jest droga do zbawienia, a 
zatem i jedna tylko wiara jest prawdziwą, 
i to wiara rzymsko katolicka. 

Tak w tej jako i w innych wsiach 
dowiedziałem się, że ci luteranie nie wie- 
le dbają o swoję religijąi obowiązków jej 
nie wypełniają; okazują niejaką skłonność 
ku katolicyzmowi, przyznając wysoką wia- 
dzę katolickim duchownym, do których w 
rozmaitych nieszczęściach i chorobach o 
radę i pomoc się udają. W blizkości gra- 
nicy warmińskićj mićszkający udają sie 
często do kościołów we Warmii i czer- 
pają święconą wodę i takowéj na różne 
choroby, na wygubienie mszyców na ro- 
ślinach polnych itp. z dobrym skutkiem 
używają. 

Lud ten mazursko luterski jest dość 
przychylny katolikom. Gdy w okolicy Ol- 
sztynka wszedłem do jednéj wsi nad stru- 
mieniem w blizkości wielkich borów leżą- 
cej — spotkałem człowieka i zapytałem 
go, gdzieby tu można przyzwoity noclég 
dostać? — On chętnie ofiarował mi swoję 
strzechę i grzecznie zaprosił mnie do sie- 
bie. Był to sobie zamożny gospodarz, 
miał skrzętną żonę, dwie córki i dwóch 
synów. Najstarsza, l9letnia Lowizka 
(Ludwika), najmłodszy, Sletni Krystofek. 
Matka z córką starszą kręciły się około 
sporządzenia wieczerzy, a dwie służące 
krzątały się około krów i trzody chléwnej. 
My z gospodarzem gawędziliśmy o rze- 
czach małćj wagi. 

Nareszcie postawiła córka na stół pe- 
łen wielki talerz jajecznicy z kiełbasą i ze 
„skrzezkani*, a gospodyni bochen śró- 
towego pięknego chleba i proszą nas z 
gospodarzem do jedzenia. Był to Piątek, 
więc też grzecznie podziękowałem i po- 
wiedziałem, że jako katolik mięsnych po- 
traw w Piątki i Soboty nie jadam. 4 

— A toć panie, co w gémbe to nie 
grzech, ino co z gómby to grzóch — 
wtrąciła śmiało trzepiotliwa Lowizka. 

— Wszystko to jest grzechem, co jest 
zakazanem, moja duszko — odparłem. 

— Ino nie bądź tak śmiałą, dziówcy- 
no — mówił jéj ojciec, a potem uderzył 
się pięścią w czoło i dodał: a niechże go 
klin pęknie z taką panićńcią ! — toć się 
o tem wzić, ze wy. nie jädäcie z niósćm, 
a dziś się zaponialo. 


I natychmiast stanęło świóże masło z 
talerzem, a niebawem usmiéchnieta Lowi- 
zka postawiła kaszy gryczannćj, w mléku 


gotowanej. 

— A czómże to zgrzészyli piórwsi na- 
si rodzice? — zapytałem Lowizki. 

— Nieposłuszeństwem — odrzekła la- 
koniecznie, 

— Ale cóż uczynili, stając się niepo- 
słusznymi? — pytałem, 


— O, jus się z panem nie bendę 
sprzecala, bo pan wie lepsi. ` 

— A widzisz, moja duszko, że Ewa 
zgrzószyła, bo jadła zakazany owoc. 

— Toć téz prawda — przyznali wszy- 
scy troje. 

Potem rozmawialiśmy o różnych rze- 
czach, a wreszcie powiedział gospodarz: 
wziem ci ja, ze wasą wziara jest lepszą — 
aleć ja jus w swoi bendę tunierat, bom się 
w niej aurodziuł., A kiedy nas dobro- 
dzićj pocnie_na katolików wygadywać, to 
się i słuać nie chce — bo to weiorko nie- 
prawda, 

Potóm pokazywał mi swoje gazety i 
kalendarze. Oświadczył mi, że „Gazetę 
lecką** porzucił dla tego, że na katolików, 
mianowicie na duchowieństwo wygadywa- 
ła; więc zapisał sobie „Pruskiego Przyja- 
ciela Ludu“ z Królewca. Kalendarz luter- 
Bki, wydawany w Lecu przez niejakiego 
Marcina Gersz, zawióra fałszywe oszczer- 
stwa przeciw katolikom, „papieznikom“ i 
papieżowi. I dla tych artykułów, a raczéj 
paszkwilöw, ów gospodarz tym kalenda- 


rzem gardzi, tak samo i inni czynią, Sa 
tam umieszczone ialsze tak bezczelnie o- 


czerniające katolickie duchowieństwo, (po- 
pami katolickiemi, papieżnikami itp. przez 
Gersza zwane), że to zgroza przejmuje sa- 
mych nieuprzedzonych luteranów, którzy 
te szkaradne fałsze sami potępiają. 

Napotkalem tóż w jednym kalendarzu 
zatytułowany: ,,Drugi list otwarty wyda- 
wcy kalendarza leckiego do papieża Piusa 
IXgo w Watykanie.* Nikezemny i wszel- 
kiej pogardy godny ten list, a raczéj pa- 
szkwil, tak traktuje Ojca świętego, że go 
tylko porównać można z owym szaleńcem, 
co to się porwał z motyką na słońce za 
to, iż w jego ogniste oblicze patrzóć nie 
mógł. — O tém, jeźli czas pozwoli, to in- 
ną razą więcćj napiszę. 

Dla takich niegodziwych artykułów ów 
gospodarz i bardzo wielu Mazurów gardzą 
temi piśmidłami i nie kupują takowych. 

Poszliśmy potem spać; nazajutrz rano 
po kawie, (gospodarz nie przyjął żadnej 


odemnie zapłaty), rozmawialiśmy jeszeze 

wiele, potćm podziękowałem i odszedłem. 57 
Przechodziłem tu i owdzie i wiele rzeczy 

się dowiedziałem, lecz trudno naraz 0 

wszystkiem pisać. i 

Zaszediem w okolice Dzialdowa, gdzie 
są tak kamieniste grunta, iż kamień na 
kamieniu i jeszcze kamień i na nim kil- 
ka kamieni. Na polach, to co parę prę- 
tów uprawnéj, gęsto kamieńmi pokrytéj 
ziemi, to jużci wielką kupa narzucanych 
kamieni, które z latami mchem porosły, a 
dokoła nich gęsto krzaczki jaloweu bujnie 
wzrastają. Ziema jest tam wcale dobra, 
a cebula musi się tam nadzwyczaj uda- 
wać. Egk, ani strumyków, ani jeziór nie 
można tam napotkać, a studnie mają tam 
okrutnie głębokie, 

W jednej wsi, o milę od Działdowa, 
zanocowałem u „wójta“ tamtejszego. Na 
wieczór widziałem, że stara już gospodyni 
krajała w kółka wielkie cebule, następnie 
krajała chleb i kółkami tójże okładała. 
Gdy syn ich i dwóch służących parobcza- 
ków przyszli ze dworu doizby — gospo- 
dyni podała każdemu ze służących, ró- 
wnież dwom dziéwkom po kawałku chleba, 
surową cebulą obłożonego, co smacznie 
zajadali; synowi zaś postawiła na stół nie- 
omal pełen talerz cebuli krajanéj i bochen 
chleba. Szepnęła potem coś „mężowi, a 
mnie się zdawało, iż i mnie chciała ce- 
bulą raczyć. Lecz wnet potóm stanął na 
stole talerz z pokrajanym w kostki i na 
„skrzeckach‘‘ usmarzonym chlebem. Za- 
jadaliśmy tedy z gospodarzem leniwo: mnie 
bo nie smakowało, a gospodarz najądł sig 
wprzód cebuli. Syn tóż swój talerz cebuli 
| zjadł i obliznął się jak koza po tabace. 
| Wieczerza była później. Razem z wie- 
czerzą gotowano coś, a był to biały groch 
na jutrzejszy „frystyk. Ja już leżąc na 
posłaniu, uważałem, że jedna ze służących 
wsypała garść soli w garniec z grochem. 
Gdy gospodyni nieobecna weszła ze dworu 
do izby, wsypała w ten sam garniec też 
garść soli i zabierała się do spania. Dru- 
ga służąca, nie wiedząc o tem, wrzuciła 
tóż garść soli w ten sam garniec, ogień wy- 
gasila, komin zamknęła 1 wyszła. Naza= 
jutrz któraś ze służących nanieciła i pod- 
łożyła ogień na kominie, aby się jeszcze 
groch przygrzał, nim go na stół dadzą, a 
gospodyni wstająca gderala na służące, że 
tak długo spały i że się nie śpieszą 2 ro- 
botą, i zdaje się, że w zapomnieniu się, 
osoliła jeszcze raz ów groch. Potem 28- 
wołała na służącą: 


zawoläs chłopów na frystyk, — Służąca 
tak zrobila. Ja gotowalem sie do odej- 
ścia. „Chłopy“ przyszli, a parobczak, wzią- 


wszy. najprzód drewnianą łyżkę grochu, 

sarknął go w gardło jak słoń — rzucił d ‘4 

łyżkę i krzyknął: W Uf mA 9 A 3 
— A jakżeście u wcórnastkich tên groch 

przysykowali?... Ja, nie mogąc się od 

śmiechu wstrzymać — prędko wyszedłem, 


POP — Kalendarz mazurski, Wyszedł w tych dniach w Kró- 
7 2 A de Ay lewcu 24ty kalendarz, wydawany przez p. Gersza, redaktora 
v 71 śś” 
Cov 


1 — Gotlebo, wylejes groch na nisy i 


„Gazety lećkićj,* który już blizko 50 lat pracuje, jak może, 
nad podniesieniem oświaty pomiędzy pruskimi Mazurami w 
Prusiech książęcych czyli wschodnich. Rzeczony kalendarz 
oprócz zwyczajnych wiadomości kalendarzowych zawiera: 

Dwie pieśni nabożne Franc. Karpińskiego, których 
ewangeliccy Polacy nie mają w swym kancyonale, i trzecią na 
gody napisaną przez wydawcę; 

wiadomośc o wielkich panach i sławnych mężach, mię- 
dzy tymi o Franc. Karpińskim z drzeworytem wykonanym we- 
dle pomnika kołomyjskiego — a powtórzonym tu z „Gazety 
leckiej ;* 

3. z historycznych zdarzeń: wojska polskie i Tatarzy w 
Prusiech w r. 1656 i 1657; 

4. z nauki o Świecie, dokończenie o księżycu z 2 drzewo- 
rytami; 

5. z nauk przyrodzonych opis strusia i dziobozwierza z 
2 drzeworytami, o elektryczności, a mianowicie grzmocie i za- 
bezpieczeniu się od pioruna, o telefonie i fonofonie; 

6. dwa ustępy o pomnika krölowej Ludwiki i zamku 
królewskim w Poczdamie z 2 drzeworytami; 

1. dwie powieści: jednę t&j osnowy, że „Kto się na Bo- 
ga spuści, tego Pan Bóg nie opuści,“ drugą pod tytułem „Ma- 
liny“ najprzód treścią a potém wierszem napis. p. Aleksandra 
Chodźkę, za któremi idą 2 bajki Krasickiego ;. 

8. trzy lekarskie środki dotyczące koni; 

9. artykuły: o władzy ojcowskiej i karach dziatek u lu- 
du izraelskiego, o murzynach i krótką wiadomość o budowie 
ciała ludzkiego ; 

10. ośm poematów mazurskich, między tymi jeden o Ja- 
nie Sobieskim, napis. przez wydawcę a poprzedzoną krótką, 
wiadomością o czynach tego króla. Pozwalam go sobie tutaj 
przytoczyć. 

Cny i miłościwy panie l 
Wielkoduszny królu Janie! 
Wszędzie sława twoja słynie 
I na wieki nie zaginie. 

Boś ty ostrzem miecza swego 
Był cbrońcą kraju twego. 
Turcy mocno się spieszali, 
Aby Wiedeń odebrali. 

Więc go zewsząd otoczyli, 
Mocno nań z możdzierzów bili. 
Tedy z Polski bez odwłoki 
Ciągnie król spiesznemi kroki 


Biednym Niemcom do pomocy, 
Maszerując we dnie w nocy. 
Turków było bardzo wiele, 
Jednak natarł na nich śmiele, 

Tak że wkrótee tył podali 
I jak tchórze uciekali. — 

Król był rzekł do wojską swego, 
W każdym boju walecznego: 

By się biło nie za siebie, 
Lecz za pana Boga w niebie, 

A gdy sławnie zwyciężyli, 
Wojska wrogów rozproszyli, 


Jan królowój swćj melduje, 4 
e nad Turkiem tryumfuje, 
Ze go mocno repetowal*) 
I z kretegem melesowal.**) 1 
Pamięć króla nie zaginie 
I na wieki nie przeminie, 
Co swój naród tak miłował 
I świat cały wyratował. 


f W następnym roczniku, 25 z kolei, obiecuje p. G. podać 

` 1 obszerniejszą wiadomość o Janie III. 
AM 07. y 11. Kończą kalendarz doniesienia dotyczące rzeczy ko- 
ścielnych i konfesyjnych, szkoły i wychowania, tudzież krótki 
przegląd ważniejszych zdarzeń ostatniego roku w Europie i w 


krajach po zaeuropejskich. 


Wszędzie widać ulepszenia w porównaniu z dawniejszemi 
rocznikami. 


let Mazury pruskie Z, . 2 FA ; t 
ni wiedzą, jak zostały lutrami, mają przecież tf. HE (07777 of | 
ten przywilój przed innymi Polakami, w grani- > is * 
cach roku 177 2g0, że rząd nie uszczupla tam 
tak systematycznie praw języka ojczystego. I tak, 
jak „(Gazeta Tor.“ donosi, owo poselstwo ce- 
sarskie do Parlamentu zostało na Mazurach po- 

„rozlepiane w obydwóch krajowych językach. — 

Rząd widocznie przypuszcza, że tamtym Mazurom 
potrzebniejszą i przydatniejszą jest rozumićć 
treść cesarskiego orędzia, niż Wielkopolanom, 

Prusakom Zachodnim, albo Ślązakom... Juzci 
rząd musi wiedziéé co dla niego lepsza l. 

Przy tój sposobności radzi „Gazeta Tor, 

żeby sprawę „tabliezek‘‘ ulicznych przeniésé do 
Parlamentu, jako sprawę „„handlową*, — Projekt 
ten nie zły i wrócimy do niego. 


0. : 
* 1 Mazurów 14 Sierpnia. 
4 Dranowny „„Gończe' | 
24 7 ; 5 fy 4, 7 Va 


Wyczytawszy w numerze 166tym i 182gim 
„Gońca“ te zdrowe słowa o Centralnym Komite- 
cie i w numerze 180tym śliczną mowę dr. Za- 
remby na Waluóm Zebraniu w Środzie, widząc, 
jak. ciągle najszlachetniejsi z Wielkopolan o nas 
Mazurów się troszczą, śmióm teraz jako katoli- 
cki Mazur i Polak w kilku słowach z serca po- 
dziękować publicznie za braterską miłość ku 
nam Mazurom, na którą do dziś dnia jeszcze 
nie zastugiwaliémy, — podziękować przedewszy- 
stkióm Szanownemu „,Gońcowi Wielkopolskiemu‘“, 
ge ou jedyny nigdy nia zapomni 0 nas. Serde- 
cznie proszę o Centralny Komitet i o stawienie 
Walnego Wniosku i dla nas biednych; taki Ko- 
mitet byłby dla nas zbawienny i wkrótce zbu- 
dziłby u nas ducha polskiego, który teraz śpi: 
bo każdy Mazur — czy to katolicki, czy ewa- 
nielicki, — kocha swój język polski, stare zwy- 
czaje i obyczaje przodków, i bronienie takich 
musi mu być pożądane. 

Niech tylko nikt nie myśli, że p. Geres i 
jego zwolennicy przedstawiają całość Mazurów; 
ci panowie tylko z języka Polacy, z ducha 23 


bici Niemcy, + mianowicie ów pan Gerss 
wkrótce obchodzić będzie swój 50-letn 

jako pisarz mazurski), wynalazca słowa „p a- 
pieżnik* i wielki nieprzyjacieł tak zwanych 


„ultra mon w“. Takich ludzi już dziś nie 


chcemy. 

Dziwić się muszę, jak lud nasz polski śle- 
po głosuje teraz na Niemca postępowca , drugi 
raz na Niemca konserwatywnego, z których ani 

„piórwszy ani drugi Polaków nie broni. A to 
się dziga Em zdaniem dla tego, że nikt się 
i „ by lud nasz politycznie wy- 


jednak egzystował Centralny Ko- 
mitet, jeżeli taki Komitet rozpowszechniłby do- 
bre odezwy i ogłoszenia, a kandydat poselski 
przez Komitet wyszukany przedstawiłby się wy- 
borcom, mówiąc w ojczystym języku: chcę bro- 
nić was, waszego języka polskiego, chcę żchy dzieci 
wasze w szkole się uczyły po polsku! — w ta- 
kim razie nie wątpię, żeby ten kandydat choć 
nie zwyciężył od razu, aléé odzyskał znaczną 
liczbę głosów, a to odudepszćój części! Mazurów, 
bo myślącój i czującój. Tymczasem dla Mazu- 
rów najwięcój potrzeba oświecenia i pouczenia 
z polski6j strony i w polskim duchu. 
Boże święty! nie daj nam zginąć. 


Nasze Mazury. 
A Od Królewca. 
Szanowny Panie Redaktorze! 


Lubo nie mam zaszczytu nalezéé dc 
grona korespondentów waszych, bo będąc 
technikiem, mało posiadam czasu na moje 
wyłączne rozporządzenia, pomimo to powzig- 
łem myśl, za nadto śmiałą może, niewpra- 
wnóm piórem skréslié Czytelnikom waszym 
wrażenia, jakie tu na miejscu zebrałem. 

Chcę mówić o Mazurach, ludności pol- 
skiej, dość znaczny obszar Prus Wschodmch 
zamićszkującćj. Zastrzedz się jednakże mu- 
szę, chociażby mnie to w pewnych sferach 
na indeks postawić miało, że w kwestyji 
religijnéj trzymam się na stanowisku ubo- 
czuem, bo wedle mojego przekonania, spra- 
wa sumienia nie może należóć pod inkwizy- 
cyją sądów ludzkich, będąc wyłączną wła- 
snością człowieka. Dla mnie więc wartość 
jego, Jako cząstki narodu, nie polega na 
wierze, jaką wyznaje, ale na użyteczności 
jego dla narodu. 

Jeżeli zaś wymaga się od inteligencyji 
krajowéj, jako oświćceńszćj części społeczeń- 
stwa, aby patryotyzmem, ofiarmością i rozu- 
mem przewodniczyła mu na d obowią- 
zków obywatelskich, to dla ludu zaniedba- 
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nego i niesłusznie opuszczonego przez resztę 
oświceńsz braci mam prawdziwe poszano- 
h anie, jeżeli pośród tak trudnych okoliczno- 

ci zachował przywiązanie do mowy ojczystéj 
i ziemi, na którćj się urodził. | 

Ludność mazurska w Prusiech Wscho- 
dnich jest protestanckiego wyznania i jest 
mocno przywiązaną do wiary przodków 
swojich. Stosunkowo jest mało zamożną, 
chociaż pracowitą. Mężczyzni noszą sig z 
miejska, ale kobiety zachowały ubiór dawny 
połski, dotąd jeszcze w niektórych powiatach 
Ksieziwa używany, mianowicie szaurówki z 
białymi dość obszernymi rękawami od koszuli. 
A tak piękne wyraziste typy rodzime zacho- 
wały se dotąd pośród nich, iż nie rzadko 
spotkać można wieśniaczkę, któraby i w sa- 
lonach warszawskich za piękność uchodzić 
mogła. 

Miałem sposobność niejednokrotng roz- 
mawiać z tym ludem, do którego zbliżały 
mnie prawie codziennie prace mojego zawodu. 

Z tych częstych pogadanek naszych wy- 
niósłem najlepsze wyobrażenie o uczuciach 
jego polskich, nie zamarłych jeszcze wśród 
ciężkich okoliczności, któremi otoczony. Zna 
on tylko polską mowę 1 jest do nićj serde- 
cznie przywiązanym. Z wielką pobożnością 
uczęszcza do kościoła, którego, nawiasem 
powiedziawszy, unikają jego panowie innego 
pochodzenia ale tego samego co lud wyzna- 
nia. Ztąd wyrobił sobie przekonanie, że pa- 
nowie nienawidząc ludu polskiego, nie chcą 
nawet porówno z nim się modlić. 

Nie raz słyszałem skargi, z któremi lu- 
dzie starsi przedemną się rozwodzili, na cie2- 
kie położenie swoje obecne. „Dawniej, mó- 
wili, panowie, chociaż Niemcy, rozmöwili się 
z biódnym człowiekiem po polsku i w szko- 
łach uczono dzieci nasze chwalić Pana Boga 
w naszćj mowie, to tóż nam polskim ludziom 
było jeszcze dosyć znośnie, bośmy się nie 
czuli jakby obcy na własnym zagonie.“ 

„Ale dzisiaj wszystko się srodze zmieniło. 
Serce się zakrwawia, kiedy sobie człowiek 
rozpomni co się z nami i w około nas dzieje. 
Dzisiejsi panowie wstydzą się mówić z nami 
po polsku i nie raz mizernego człowieka 
zwymyślają, że niemieckićj mowy nie rozu- 
mić. A czy my temu winni, że nam Bóg 
dał inną mowę, jak im? Teraz uczą dzieci 
nasze w szkole tylko po niemiecku, a one 
nie rozumieją téj mowy i nic się nauczyć nie 
mogą. To też zapominają miłości Buzej, a 
zamiast czwartego przykazania, znać im mu- 
szą rozpowiadać, że tam gdzieś za. morzem 
lepćj. To tóż taki chłopiec wyszedszy Ze 
szkoły nie myśli o ojeu i matce, którzy go 
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wykarmili, tylko mu piluo z domu, 1 Jak 
ptak opuszcza swoje gniazdo i nie zna po- 
tem ami ojca, ani matki — a Bóg tam raczy 
wiedzieć, czy jeszcze kiedy na swoje gnia- 
zdo wróci 1 czy nas starych przy życiu za- 
Sta nie.“ 

I łzy biednemu ojcu puściły się z oczu. 

„Bardzo nam ciężko dzisiaj, mówił daléj 
po chwili. My nie możemy dzisiaj rozmówić 
się aui z panem, ani z sądem, anı z dokto- 
rem. My zaś tacy szczęśliwi, że się może- 
my z Wami po ludzku rozmówić, i że tak 
cierpliw e słuchacie naszéj biédy, co nas tak 
zewsząd gniecie. My Was widzieliśmy i w 
kościele, gdzie od dawna żadnego niezoba- 
czyć pana. Niech Was Bóg .stokrotnie na- 
grodz, ze biédaym ludem nie gardzicie.“ 

Wyznać muszę, że mnie rozrzewniła ta 
b leść całego ludu, tak szczérze przez kilku 
starszych przedemną wypowiedziana. Pomy- 
Slatem sobie: Nieszęśliwy ludu, i nam się 
lepićj nie dzieje, — ale stałbym się winnym 
wyrządzanćj ci krzywdy, gdybym mojéj z to- 
bą rozmowy nie poddał pod rozwagę tych, 
którzy mają obowiązek upomnićć się o pra- 
wa twoje człowiecze. 

Z Mazurów, dnia 12% Październ ka 1882 r. 

Szanowny „Goncze!“ 

Z wielką radością przeczytsłrm artykuł 
pod tytułem „Nasze Mazury“, który tylko 
szćrzój wywodzi to, co już w Sićrpniu w 
krótkich słowach ło szanowr”zo „Gońca W.“ 
pisałem. Cały artykuł zawiera jedynie czy- 
stg prawdą i serdecznie dziękuję szanownemu 
autorowi jego za miłość swoję ku Mazurom, z 
których także jednym jestem. Ale że kwestyja 
religijna ma być rzeczą ubeczrą, na to bym się 
nie zgodził, bo mojem zdeniem tylko luteranizm 
jest przyczyną, że dotąd każdy Mazur, skoro 
tylko trochę więcćj się wykształcił, zaraz został 
Niemcem i wstydził się swego ojczystego języka. 
Jeden jedyny tylko do dziś dnia rodowity Ma- 
zur povstał jako obrońca Mazurów: był to S. 
p. ksiądz Gustaw Gisevius w Ostrudzie. 
Dla tego to ja, to piszący, uznawszy z wielu in- 
nych przyczyn katolicką religiją za lepszą, prze- 
szędłem — mówię to otwarcie — na łono Ko- 
ścioła katolickiego, bo chee być Mazurem, ale 
czystym Pclakiem. — Polacy tóż po najwiekszéj 
części obojętnie patrzą na Mazurów, b) z wy- 
jątkiem „Gońca“ i prof. Kętrzyńskiego we Lwc- 
wie, nie znam nikogo, który by się nimi zajmo- 
wał (rzodkich artykułów w „Gaz. Tor.* i „Dzien. 
Pozn.“ nie można liczyć). W Mazurach dla 
Niemców pole zupeluie otwarte. I tek vapisal 
dyrektor gimnszyaluy Toeppe u „Ges hichte 


Masurens* i „Aberglauben aus Masuren“, nie 
umiejąc ani słowa po polsku; tax wydał of 
też nauczyciel Frischbier w Królewcu w swo- 
jich „Preussische Sprichwörter“ zbiór przysłowi 
mazurskich, nie rozumiejąc wcale po pol- 
sku, dla czego tóż ortografija w dziełka jego 
— o zgrozo! A ten jedyny człowiek, który 
pisst dia Mazurów, który wydawał mazurskı ka- 
lendarz, mazurskg gazetę, nauczy iel Gerss, 
czynił to w czysto nicmieckim duchu, a zgubn e 
wpływał na Mazurów. Aby poznać tego pana, 
dość dowiedzieć się, że zawiąz 1 juz w roku 
1848mym „Verein zur Verbreitung der 
Deutschen in Masuren“, którego był 
prezesem. Paragraf ty statutów brzmi: „Środki 
celem rozpowszechnienia niemezyzny w Mazu- 
lach: pedpieranie tych rodziców, którzyby chę- 
tnie cheicli dzieci sw je dać nauczyć po ne- 
miecku, ale nie mają na to, przez zaszafowanie 
odzieży i książek. Polskie dzieci, którym ro- 
dzice umarli, trzeba dać w niemieckie familije 
na pensyją*. To, jak myślę, wystarczy, — Naj- 
więcej mojóm zdaniem dla Mazurów i Warmii 
potrzebie jet wydawanie czysto polskiej, tanićj 
gazety. 

Gdyby szanowny „Goniec W.'* miał dla 
mnie miejsce, chętnie bym napisał dłuższy arty- 


4 ay kuł o Mazurach, bo jako rodowity Mazur i aż 
M do dwudziestego 10ku życia mego żyjący między 
attr Mazurami, wszystkie tamtejsze stosunki znam 
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dekłajnie. (Bardzo prosimy! Przyp. Red. „Gon- 
ca Wielkop.“) 


Stosunki „mazurskie. 


“ > 15, Skrćślone przez Mazura, 
82 vi 


WA flag 
Infandum, regina, jubes renovarea dolorem. 

Mazury! — Jest to ziemia obejmująca całą południową 

część Prus Książęcych od Gołdapi do Działdowa, od Węgoborku l 
do Wielbarku, zamieszkana [o najwiekszej części przez 
Mazurów, Pelaków, których liczba, beztsronnie obliczona, 
bo nie uważam zaraz każdego Mazura, władającego obok 
polskiego języka i niemieckim, za Niemca — wynosi około 
500,000 dusz. km 
Niemcy, którzy tak bardzo lubią wyśmiówać Francuzów 
z powodu szczupłćj ich znajomości geograficznćj, piszą o Ma- 
zurach, że ludzie tam w dołach ziemnych mićszkają, gorzałkę 
z misek łyżkami jedzą, ryby łowione na dachach suszą, że 
tam tylko ogromne bory, ożywione wyłącznie przez wilki i 
dzikic konie i t. d. (patrz „Bernhard Cotta, Deutschlands 
Boden, sein geologischer Bau etc“ 1854, i „Was man in 
Deutschland über Mazuren denkt“, Hartungsche Ztg. 1881) 
Dla tego téż lud mazurski ma to sobie mićć za wielki za- 
szczyt, że panowie Niemcy raczyli mu przypićść „kulturę“ 

i piękny język niemiecki; 


„bo jezeli (po zupelnem zniemczeniu) przy e Po- 
laków mówić będą, że mu (ludowi) wydarto $wigtnice 
ojczystego języka, to my na to, że mu dano zamiast 
tego świątnicę wyższćj kultury“ 
(Toeppen, Geschichte Mazurens). Tymczasem rzeczywiście 
Mazury nie są gorsze jak inne części Prus; przeciwnie, 
o wiele lepsze, niż na przykład piaszczysta Marchia. 

Ale słuchajmy co Mazur sam mówi o pieknéj swćj ziemi, 


,,Chwalcie wy inne kraje i strony, jak chcecie, 
Dia mnie nasze Mazury najlepsze na świecie. 
Patrzcie, jak wspaniale huczą jeziora liczne; 
Chowają w sobie rybki różne i śliczne. 

Jakaż przyjemność na falach ich kołysać sig w czołnie 
I łowić rybki do stołu bardzo hojnie. 

Jak pagórki się ciągną wnet mgłą chmurną obtoczone, 
Wnet promieniem słonecznym dziwnie oswiécone! 
Można nakopać nie w jednym wapna kamiennego. 
Bez którego nie można budować domu pięknego. 

A lasy i bory ciągną się tóż gęsto w około, 

W nich różne ptasigta spiéwajg wesoło, 

Rośnie w nich jodła, lipa i dębina, 

Chowa się pośród nich jeleń i inna zwierzyna, 
Strzelec tam z uciechą gania zająca i płoche sarny, 
Bo jego zysk tam zawsze korzystny, nie marny. 

Na polach zaś rodzi się zboże jak w snopie, 

A wielkie kartofle są dosyć na kopie. 

Gąski tłuste stadami się u nas chowają, 

Smaczną pieczonkę i ciepłą pościułkę nam dają, 
Owieczki w trzodach także po polu błacą (beczą), 
Krówki, koniki, choć mate, po łąkach skaczą, 
Młodzież tu wzrasta roztropna i zdrowa, 

Czci swego króla, do obrony kraju zawsze gotowa. 
Tkają się przecież do Mazur Litwini i Saksy, 

Bo tóż tu doprawdy świat wcale inaksy.“ 


W taki sposób brzmi jedna z nader wielkićj liczby ma- 
zurskich pieśni. Niemcy, szydząc z mei, mówią, że to tylko 
piśmidło jıkiego$ w-erszoklety (, Dichterling“), „bo w Mazu- 
rach nigdzie się nie znajdują „ Kalkgebirge* (Was man in 
Deutschland über Masuren denkt)! 

Powiedziałem wyżćj, że w Mazurach teraz jest około 
500000 Polaków. Miasta są prawie wyłącznie niemieckie, 
dobra, po największćj części, ale wsie 1 gminy wiejskie są 

polskie w takim stopniu, ze liczba Polaków w nich wynosi 

5, 86 i 90 procentów. W roku 1867 (nowszych dat sta- 
tystycznych względem języka braknie) było naprzykład w po- 
wieciecie oleckowskim, który wymiediin dla tego, że jest 
jednym z powiatów już najwięcćj germanizowanych — dwa- 
naście wsi wyłącznie przez Polaków zamiészkelych. Parafia 
Wieliczka w tymże powiecie liczyła 5692 Polaków, 788 Niem- 
ców, parafia Gońsk 2711 Pol., 442 Niemców, parafia Mie- 
ruńsko (Mieruniszki) 3045 Pol.. 1880 Niem., parafia Marera- 
bowa (bez miastı) 4578 Pol., 2263 Niem. 

Jaka przewaga! Czyby na tyle Polaków nie należało 
się mié¢ przynajmnićj dwóch gazet i stósownej literatury? 

Należałoby się, ale tymczasem nie ma zgoła nic. Nawet 


istotnie wymićrsjący pruscy Litwini mają dwie gazety: „Lie- 
tuwiszka Ceitunga“ (3000 egzemplarzy) i „Keleiwis“ (1500 
egz.); w Mazurach nie ma ani jednej. 

Z polskićj strony cisza grobowa — a z niemieckiéj? 
Jak duny na bzregu morskim, tak germanizacyja w Mazurach 
cicho, nieustannie niewstrzymaua, postępuje dalćj; jak 
duny zniszczą całe życie brzegu, jak duny zasypują wielki 
majestatyczny, stuletni las i mały, skromny kwiatek, tak 
giermanizacyja bez wyjątku zniszczy wszystko co polskie i 
zamiast miłości ku Bogu, cnotliwości, skromności, poczciwo- 
Ści, ktore mieszkały w polskich sercach, zostawiali litylko py- 
chę, samolubność, ławomstwo i objętnyść względem wszystkiego 
co szlachetne. 

Pytajmy się, z jakich przyczyn Mamry tak bez oporu 
się giermanizują! Może Niemcy prawdę mają, mówiąc, że 
„Mazury dobruwolvie się giermanizują i żadnćj nie mają 
piechęci ku niemczyznie* (Loepen Gesch. Mas.)? 

Nie, i jeszcze raz nie! Przyczyny leżą gdzie indziej. 
Otóż ich szereg cały: 

1, brak panów, 

2, brak literatury, 

8, systematyczne odłączenie Mazurów od braci w Wiel- 

kopolsce. 

a, przez wiarę, 

b, przez gotycki alfabet i śmićszne zachowanie staréj 
o:tografii i archaizmów. 

4, gwałtowne gnębienie polszczyzny. 

Najpićrwszćj przyczyny teraźniejszego upadku pol- 
szczyzny w Mazurach musimy szukać w zupełnym braku pa- 
nów, a tego braku wina leży tylko w luteranizmie. Widzimy 
bowiem (patrz najnowsze dzieło prof. Kętrzyńskiego „O lu- 
dności polskićj w Piusiech niegdyś krzyzackich“) w szesna- 
stym wieku wielką liczbę szlachetnych rodzin polskich na 
ziemi mazurskiéj; skoro jednak tak zwana reformacyja zo- 
stała rozszórzoną, niebawem wszystkie zamożniejsze i znacze 
niejsze famiiie odrzuciły polszczyznę tak, że nawet zaczynały 
wstydzić się swych polskich nazwisk i przemieniły się w ła- 
cinników. Zliczyć nawet nie można wszystkich tych iusów: 
Boretius, Cholevius, Concius, Gorlev us, Gudovius, Guscviu3 
Gregorovius, Iwancvius, Maletius, Medenius, Niccleviu 
Specovius, Fortilovius i t. d. in infinitum. Z tych insow tylko 
dwaj meZowie byli dobrymi Polakami: Mrongovius i Gi- 
sevius; cześć ich pamięci! 

Tylko prosty lud, ehłopi, zachował wiernie język 
i zwyczaje przodków, ale i ten juz znacznie teraz zaczyna 
się wahać. 

A czyż może być inaczéj? Czy prosty Mazur bez 
przykładu zamożniejszych i wykształceńszych od niego może 
mieć odwagę kochania i zachowania narodowości i języka ? 
Czy on widząc, że predykant, rektor, uzzędnik, kupiec, bez 
wyjątku Niemcy, i nie znając stosunków innych polskich pro- 
wincyji, nie musi myślćć, że polski język tylko dla chłopów, 
dla parobków, że po niemiecku mówić, to tyle co należeć do 
klasy panów? Lud bez wadza niczóm; dla tego tylko dziwić 
sig mogę, jak pewni ludzie w Poznańskiem czekać mogą na li- 
kwidacyją szlachty. Coby znaczyłi Wielkopolanie bez szlachty? 
Ani połowy tego co dzisiaj. Niech patrzą na Mazurów! 


— nn a ——„-— 


Z powodu braku panów, szlachty, nie megła w Mazu- 
7 rach zakwitnąć polsko-mazurska literatura, bo zniemczeni 
panowie chcieli jako luteracy nie nie miéé wspölnego z Po- 
lakami katolikami. Każdy wić, że właśnie w Prusiech Ksią- 
żęcych nienawiści i kłótnie teologów po reformacyji były 
najzaciętsze. 

Znaleźli się wprawdzie ludzie, którzy pisali dla Mazu- 
rów. W ostatnich cztérdziestu latach nauczyciel Gerss wydawał 
różne książeczki, gazéte i kalendarz dla Mazurów, ale czynił 
to wszystko w czystym niemieckim duchu, aby, niby mazur- 
ski Spasowicz, wygasić cstatnią iskierkę narodowego uczucia, 
aby giermanizować po polsku, aby być rodzicom t&m, co 
dzieciom niemiecka szkoła. 

Jeden jedyny śp. ksiądz Gustaw Gisevius w Ostrudzie 
(1840—1848) pisał dla Mazurów w polskim duchu. Ten naj: 
lepszy, rajszlachetniejszy mąż, z sercem czystém jak złoto, hasłem 
jego było: „prawda ma prawdą pozostać!* — kochał roda- 
ków swych nad życie swoje. poświecił iim wszystkie swoje 
siły, swój czas, swój majątek, ala niestety po krótkióm dzia- 
łaniu śmierć go nam zabrała. Requiem aeternam dona ei 
Domine! 

- Literatury -więo W- Maurach“ nie ma. Ale czy” ludzie 
tam nie znają polskich gazet w Poznaniu wychodzących, 
wszystkich tych dobrych i tanich książek ludowych, tych 
skarbów polskićj literatury ? 

To pytanie prowadzi mię do trzeciego punktu wywo- 
dów mojich. Albowiem wszystkie te polskie gazety, wszystkie 
te książki pisane li tylko w połsko-katolickim duchu, w wie- 
rze w przyszłą niepodległość Polski i w sprawiedliwość Boga, 
a to nie może podobać się panom Niemcom, więc od bracı 
w Wielkopolsce zupełnie odłączyć Mazurów było zawsze naj- 
wiekszem staraniem Niemców. 

„Gdyby się wzmacniali Poznańczycy przez innych Sło- 
wian Pras, choć tylko pod względem języka, gdyby 

się stworzyła w Mazurach polska literatura tak jak w 

Poznaniu, toby przez te literaturę z czasem dostali Po- 

znańczycy wpływu na Maurów tóż i pod względem po- 

lityki, wzmacnialıby więc partyją swoję i opozycyją." 

Tak pisał już w r. 1846tym przeciwaik księdza Gi- 
seviusa. 

Dla tego rozszérzano, między Mazurami niechęć ku ka- 
tolickićj wierze (Gerss: „papieżuik', „katoliccy popy“, „Ci“ 
co ustanowili papiezką nieomylność, zgrzószyli mocno przeciw 
Bogu, albowiem zrównali papieża, człowieka grzósznego, z Bo- 

 giem.*), dla tego tak troskliwie zachowano gotycki alfabet, 
starą ortografią 1 wszystkie solecyzmy i archanizmy. 

Po czwarte. Przychodzi do tego wszystkiego jeszcze gwał- 
towne gnębienie polszczyzny. Do tego liczą, Że na dobrach 
inspektorowie zakazują robotnikom mówić po polsku w ich 
obecności; do tego tóż liczę niesprawiedliwe pogardzanie Po- 

kami ze strony Niemców. Niemiec mówi. Ze „ein deutsches 
=shwein, ein polaischer Mensch!‘ (Frischibier Prauss. Sprich- 
wörter, I. 3440, gdzie jeszcze więcćj takich przysłów można 
znaleźć), Na tym dosyć. | 

Oto rajgłówniejsze przyczyny, dla czego giermanizacyja 
takie w Mazurach robi postępy. Lud jęczy, lud płacze, lud 

’ się trapi; ile westchnień, ile łez padło i padnie, nie spisa- 
* w — i nawe al. z YZ WI - —— 


.. . ——S—l Emel ll M 
nych przez ludzi, ale wazunycu u wuga: uu Z SIEDIE sa- 
mego nie może i nie umić się ratować, trzeba tam pomocy, 75° 
$pieszuej pomocy. 
rodki do ratowania Mazurów od nawału giermanizacyji 
byłyby następujące: 

1. Komitet Centralny wyborczy, 

2. Wydawanie tanićj połsko-mazurskićj gazety i ksią- 

żek ludowych, 

3. Kolonizacyja przez dobrych Polaków, 

4. Zachęcenie ku wierze katolickiej. 

Panom Niemcom te słabe słowa moje nie będą się po- 
dobały, ale o to się nie pytam, bo nie żądam niczego złego 
albo zakazanego, żądam tylko 

„równouprawnienia!“ 
ai Z Prus Wschodnich, 28 lipca- 
NFS (Stósunki w powiecie jańsborskim.) 47 Jota, 

G. k. S.) Powiat jańsborski na Mazurach, poło- 
żony w obwodzie rejencyjnym gąbińskim wzdłuż gra- 
nicy Królestwa, obejmuje 30 mil kwadratowych z około 
48,000 mieszkańcami. Wkrótce zaczną tam budować ko- 
lej z Olsztyna na Szczytno do Jańsborka, ztąd do Exka. 
Co do stósunków społecznych znajduje się w jak najo- 
płakańszym stanie, na dowód czego niech posłużą na- 
stępujące fakta. W numerze 29 „Tygodnika powiato- 
wego“ radzca ziemiański bardzo narzeka na dotkliwy 
brak osób zdatnych na przełożonych okręgów urzędo- 
wych (Amtsvorsteher), który jest tak wielki, że po10- 
wa okręgów urzędowych musi być zarządzaną z pomo- 
cą urzędników z sąsiednich okręgów. Jeden okręg znie- 
siony. Dalój narzeka na to, że także co do urzędników 
stanu cywilnego w wielu okręgach nie ma osób, którym- 
by te obowiązki powierzyć można, i nawet, „że mie- 
szkańcy wsi dla niedostatecznej oświaty za- 
dosyć nie mogą uczynić żądaniom wymaganym 0d urzę- 
dników gmin (przełożonych i ławników.)* 

W lipcu, podczas czterech więc tylko tygodni, ogło- 
szonych zostało w „Tyg. pow.* siedm subhasta- 
cyi (Brzoski, Cibory, Cwaliny, Liski, Liszaki, Snopki, 
Turowo), dalej w siedmiu przypadkach przy- 
musowa licytacya zboża od 8 korców, 7 korców, od 7 
morgów żyta, 7 morgów Siana, oziminy w wartości 300, 
150, 150, 300 marek, do tego przymusowa sprzedaż 
krów, cieląt, koni, świń, sprzętu w kilku przypadkach. 

W ostatnim roku znajdowało się w lazarecie powia- 
towym 50 osób syfilitycznych, z jednego 
okręgu urzędowego (Ruda) było nawet aż 17. 

We wsi Średnie Pogobie jedna wdowa 83 lat mająca 
rozerznęła sobie brzuch tępym nożem, nie chcąc dłużćj 
żyć, ale dopiéro po sześciodniowćm, okropnem cierpieniu 
umarła. 

Rybak Sadowski z Lisoni utonął na jeziorze, wy- 
piwszy w tym jednym dniu aż trzy litry rail 

Jakie są przyczyny takiej smutnéj doli polskiego 
ludu? Oto brak oświaty, spowodowany super” 
nóm zaniedbaniem języka ojczystego! Daj 
chłopu jańsborskiemu polską książkę: nie chce czy 
bo łacińskich liter nie zna; daj mu niemiecką: nie clk 


czytać, bo po niemiecku wcale nie umie. O zepsuciu ję- 
«zyka niech świadczą następujące próbki z „Tygodnika 

powiatowego“ : 

‚Naylebsza bawelna do tkania, o tedzien $weza, dobra 
wage tilko, sprzedawa 

„Ja tu obsiadłem. Moje bioro.,..* - 

„Uniżenie podaję do wiadomości żę ja w tutayszem miey- 
szczu kupiecki towar takżę sękownio jako towar żelastwa po 


Panu.... zakupiono podjołem.... jest moję uprzeyme życenie, 
żeby i mie te zaufanie Obywatelow mojego poprżednika się 
stalo...“ ` 


Difficile est, satiram non scribere! 
5 , Z Prus Wschodnich, 29 maja. 
ip. i ab 6 SY (Nowy obwód rejencyjny.) 2 4 Joa - 
(M. P.) Już w sierpniu roku zeszłego doniesiono 
2 Królewca do „Elbinger Ztg.“ o istniejącym zamiarze 
utworzenia trzeciego obwodu rejencyjnego w Prusach 
Wschodnich z południowych powiatów obwodów rejen- 
cyjnych królewieckiego i gąbińskiego. Wiadomość tę inne 
pisma prowincyonalne przyjęły z pewnem niedowierzaniem. 
Obecnie jednak powtarzają wszystkie pisma powyższą 
wiadomość z taką stanowczością, że o jéj prawdziwości 
wątpić już nie można. Do nowego obwodu rejencyjnego 
należeć mają powiaty olsztyński, reszelski, ostródzki, 
nidborski, szczycieński obw. rej. królewieckiego i powiaty 
żądzborski, jańsborski, łecki, lecki i oleckowski obwodu 
rej. gąbińskiego Stolicą nowego obwodu rejencyjnego 
ma być miasto Olsztyn, a to w przeciągu najpóźnićj trzech 
lat. W ministerstwie spraw wewnętrznych zaczęły się 
już, jak doniesiono, około téj sprawy odpowiednie prace. 
Ludność wyżćj wymienionych 10 powiatów jest prze- 
ważnie polską; nawet wfiejszych miasteczkach zna- 
czna część mieszkańców posługuje się językiem pol- 
skim. Powiaty olsztyński i reszelski należą do War- 
mii (Polacy katoliccy), reszta do Mazur (Polacy ewange- 
liccy ). Słusznie więc nowy obwód rejencyjny nazwać 
możemy: mazurskim Zresztą utworzenie tego obwodu 
będzie tylko urzeczywistnieniem żądania, stawionego już 
przed mnićj wiecéj przed 70 laty. W relacyi immedya- 
towćj z dnia 14 sierpnia 1811 czytamy między innemi: 
„Mazury potrzebują z powodu równości języka, obycza- 
jów, kultury i zarobku mieszkańców (Polaków protestan- 
ckich — „protestantische Polen) wiekszéj jedności pod 
wzgledem administracyi Uderzająca różność od innych 
części dwóch departamentów, między które obecnie są 
podzielone, jak nie mniéj osłabiona administracya przez 
odległość władzy prowincyonalnćj, niezmiernie zatamo- 
wały rozwój Mazurów, a przecież powinni oni doznawać 
szczególnćj pieczy i opieki.“ Zadano więc owego czasu 
podzielenia Prus Wschodnich na dwa departamenta, obej- 
mujące pierwszy północną część prowincyi z stolica w 
Królewcu, drugi południową, polską część z siedzibą re- 
Jency! w Rastemborku. Wtedy bowiem było jeszcze 
w Kastemborku samym i w powiecie rastemborskim wielu 
Polaków — dziś polski język tam już przebrzmiał, jak 
też przebrzmiał w powiecie morązkim i przebrzmi w 
krótkim czasie w powiatach węgoborskim i gołdapskim. 


4 Język „Mazurski“, ,, 

A Sn yig. 
jest dla „Tageblattu“ ciągle jeszcze przed- 
miotem wielkićj „gramatycznéj“ troskliwosci. 

Cay „Tageblatt“ nareszcie uznaje, ze 
Mazurzy mówią polskim językiem takim jak 
my Wielkopolanie? oto kwestyja, którą chcie- 
liby$my wićć wyjaśnioną, be nareszcie trze- 
baby wiedzićć, jak dalece rozwinięte są po- 
jęcia językowe naszych niemieckich przeci- 
wników, 

Byłoby to dla Mazurów i dla sprawie- 
dliwości bardzo ważną, gdyby i z ust „Ta- 
geblattu* Mazury dowiedziały się, Ze mimo 
600 lat rozłączenia stanowią z nami jednę 
tylko językową rodzinę. 


© Mazurach. 2 


457, } 
Alen tego lata do Grudzigdzkiego 
„Geseligera“ jak mżej: 

Nie rozumém, dla czego Niemcy emi- 
grują do Ameryki, gdy przecież Prusy 
Wschodnie, mianowicie kraj przez Mazurów 
zamieszkany, przedstawin jeszcze Świat de- 
skami zabity. Brak życia, brak umiejętnych 
rólników jest tu widoczny. 

Do Kudzany koléj żelazna wnet będzie 
skończona, późnićj jeszcze pobudowauą be- 
dzie kołej z Rastewborku do Szczytna — 
a wszędzie brak zdolnych róluików. Wpra- 
wdzie jest tu kiiku Pem raków i Z chodmo- 
prussköw, ale jest na czasie, aby wśród 
miejscowćj luoności mazurskićj więcćj pra- 
wdziwych Niemcó w zamieszkało. A wszystko 
co żyje ciągnie obecnie pa Zachód, do 
Ameryki. 

Wprawdzie utarło się powszechnie mnie- 
manie, że na tuiejszych rolach tylko kwaśne 
rosną trawy, które ledwo na liche wyżywie- 
nie koni i owiec wystarczają. Wszystko to 
może być, ale dla czego? Oto dla tego, Że 
niejeden gbur posiada 3 włoki ziemi lub 
więcó), a na swćj roli nie ma ani jednego 
porządnego rowu odpruwadzającego wudę. 
Znajdujące się tu błota, wynoszące około 200 
włóki mają bogaty huwus na pół metra 
głęboko, pod nim znajduje się urodzaj1a 
glinka lub tóż ił próchuicowy; rowu jednakze 
w celu osuszenia téj miejscowości nie ma 
api jednego, chociaż spadek do p zyległych 
jezior wynesi najmniej 10 stóp. 

SiaLo stoji często 2 luta w =*04.ch, po- 
nieważ wjechać po toż można jedyni, jesli 
błoto dostetezznie zumarznie, do ces p97 
tracba kilkuuu-t' st pe ego mr. 

Bydła tam żadną miarą paść nie można. 
Nie nie przesadzam, jeśli powióm, że to jest 


kawał ziemi, któryby mógł kiedyś nizinom 
elblągskim dorównać. A wiadoma, że wia- 
ściciele nizin elblągskich płacą za morgę 
tysiąc marek, tu zaś cała włóka kosztuje 
3 tysiące marek. 

W nizinach nad Hafem i Dranzą miċ- 
szkaja zamożni pospodarze, podczas gdy tu 
chłopi, którzy nie płacą wysokich podatków, 
nie utrzymują kosztownych tam kanałów, są 
biédni — ubodzy. 

Rybne jeziora wyzyskują handlarze pol- 
scy żydzi, którzy je trzymają dzierżawą za 
marne pieniądze, a bićdni Mazury pomagają 
im ryb łowić. Złowione ryby idą do Kró- 
lestwa Polskiego, gdzie tez cały zysk zabie- 
rają tamtejsi miészkancy. 

Tutejszy Mazur jest zbyt leniwy i za 
ubogi, aby cośkolwiek rozsądaego mógł roz- 
począć — lęka się Kosztów, a tak ciągłe zo- 
staje po staremu, lub wlócze się z dnia pa 
dzięń, dopóki go lichwiarz lub temuż podo- 
bny jakikolwiek oszust z gospodarstwa nie 
wyrzuci Jeśli gospodarstwo przejdzie w 
ręce niemieckie, natenczas niemiecki sposób 
gospodarowania bierze górę. A ziemia jest 
tak dziewiczą jak w Ameryce, ale trzeba 
koniecznie ręki dołożyć i nakładu nie po- 
skąpić. 

Niechby tylko czynni a inteligentni go- 
spodarze się tu osiedlili a z pewnością tyle 
bydła, zboża i wszystkiego wyprodukują, co 
Marchia na swojich piaskach, lub nawet Po- 
znańskie. 

Tak jak dziś się rzeczy mają, to tutejszy 
dochówek idzie się wypasać ra niziny elbląg- 
skie, ponieważ tutejsze pastwiska są zbit 
chude, — nieosuszone moczary wydają trawy 
kwaśne, które bydła do pożądanego na tar- 
gu stopnia nie poprawią. A wszakże ziemia 
jest tu ta sama co i tam i tylko koniecznego 
najprzód osuszenia a potém zagospodarowania 
potrzeba. 

Wielu młodych, czynnych i dzielnych 
rólników wynosi się z małym Kapitalem za 
Ocean i tam szuka dla siebie egzystencyji, 
nie wiedząc i nie myśląc o tóm, że tu tak 
blizko w Prusach Wschodnich mogiiby posieść 
kawał ziemi, któryby im z pewnością lepsze 
i spokojniejsze zapewmł utrzymanie. 

Z Prus Wschodnich, 15 marca. 
oz iy (Język Mazurów). 22 

(M. P.) „By potrącić o inne jeszcze punkta argu- 
mentacyi komisyjnćj większości, uderza nas pośród nićj 
twierdzenie, jakoby język Mazurów.... nie 
był językiem piśmiennym i nie dopu- 
szczał możności piśmiennego tłuma- 
czenia“ * 2 


Tak czytałem w numerze 58 „Dziennika Poznań- 
skiego*, i mimowoli wyrwało mi się z ust: difficile est 
satyram non scribere. 

Twierdzenie owe nowym jest dowodem na to, jak 
mało Niemcy znają kraje do ich państwa należące i ich 
mieszkańców. Wprawdzie „wedle przekonania wszyst- 
kich dorosłych Teutonów (tak mówi ironicznie poczciwy 
Niemiec Conrad von Bolanden w swóm dziele: 
„Die Unfehlbaren*, Mainz 1871) wszystkie narody kuli 
ziemskićj, począwszy od Francuzów i Anglików, aż do 
dzikich ludzi na krańcach ziemi, właściwie przybyły do- 
piero do liter początkowych wiedzy. We wszystkich 
państwach panuje mrok; w Niemczech tylko świeci słońce 
najwyższćj znajomości we wszystkich gałęziach wiedzy“ ; 
mimo to jednak co dzień prawie Niemcy pokazują naj- 
wyższą nieznajomość stosunków, historyi, języków, naro- 
dów ich otaczających, nawet w granicach państwa pru- 
skiego mieszkających. Dwa tu tylko przykłady z liczby 
bardzo wielu. W roku 1873 pisał niemiecki poeta 
Fryc Reuter do towarzystwa niemieckich akademi- 
ków „Lese- und Rede-Halle* w Pradze czeskićj, że się 
bardzo cieszy z dzielnéj walki garstki Niemców w Cze- 
chach z Czechami; bo „ci Polacy, Czesi, Ru- 
muńczycy i inni ejusdem farinae, któ- 
rych całym patryotyzmem są narodowe 
sukmany i spodnie, są jak żaczki szkol- 
ne“ itd. 

Jak mierném i niedostateczném musi byé wyksztal- 
cenie przecieciowych Niemców, jeżeli nawet mąż, stano- 
wiący jednę z ich ozdób, takie testimonium paupertatis 
wystawić sobie może | 


Drugi przykład. W nr. 20 (wydanie wieczorne) 
„Nordd. Allgem. Ztg.* 1885 czytamy o „einem die Wahl 
des pana majętnika Dirichleta in littaui- 
scher Sprache empfehlenden Flugblatte.“ A więc dla 
mędrców „Nordd. Allg. Ztg.* słowa „Pan majętnik Di- 
richlet* brzmią po litewsku I 


Jeżeli Niemcy już bardzo mało znają stósunki i ję- 
zyk Polaków w ogóle, to o wiele mnićj jeszcze stósunki 
Mazurów w szczególe. Niech będzie powiedzianem raz na 
zawsze, że Mazurzy są Polakami najczystszćj krwi. 
Wprawdzie ziemia mazurska nie wydała klasyków pol- 
skich, gdyż germanizacya od dawien dawna już tam go- 
spodaruje, mimo to jednak piśmiennictwo polskie dość 
zyskało płodów i z Mazur. Już w zesziém stuleciu wy- 
chodziła tygodniowa w Królewcu polska gazeta pod ty- 
tyłem „Poczta królewiecka* w latach 1718—20; już w 
roku 1798 pisał ks. Jerzy Olech swego „Przyjaciela 
dzieci* (które to dzieło nawet drukowane łacińskiemi li- 
terami), i roku 1798 swe dzieło ludowe „Sebastyan Mą- 
dry* ; szczycić Mazurzy się mogą uczonym Celestynem 
Mrongowiuszem (wydał między innemi obszerny słownik 
polsko-niemiecki i niemiecko-polski, dziś jeszcze bardzo 
zdatny), dzielnym Gizewiuszem i innymi; mieli różne 
gazety, jak „Przyjaciel ludu lecki* (1842—44), „Przyja- 
ciel ludu* (1849), „Kurek mazurski* (1850), „Prawdzi- 
wy ewangielik polski“ (1859—60), i dziś mają dwie ga- 


Gerssa, drukowang gotykiem. W Lecu i w Ostrudzie 
wyszły kalendarze na ten rok 1885, istnieją różne dzieła 
nabożne, broszurki, poematy, pisane przez Mazurów dla 
Mazurów. 

Któżby jeszcze śmiał powiedzieć, że język Mazu- 
rów jest nie piśmiennym? A wszystkie dzieła pisarzy 
wymienionych, jak w ogóle wszystkie dzieła dla Mazu- 
rów przeznaczone, pisane są polszczyzną dobrą, a wszę- 
dzie Mazurzy (z wyjątkiem może jakichś zakątków za- 
cofanych) czytają bez najmniejszćj trudności książki pol- 
skie, wydane w Poznaniu, w Warszawie, we Lwowie. 
Bo tóż język Mazurów jest językiem wszystkich Pola- 
ów; „z wyjątkiem małych prowincyalizmów*, pisze dr. 
Libelt w swój rozprawie: Co jest naród i jakie jego 
warunki bytu, „i odmiennćj ale zrozamiałćj wymowy, 
czy to samogłosek w ich pochylaniu, czy kilku spółgło- 
sek w ich zmiękczaniu, nie posiadamy rzeczywiście tak 
nazwanego języka ludowego, coby był odmiennym od pi- 
śmiennego, * 

to Niemcy właśnie mają narzecza ledwie zro- 

zumiałe, tak odmienne, że niemiecki chłop z Prus Wscho- 
dnich nie zrozumie bawarskiego chłopa. Na dowód przy- 
taczam wiersz następujący : 


w narzeczu górno-ba-|w narzeczu wschodnio- 
warskim: ; pruskiem: 
„Is am Himmi koa Stern, Oess am Hömmel keen Stern, 
Dass in schauget so ern, Dim öck sehne wull so gern, 
Als a Diandl am Tae Als e Mäkl von't Land, 
Als die oa, die i moa.“ Als de een’, wo Geck meen’. 
(Wedle Franz von Kobell.) 


zety: „Mazura wschodnio-pruskiego* p. Sembrzyckieg 
drukowanego łacińskiemi literami, i „Gazetę lecka“ p. 


Jeden z ty 
1648 pa 


Sprache und kan 
dung herbeiführen. Er gd 

rugą przyczyną są owe „oerychty* urzędowe, w 
których czytamy na d "Dieselben (Mazury) ha- 
ben von ihrem uhrsprünglichen Volksstamme den Polen, 
nichts weiter übrig behalten, als die Sprache und auch 
diese in sehr corrumpirter Form.“ — „die Sprache — 
ist die masurische Mundart der polnischen, welche jetzt 
ein häussliches Gemisch mit der deutschen Sprache pil- 
det“ — „die Sprache ist die masurische, ein Dialect der 
polnischen* (ef. dzieło kompilacyjne królewskiego radzcy 
rejeneyjnego dr. Alberta Weissa : „Preusisch Littauen und 


Masuren,“ oparte wyłącznie na statystycznych opisach 
powiatów pojedyńczych, wydanych przez landratów w 
skutek rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych, res- 
krypt pod dniem 27 czerwca 1862). ań 

Trzecią przyczyną mylnych twierdzeń o języku Ma- 
zurów jest, że w szkołach wyższych na Mazurach nie 
uczą języka polskiego, przynajmnićj nie obowiązkowo, 
tak że teraz z wyjątkiem pastorów, nauczycieli i kilku 
urzędników sądowych Niemcy na Mazurach albo wcale 
nie znają języka polskiego albo uczyli się go tylko em- 
pirycznie. Piśmiennictwa polskiego, stósunków „polskich 
nikt nie zna. Ztąd naturalnie mylne twierdzenia o rze- 
czy nieznanéj. Tu i owdzie wprawdzie ktoś czuje pra- 
wdę, oświadczy na przykład, że jadąc aż do Ostrołęki, 
zadnéj różnicy językowćj znaleść nie można — ale to 
vox clamantis in deserto. Dla wielu Niemców język Ma- 
zurów jest tylko brzydką gwarą. re. + 

Piękny języku polski! nawet niepismiennym juz je- 
stes u Mazurów ! Oj, trzeba mówić o tobie z Woroniczem : 

|„Urągowisko obeych, naszych łez zabytek.“ 


194 ee? Prus Wschodnich, 14 października. 
[1600 (Stosunki mazurskie). Zp . 

(M. P.) Jak dzienniki berlińskie swego czasu do- 
niosły, wręczyli przywódzcy stronnictwa duńskiego mini- 
strowi oświecenia podczas jego pobytu w tym roku w 
Hadersleben, petycyę, w którćj uskarżali się na pomija- 
nie języka duńskiego w szkołach, otrzymali jednak pó- 
źnićj odpowiedź, że skargi o zaniedbanie języka duńskie- 
go za uzasadnioną uznać nie można. W sprawie téj pi- 
sat pewien korespondent szlezwicki do „Vossische Zei- 
tung“, że gdyby Duńczycy kwestyi jezykowéj nie uży- 
wali za narzędzie agitacyi politycznéj, to uzyskaliby mo- 
że łatwićj pewne koncesye. Gdyby tak było, gdyby 
poddani pruscy nie niemieccy, nie „agitujący* spodziewać 
się mogli w nagrodę za spokojne zachowanie się więk- 
szego uwzględnienia języka ojczystego, musiałoby to mieć 
miejsce w pierwszćj linii co do Mazurów, którzy do- 
prawdy nie „agitują*, lecz ślepo przy wyborach głosują 
na posłów konserwatywnych, radzców ziemiańskich i re- 
jencyjnych, choć ci nawet nie uważają za potrzebne 
przemawiać do wyborców w języku ich ojczystym. Tym- 
czasem jednak widzimy, że uwzględnienie języka pol- 
skiego u Mazurów nie jest większem, jak gdzieindzićj, 
to znaczy, że jest bardzo małem. Wedle rozporządze- 
nia naczelnego prezesa z dnia 24 lipca r. 1873 udziela 
sig w najniższym oddziale nauka religii włącznie 
śpiewu kościelnego dzieciom mazurskim w ich języku 
ojczystym, w najwyższym zaś oddziale pobierają 
one naukę polskiego czytania i pisania. 

Celem téj nauki jest, aby były zdolne czytać i ro- 
zumieć pismo święte i kancyonal. Nauka ta nie 
ma się jednak odbywaćw szerszych roz- 
miarach nad to, co potrzebne do osię- 
gnięcia celu powyższego. („Dem Unterrichte 
ist nicht ein breiterer Raum zu gewähren, alz zur Er- 
reichung des Zweckes nothwendig ist“), a w szkołach, 


do których uczęszczają przeważnie niemieckie dzieci, 
zupełnie usuniętą być może na specyalne rozporządzenie 
rejencyi. 

We wszystkich innych przedmiotach uczą we wszy- 
stkich oddziałach po niemiecku, używając języka ojczy- 
stego tylko o tyle, o ile to do zrozumienia rzeczy jest 
potrzebnem. — To wszystko ; ale i przepisy powyższe 
ledwie bywają wykonywane, a klucz do takiego postępo- 
wania nauczycieli posiadamy w słowach wyżćj podkre- 
Slonych. Po części bowiem z wygody, po części aby nie 
być posądzeni o kokietowanie z polonizmem, uczą nau- 
czyciele jak najmnićj po polsku. A sami już wielce są 
słabi w języku polskim! Starsi umieją jeszcze po czę- 
ści dobrze pisać i wyrażać się po polsku, młodsze je- 
dnak pokolenie słabo, po części nawet wcale nie umie 
po polsku. Wszystkie roboty piśmienne w języku pol- 
skim, wszystkie tłumaczenia wykonane przez nauczycieli, 
Są zwykle bardzo sztywne, pełne germanizmów i błę- 
dów stylistycznych, gramatycznych i ortograficznych. — 
Chcąc zaś bronić się przeciw zarzutom pod tym wzglę- 
dem im zrobionych, twierdzą, że piszą „po mazursku“, 
że „Hochpolnisch* i „mazurischer Dialect* to dwa ję- 
zyki odrębne ! 

O sancta simplicitas! Znamy i takich, którzy, 
choć do dziesiątego roku życia sami nie umieli po nie- 
miecku ani słówka, dzisiaj wręcz oświadczają, że „ten 
podły język zginąć powinien.* Czyż zresztą nauka ję- 
zyka ojczystego, którćj jedynym celem jest zrozumienie 
biblii i kancyonału, może być wystarczającą ? Bynaj- 
mnićj! Biblia i kancyonał zawierają tylko wyrazy reli- 
gijne i na rzeczy w Średnim wieku już znane, często i 
archaizmy, zkąd zaś ma mazurskie dziecko dowiedzieć 
Się, jak brzmią wyrazy na rzeczy i instytucye w now- 
szych dopićro czasach stworzone, jak: Szosa, kolej że- 
lazna, komornik sądowy, przełożony okręgu urzędowego, 
młockarnia, pióro stalowe itd.? Z codziennego powsze- 
dniego życia? Ależ dla czego niemieckie dzieci mają 
różne „Kinderfreundy* i „Lesebuchy“, w których czytają 
o owych rzeczach ? 

Suum cuique! To téż wychowańcy i rodzice ska- 
rzą się na nowoczesne szkoły, a jak nauczyciele myślą, 
o tém niech świadczy następująca skarga pewnego nau- 
czyciela mazurskiego w „Lycker Ztg.* 1884, nr. 103: 

„Ile to czasu i pracy traci się często, zanim się 
dziecko doprowadzi do należytego wymawiania słowa, 
albo tylko krótkiego zdania. Musi sig z trudem nau- 
czyč niemieckich wokabuł, ich znaczenia i związku, pod- 
czas gdy dziecko niemieckie już z domu przynosi do 
szkoły wielki zapas słów i ubierać je umie jeżeli już nie 
w należyte, to przynajmnićj w krótkie, urwane zdania. 
Dziecko té% niemieckie może to, czego nauczyło się w 
szkole, w komunikowaniu się poza szkołą z niemieckimi 
kolegami, rodzeństwem i rodzicami często zużyć a tém 
samem utrwalić, podczas gdy dzieci polskich rodziców, 
skoro tylko wyjdą ze szkoły, już po drodze do domu 
używają łatwiejszćj im i wygodniejszćj mowy ojczystćj, 
takową w czasie całego pobytu w domu rodzicielskim_i 


w czasie zabawy tylko słyszą i używają jéj, a więc nie 
mają żadnćj sposobności do używania z wielkim trudem 
nauczonych w szkole wokabuł i utrwalenia ich w pa- 
mięci. Zwykle musi szkoła często pracę dnia poprze- 
dniego na nowo rozpoczynać. Na pytanie: „Czyż w pol- 
skim języku nie można się tak dobrze nauczyć czytać i 
pisać, jak w niemieckim ?* — należy odpowiedzieć po 
takująco, władza wojskowa żąda przecież czytania i pi 
sania niemieckiego i zapisuje rekrutów do analfabetów 
chociaż bardzo dobrze czytają i piszą po polsku. 8 
młodzi ludzie, którzy nauczyli się w szkole pięknie p 
sać i dobrze czytać, ale w czasie po konfirmacyi praw 
zupełnie zapomnieli, ponieważ w polskich wsiach ı 
znaleźli zadnéj sposobności, albo téż nie uważają za rze 
wartą trudu wziąść niemiecką książkę do ręki a t m 
mnićj pióro. Jeżeli raz po raz wypadnie im użyć mowy 
niemieckiéj, to rzadko kiedy więcćj powiedzą jak „Ja“ 
lub „Nein* i po większćj części oświadczają, że nie umieją 
po niemiecku.“ 

A zkąd to wszystko, panie nauczycielu? Bo dzi- 
siejsze szkoły są tylko zakładami germanizacyjnemi 
(Germanisirungs - Drillanstalten), tylko szkołami języko- 
wemi (Sprachschulen,) Aby uczyć się, trzeba rozumieć ; 
aby roznmieć trzeba myśleć ; aby myśleć, trzeba wykła- 
dać w języku ojczystym — zauważył niedawno bardzo 
trafnie „Dziennik Pozn.* 

Duchowni ewangieliccy także nie mogą być zadowo- 
leni z rezultatów szkół, widząc powszechną demoraliza- 
cyą i materyalistyczny sposób myślenia u młodszćj ge- 
neracyi. 

Ks. Schrage w Ostrymkole oświadczył, w 
„Evangelisches Gemeindeblatt“ 1885, nr. 4, że wpraw- 
dzie nie jest przeciwnikiem germanizacyi i z wdzięczno- 
ścią uznaje, kiedy zdolni nauczyciele dzieci utalentowane 
i regularnie do szkoły uczęszczające tak daleko dopro- 
wadzić potrafią w znajomości języka niemieckiego, że 
dzieci te mogą być konfirmowane jako niemieckie, — 0- 
świadczył jednak, że po pierwsze, kiedy nauczyciel nie 
est zdolnym lub za mało zna język polski, a po drugie 
kiedy dziecko nieregularnie chodzi do szkoły lub należy 
do mnićj utalentowanych, wtedy dła takich dzieci bez 
dobréj znajomości jązyka niemieckiego, niemiecka nauka 
religii może być tylko bezwartościowem uczeniem się na 
pamięć bez wpływu na serce i rozum. Dla tego tóż żą- 
da ks. Schrage, aby 1) nauka w polskiem czytaniu była 
udzielaną nie tyłko w najwyższym ale i w średnim od- 
dziale; 2) aby dzieci sig wszystkiego, co sig tyczy pier- 
wszych trzech artykułów wiary, uczyły nie tylko po nie- 
miecku lecz także po polsku, w ogóle, aby przy trakto- 
waniu katechizmu język polski we wszelki sposób służył 
jako środek do zrozumienia rzeczy. 

Ks. Schrage podał tóż skargę popieraną przez in- 
nych konfratrów do najwyższej ewangielickićj rady ko- 
ścielnćj (Ewangelischer Oberkirchenrath), która miała ten 
skutek, że w końcu listopada roku zeszłego komisya 
złożona z tajnego wyższego radzcy rejencyjnego dr. 
Schneider, prowincyonalnego radzcy szkólnego G a- 


wlik, radzcy konsystoryalnego Pelka (umiejgcego po, 
polsku), radzcy rejencyjnego szkolnego Skrodzki i ra- 
dzcy rejencyjnego szkolnego Sternkopf, odbyła rewi- 
zyą w niektórych powiatach mazurskich, np. w ostródz- 
kim, niborskim, ządzborskim, oleckowskim, celem zbada- 
nia skutków nauki religii w języku niemieckim. Ks. 
Gerss w Ządzborku (niedawno mianowany supe- 
rintendentem całego powiatu ządzborskiego), stojący na 
czele przeciwników ks. Schrage, oświadczył, że w pewnéj 
szkole swego obwodu inspekcyjnego, do którćj z wyjat- 
kiem jednego jedynego dziecka niemieckiego same dzieci 
polskie uczęszczały, rewizya wypadła znpełnie zadowal- 
niająco, jak w ogóle wszędzie. Credat Judaeus Apella ! 
Dalej oświadczył ks. Gerss, że przyjęcie wyż wymie- 
nionych żądań ks. Schrage na szwank narazićby mogło 
cały pomyślny rozwój szkolnictwa ludowego na Mazurach, 
że takie życzenia i wnioski byłyby w stanie germaniza- 
cyą Mazur jeżeli nie wstrzymać zupełnie, to przynajmnićj 
bardzo utrudnić i powszechne wykształcenie szkolne na 
Mazurach zmniejszać i uszczuplać, 

„W głowie się człowiekowi przewraca, czytając ta- 
kie rzeczy“, pisze z tego powodu ks. ewangelicki Mi- 
chejda, redaktor „Przyjaciela Ludu* w Nawsi na 
Szlasku austryackim wychodzącego. Daléj twierdzi ks. 
Gerss, że tylko germanizacya szkół przeciwdziałać może 
„rzymskićj propagandzie“ na Mazurach i że w tym pe- 
ryodzie przejściowym Mazurów wychować trzeba dla bo- 
gatego życia kościoła niemiecko-ewangelickiego. Co do 
„rzymskićj propagandy*, takowa nie istnieje, gdyż Polacy 
Są tego zdania, że Mazurzy mają i mogą pozostać nie 
tylko Polakami ale i ewangelikami ; kościół ewangelicki 
zaś ma wprawdzie swój początek w Niemczech, obecnie 
jednak powszechnym jest kościołem chrześciańskim. Aby 
być ewangelikiem, nie trzeba tém samém stać się Niemcem. 

Jakie były rezultaty owéj komisyi? Wyrazono 
pono życzenie, aby więcćj młodzieńców polskich na Ma- 
zurach wstąpiło do seminaryum nauczycielskiego, pole- 
cono pono, aby język połski więcćj został używany jako 
środek pomocniczy celem lepszego zrozumienia rzeczy, o 
stanowczćj jednak zmianie na lepsze nie dotąd nie sły- 
chać. Dla tego pruscy Mazurzy zaczynają sami sobie 
pomagać! Skoro w pewnćj okolicy dowiedzieli się o 
znanych wiecach językowych odbytych niedawno na 
Warmii w Olsztynie i Wartemborku, postanowili także 
taki wiec urządzić, a piękny projekt dla tego tylko nie 
przyszedł do skutku, że zaproszony mówca nie przybył, 
tłumacząc się tem, iżby w gazetach powiedzieli znowu, 
że Mazurom ani się o petycyi śniło, tylko ich jakiś 
agitator namówił. Mojem zdaniem racyi on nie ma. 
Niemcy niech gadają i łają, my zaś czyńmy swoje i 
„agitujmy*, o ile agitacya jest dozwolona w obrębie 
prawa. Często powtarzane zarzuty Niemców co do 
„agitacyi wielkopolskićj*, to tylko strachy na Lachy. 
Albowiem co znaczy to: „agitacya wielkopolska ?* Może 
to być agitacya prowadzona w Wielkopolsce i agitacya 
prowadzona przez Wielkopolan. Agitacya w Wielko- 
polsce nie jest inną od agitacyi w Prusach Za “Anich, 


Mazurach ; bo wszędzie cała „agitacya* 
Staramy się gorliwie o zachowanie 

f i zajów. Gdzie zaś, jak na Mazurach, inte- 
ligencyi polskićj nie ma, tam Wielkopolanie mają nietylko 
prawo ale obowiązek prowadzić „agitacyą*, wzbudzić 
śpiące uczucie narodowe, rozszerzać książki i gazety. 

_ Czyliż Niemcy inaczćj postępują? Po co egzystuje 
niemiecki „Schulverein“, po co niemieckie „Turnvereiny“ 
przekraczają codziennie granice Czech, po co niemieckie 
gazety zajmują się tak gorliwie Niemcami w Siedmiogro- 
dzie nawet ? Czy to nie „agitacya ?* — Wróćcie nam. 
panowie Niemcy, nasz język w szkóle, sądzie i urzędzie, 
a nie będziemy agitowali. 


Z ziemi Mazurskiej. 


Wet Foam, rtig MO, 
W ostatnim numerze (127) „Piel- 


grzyma* znajdujemy następującą ciekawą 
korespondencyą : 
Mazury w Wschodnich Prusach. 

Kaznodzieja protestancki Schrage w 
Ostrómkole oświadczył w „Evang. Gemeinde- 
Blatt* 1885 nr. 4, że nie jest przeciwni- 
kiem germanizacyi Mazurów, jednak z religij- 
nych i moralnych względów żąda, aby 1) na- 
uka w polskióm czytaniu była udzielaną nie 
tylko w najwyższym, ale i w średnim od- 
dziale; 2) aby dzieci wszystkiego, co się 
tyczy pierwszych trzech artykułów wiary, 
uczyły się nie tylko po niemiecku, lecz także 
po polsku, w ogóle, aby przy traktowaniu 
katechizmu język polski we wszelki sposób 
służył jako środek do zroznmienia rzeczy. 
Pastor Schrage podał też zażalenie, popierane 
przez innych pastorów, do najwyższćj ewan- 
gielickiej rady koscielnéj, a to miało ten 
skutek, że w końcn listopada roku zeszłego 
komisya, złożona z ministeryalnego radzey 
Schneidera, prowincyonalnego radzcy Gawlika, 
radzcy konsystoryalnego Pplki (umiejącego po 
polsku) i radzców rejencyjnych Skrodzkiego 
i Sternkopfa odbyła rewizyą kilku szkół ma- 
zurskich. Niestety, mianowicie za radą pastora 
Gerssa z Ządzborka, nie zminiono dotąd ni- 
czego na korzyść języka polskiego. 

"Tylko wyrażono życzenie, aby więcćj mło- 
dzieńców mazurskich wstąpiło do seminaryum 
nauczycielskich i aby język polski wiecéj zo- 
stał używany jako środek pomocniczy celem 
lepszego zrozumienia rzeczy. Mazurzy tem je- 
szcze nie zaspokojeni i poczynają sami sobie 
pomagać, Skoro w pewnéj okolicy dowiedzieli 
sie o znanych wiecach szkólnych, odbytych 
niedawno na Warmii, postanowili także taki 


wiec urządzić, a projekt dla tego tylko nie 
przyszedł do skutku, że zaproszony mówca nie 
przybył, tłómacząc się tóm, iżby w gazetach 
powiedzieli znowu, że Mazurom o petycyi ani 
się śniło, tylko ich jakiś „agitator* namówił. 
To tłómaczenie racyi nie ma, boć czynić 
trzeba swoje, choć Niemcy nas podejrzywają. 
My sądzimy, że jeżeli rząd w szkołach nie 
będzie więcćj uwzględniał języka polskiego niż 
dotąd, to i Mazurzy całkiem ockną z uśpienia 
narodowego, w jakiém są pograzeni, 


My Vs: E Prus Wschodnich, 21 listopada. 
(Mazutzy i Angra Pequena. — Emigracya do Westfalii. — 
Owoce systemu szkolnego.) 244 a EGP 

(M. P.) Jak „Pr. Litt. Ztg.“ pod dniem 1f b. m. 
doniosła, zamierza pewna liczba włościan z niektórych 
miejscowości powiatu leckiego emigrować do nowych nie- 
mieckich kolonii w Kamerun i Angra Pequena. Biedacy 
ci chorujący na febrę kolonizacyjną, wystosowali prośby 
do urzędu spraw zewnętrznych o bezpłatną przeprawę na 
okrętach, na co naturalnie odmowną otrzymali odpo- 
wiedź. Prawie wszystkie te prośby tym samym są pisane 
charakterem i co do słowa jednę i tę samą treść mają; 
leży więc jak na dłoni, że jakiś pokątny doradzca ciem- 
nych ludzi do tego nierozważnego kroku namówił, aby 
przy tém coś zarobić. 

Pewny byłem, że „Gazeta lecka* właśnie w stolicy 
wymienionego powiatu wychodząca, będzie lud ostrzegała 
i pouczała w tćj sprawie, jakby to przystało na prawdzi- 
wego przyjaciela ludu, za jakiego się ma „Gazeta lecka* ; 
tymczasem milczała ona w numerze z 13-go listopada 
i milczy w nr. z 20 listopada. Istotnie, Mazurów nikt 
nie poucza, nikt nie oświeca. 

O innym znów rodzaju emigracyi donosi „Ostd. 
Volks-Zeitung* z Kłku, gdzie stoi załogą część pułku 
45, składającego się z Westfalczyków i Nadreńczyków. 
Ci synowie Marsa zawiązali bowiem, jak to już zwyczaj 
żołnierski, stosunki z naszemi polskiemi kucharkami 
i pokojówkami, wyśmiewali naturalnie w obec nich wszy- 
stko co polskie i mazurskie i przedstawiali stosunki 
westfalskie jako najpiękniejsze itd. w różowych barwach. 

Po manewrach wysłużeni żołnierze opuścili Ełk i 
powrócili do rodzinnych stron ; opuszczone służące jednak 
oczekiwały tylko sw. Marcina — u nas termin zawarcia 
nowych kontraktów służbowych — a wtedy hurmem za 
rezerwistami do Westfalii („in ganzen Rudeln“, wy- 
raza się nader pięknie niemiecka gazeta, jak gdyby na- 
sze dziewczęta były zwierzętami). 

Jakiego tam doznały rozczarowania, o tém świadczą 
liczne listy pisane do krewnych i przyjaciołek z owego 
„raju nadreńskiego.* 

i Czytałem kilka takich listów, w których błagają o 
przysłanie pieniędzy na podróż z powrotem. Listy te 
świadczą zarazem o owocach dzisiejszego systemu szkol- 
nego. Widać z niego, że dziewczyna, która go pisała, 


me — — — — 


jest Polka. Dla czego więc nie pisała po polsku? Bo 
w szkole się tego nie nauczyła. Po niemiecku jednakże 
także pisać nie umie; czegoż więc uczyła się właściwie 
w szkole? Jaki miała pożytek z uczęszczania do szkoły? 
Może dla fanatycznych Polakożerców list pisany po nie- 
miecku a właściwie z kiepska po węgiersku jest dowo- 
dem, ‚Ze germanizacya jeszcze nie odbywa się z należytą 
energią i konsekwencyą ; dla każdego rozumnego czło- 
wieka znaczy on jednak: zastanówcie się. pa- 
nowiel 
Z Mazurów. 

Ów, 851886 4-248 

W num. 1547 ZBrml. Ztg.* znajduje- 
my ciekawy artykuł o Mazurach prote- 
stanckich i katolickich. Autor tego arty- 
kułu, dobrze obeznany ze stósunkami, do- 
wodzi, że protestanckim Mazurom wolno 
jest uczyć się po polsku — katolickim 
nie. Oto szczegóły : 

„Polaków* wypędzono juź z Mazurów, 
a więc teraz Mazurom wolno mówić po 
polsku. Podobno przygotowują dla pro- 
testanckich Mazurów polskie kazania, 
drukowane szwabachą. Kiedy się zbli- 
żają wybory, to zarzucają ich połskiemi 
odezwami, nawet wierszowanemi. Prze- 
mawia do nich po polsku p. Giers w „Ga- 
zecie Leckiéj* i w Kalendarzu; pastor 
w Jerutach redaguje polskie pismo dla 
Mazurów — pastorzy prawią kazania w 
tym „przeklętym* polskim języku, a dzieci 
w szkole uczą się czytać po polsku pi- 
smo święte i kancyonał. Dotyczy to je- 
dynie szkół protestanckich. Dzieci kato- 
lickie nie nauczą się tam po polsku czy- 
tać — nie nauczą sie ani jednéj polskiej 
pieśni. W szkołach katolickich na Ma- 
zurach wszystko jest niemieckie, a gdzie 
jeszcze jest jaki szezatek polski, to go 
par ordre du Mufti usunąć trzeba ! 

Do Klonu (Liebenberg) przysłano dru- 
giego nauczyciela, który ani słówka po 
polsku nie umie. Do Radzienna przy- 
chodzi nauczyciel, który nawet śpiew ko- 
ścielny w dotyczasowóm miejscu pobytu 
po niemiecku prowadził. Gdzie w szko- 
łach protestanckich jest kilkoro dzieci 
katolickich, tam te dzieci katolickie mn- 
szą się religii św. uczyć po niemiecku, 
podczas gdy protestanckie uczą się jej po 
polsku. 

Zestawmy te fakta z sobą i potem 
zapytajmy, czy rząd pruski broni się 
tylko przed polskością, czy tóż i przed 
katolicyzmem? 


wano aby zostali | 
wtedy będą mogli pozosta 
Możemy służyć nazwiskami... - 
Czy to nie ma polskich kandydatöw 
stanu nauczycielskiego? Sa — ale ich 
się posyła w polskie strony! Niedawno 
posłano nauczyciela Błoka do Jonkowa, 
gdzie mówią tylko po niemiecku, a do 
Klonu przysłano zakutego Niemca. 
Całemi miesiącami czekają nauczyciele 
z zachodnich pruskich Seminaryów na 
miejsca — ale ich doczekać się nie mogą. 
Taka to n nas jest „parytetyczność”, 
Tak tak, „parytetycznoś | 
Są to ciekawe szczegóły, które warto 
zanotować i na które należałoby wskazać 
przy etacie ministerstwa oświaty. 


. E Z Prus Wschodnich, 17 marca. 
(Odprawa dana niepowolanemu statystykowi i historykowi 
e „Germanii“ — Położenie Mazurów.) I 65. 

„(M. P.) W numerach 33 i 36 (w dodatku) berliń- 
skićj „Germanii“ z bieżącego roku znaleźliśmy obszerny 
artykuł pod tytułem: „Ueber Ermland und Masuren“, 
którego autor, polemizując z „National Ztg.*, stara się 
dowodzić, że Polacy w Prusach Wschodnich wcale nic 
nie znaczą. W tem twierdzeniu też autor owego arty- 
kułu, niestety! ma zupełną racyą, reszta artykułu je- 
dnak, mianowicie gdzie mowa o Mazurach, składa sie 
z samych prawie fałszów. Że redakcya „Germanii* ar- 
tykuł taki — na wybitnem nawet miejscu — umieściła, 
tego za złe jej wziąść nie możemy, ponieważ sprawie- 
dliwym sposobem żądać od nićj nie można, aby stosunki 
wschodnio-pruskie były jéj znane, a ponieważ umieściła 
artykuł wyż wymieniony (pisany oczywiście w Berlinie 
przez Warmiaka Polakom bardzo mało życzliwego) ze 
względu na stanowisko autora. 

Nie bylibyśmy może nawet wcale na artykuł ten 
zwrócili uwagi, gdyby nie to, że artykuł pokazał się 
równocześnie, dnia 11 lutego, w or. 33 „Ger- 
manii“ i w nr. 32 „Gazety Polskiej“ w Warszawie, któ- 
rćj stały jéj korespondent berliński (dr. S. R.) przesłał 
był obszerne streszczenie owego artykułu już dnia 9 
lutego. 

Obojętną jest dla nas rzeczą, jakim sposobem dr. 
S. R. dowiedział się o artykule tym, nadesłanym redak- 
cyi „Germanii*, jeszcze przed jego wydrukowaniem ; nie 
chcąc jednak, aby czytająca publiczność w Kongresówce 
mylne o stosunkach mazurskich miała wyobrażenia i 
wiadomości, widzimy się zniewoleni stanowczo przeciw 
owemu artykułowi występować i protestować. A więc 

1) nieprawdą jest, że liczba Mazurów wynosi tylko 
210,000, że ludność powiatu ostródzkiego bardzo prze- 
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dami. — 

* KROLEWIEC. Organ lydności mazur- 
skiej „Mazur* uskarża sie na postępowanie 
władz w akcji osadniczej. Na Mazury spro- 
wadza się osadników z Niemiec, a ludność 
miejscowa (mazurska) zmuszona jest emi- 
grować. 

* KROLEWIEC. W Królewcu i_Olsztynie 
odbyły się demonstracje „glodowe“, zorga- 
nizowane przez komunistów. 
yi, phn | f * 
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ważnie jest niemiecką, że każdy z powiatów mazurskich 
liczy co najwyżćj 30,000 Polaków ; 

2) fałszem jest, że polska ludność na Mazurach przy- 
była tam dopiero po wprowadzeniu reformacyi, że za 
czasów katolickich we wszystkich kościołach wtedy na 
Mazurach już istniejących, miewano kazania po staro- 
prusku i niemiecku, a tylko w tych dwóch językach ; 

3) bezpodstawnem i niesprawiedliwem twierdzeniem 
jest, jakoby dzieło lwowskiego profesora dr. Kętrzyń- 
skiego hyło „igraszką* („Spielerei“) na bardzo śliskim 
1 nie pewnym gruncie („eins der schlüpfrigsten, unsi- 
chersten Gebiete“). 6 

Ad 1. Według „Gustav Neumann, Geographisches- 
Lexikon des Deutschen Reiches, Leipzig, 1884“ (2 tomy, 
cena 12 marek), które to gruntowne dzieło oparte jest 
na urzędowych materyałach, drukowanych i piśmiennych, 
ze wszystkich biur statystycznych i od wielu innych 
urzędów i władz dostarczanych (przedmowa, pag. VI), — 
liczyły dnia 1 grudnia 1880: 
pow. mazurskie Polaków 

1) ostródzki . 43,000 
2) niborski 43,000 
3) szczycieński , 56,000 
4) ządzborski . 34,000 
5) jańsborski. 37,000 
6) łecki 39,000 
7) lecki . 26,000 
8) 28 et - a ler 
9) wegoborski l : <= 
a) Aali .. 2,100 41,190 — 1000 Litwinów 
wszystkie razem . 309,400 192,441 

Znając Mazury dokładnie, oświadczyć możemy, że 
cyfry powyższe, którebyśmy popierać mogli datami je- 
szcze detaliczniejszemi, zupełnie są wiarogodne. Statys- 
tyk „Germanii* twierdzi, że do Mazur należy tylko 9 
powiatów, ludność polską powiatu ostródzkiego (który 
wedle niego ma być barlzo przeważnie niemieckim) 1 
pow. węgoborskiego wcale nie bierze w rachubę, a tym 
sposobem jednym zamachem pióra zabija 50,400 Pola- 
ków. Gdzie zaś Niemcy znajdują w mniejszości (nieraz 
znacznćj), tam ich starannie w rachubę bierze. Co taka 
statystyka warta, niech łaskawy czytelnik sam osądza. 

Ad. 2. Według świadectwa dr. M. Tep pen, naj- 
gruntowniejszego badacza historyi pruskiej, „którego 
uwagi jednak są dla wielu z młodszych historyków pru- 
skich głosem wołającego na puszczy* (Kętrzyński, O lu- 
dności polskićj, Przedmowa), było na Mazurach już 
w XIV i XV wieku bardzo dużo Polaków. „Ze polska 
narodowość na Mazurach*, pisze on w „Geschichte Ma- 
surens“, pag. 116, „już w XIV i XV wieku bardzo 
licznie była reprezentowaną, nie potrzeba dalszych 
dowodów po powyższych słowach. Wielka liczba pol- 
skich nazwisk osób, którym zakon nadawał dobra ziem- 
skie, i miejscowości, które zakładał, a którą na podsta- 
wie dokumentów łatwo powiększyć można, przemawia 
za tém: najstarszy przywilej na Mazurach — dła wsi 
Bartna strona w pow. szczycieńskim, przemawia 78 


Niemców 
24,490 
14,379 
11,111 
14,615 
9,628 
12,167 
15,183 
16,481 


wielką polską kolonią. Najliczniejszemi były Kolonie 
polskie w okolicach Ryna, Jańsborka i Kłka, mnićj 
licznemi około Szczytna, Szesna i Lesa; az do Węgobo- 
rza, jak się zdaje, jeszcze się nie posunęły.* 

A dr. W. Kętrzyński pisze w swem dziele „O lu- 
dności polskiej w Prusiech niegdyś krzyżackich“ (Lwów, 
1882) na stronie 225: ` 

„Gdy się rozpatrzymy w stronach, które dziś nazy- 
wamy Mazurami, a które od początku XIV wieku kolo- 
nizowano, łatwo się przekonamy, że polskie nazwiska 
w wielu powiatach tak przeważają, że innojęzyczne bar- 
dzo drobny tylko przedstawiają procent.“ er 

Nie wiem, jak w obec takich świadectw twierdzić 
można, że Polacy przybyli do Prus Wschodnich dopiero 
po reformacji. 1 

Przeciwnie po reformacyi zmniejszyla sie liczba ko- 
lonistów z Mazowsza znacznie (Töppen, Geschichte Ma- 
surens, pag. 182—183). A jakżeż też mogło być ina- 
czój? Przecież z ks. Juliana Bukowskiego 
„Dziejów reformacyi w Polsce* (Kraków, 1883), wiemy, 
że „w żadnój może dzielnicy Polski reformacya tak nie 
chybiła celu i nie zrobiła tak zupełnego fiasco jak na 
Mazowszu“ (pag. 329). „Mazowsze było zawsze główną 
twierdzą narodowości i wiary* (pag. 332). Naturalnie, 
że katoliccy Mazurzy niechętnie do Prus książęcych wy- 
wędrowali, gdzie, jak dobrze wiedzieli, zrzec się musieli 
św. wiary. s 

Tak więc mija sig z prawdą i twierdzenie historyka 
| „Germanii“, że przed reformacyą w kościołach mazur- 
skich kazania miewano tylko po staroprusku i po nie- 
miecku. Że kazania w języku staropruskim miały miej- 
sce w niektórych kościołach, wiemy o tem dokładnie ; 
przecież Łukasz Dawid (f 1583) pisze o szkołach, w 
których uczono języka staropruskiego, aby mieć pleba- 
nów tym językiem władających i że osobiście plebana 
takiego znał w W. Klebarku (II, 122). Że jednak i 
polskie kazania wszędzie miały miejsce, tego dowodem 
jest pomiędzy innemi, że niektóre parafie otrzymały du- 
chownych z biskupstwa płockiego. Naprzykład był w 
1480 r. w Drygałach Piotr Mieski z Płockiego, w 
1481 r. w Białćj Piotr Swentelski ztąd, w 1481 r. 
w Lisewie Jan Gostrowski, w 1486 r. Matyasz, obaj 
z Płockiego, w 1481 r. w Lecu Matyasz z Brzostowa, 
w 1484 r. Jan, obaj z Płockiego, w 1481 r. w Mil- 
kach Mikołaj z Gnieźnieńskiego (Toeppen, Gresch. Mas. 
pag. 165—166). 

Za to niemieckie kazania nie wszędzie się odbywały ; 
co do Ełka n. p. wiemy, że pierwsze niemieckie kazanie 
miało miejsce dopiero długo po wprowadzeniu reforma- 
cyi, r. 1584, z rozporządzenia biskupa ewangelickiego 
Wiganda. 

Ad 3. Dzieło dr. W. Kętrzyńskiego we Lwowie 
„O ludności polskiej w Prusiech niegdyś krzyżackich“ 
jest oparte na długich i gruntownych studyach, które 
jego autor robił w archiwach zachodnio- i wschodnio- 
pruskich, przedewszystkiem zaś w tajnem archiwum pań- 
stwowem w Królewcu. Na każde zdanie w tem dziele 


znajdujemy dowody z — a Prof. Kujo Pel- |. 
1 5 pisał o dziele tem w „Altpreuss. Monatsschrift“ 

1883: : 

i „Vorliegendes Werk darf mit Recht eine epochema- 
chende Erscheinung auf dem Gebiete der preussischen 
Geschichtsforschung genannt werden. Das darin verar- 
beitete Material ist geradezu überreich und bisher gros- 
sentheils kaum berührt worden, die Resultate sind mit 
wissenschaftlicher Genauigkeit und Zuverlässigkeit ge- 
zogen.“ 

Dla historyka „Germanii* jest to dzieło „igraszką 
na bardzo slizkim, niepewnym gruncie!“ Prawdopodo- 
bnie nie czytał go wcale! 

Zbiwszy tak twierdzenia historyka tego, oświadcza- 
my w końcu, że choć dzisiaj Polacy w Prusach Wscho- 
dnich nie nie znaczą, nie zawsze jednak tak było i że 
fortuna variabilis, Deus mirabilis. Historyka owego zaś 
prosimy, aby w przyszłości ograniczył się przynajmnićj 
na Warmią i nie pisał o rzeczach, które nie są mu 
znane; szczególnie nie o Mazurach, których traktuje z 
niezasłużonem lekceważeniem, podobnem do pogardy ; 
ne sutor ultra crepidam. Ze i dr. S. R. nieprawdy ta- 
kie powtórzyć mógł jako coś bardzo ważnego w łamach 
„Gazety Polskićj*, dowodzi to co najmnićj, że bliższe 
zapoznanie się z stosunkami własnego narodu bardzo 
jeszcze mu jest potrzebnem. 

Co do położenia obecnego Mazurów, jest one takie 
same co i Poznańczyków. Los ostatnich jest i losem 
Mazurów; tego co Poznańczycy doznają i Mazurzy. 
Niech pod tym względem nikt się nie łudzi. 

u Posna Z Prus Wschodnich, 2 maja. 

57 IRRE “(Germanizacya i kościół na Mazurach) 7 04 
4 (M. P.) Najwięcćj wystawioną na germańizacyą jest 
wschodnia część mazurskiej ziemi. W powiecie darkiejm- 

skim, gdzie w parafii żabińskićj liczba Polaków jeszcze 

w r. 1840 wynosiła 330, język polski już przebrzmiał ; 
powiat gołdapski, który w r. 1834 miał 3497 polskich 
mieszkańców, liczy ich dziś już tylko około 400—500, 
a w sąsiednich powiatach: węgoborskim, leckim i olec- 
kowskim również germanizacya znaczne robi postępy. 
Mimo to jednak liczy parafia Kruklanki w połu- 
dniowéj części powiatu węgoborskiego zawsze jeszcze 
2300 Polaków i 3759 Niemców, a w drugich dwóch po- 
wiatach mamy parafie, gdzie stosunek Polaków do Niem- 
ców jest 10:1, 7:1, 5:1. Tem więcćj dziwić się mu- 
simy, że — incredibile auditu — w po wiecie wę- 
goborskim już od roku 1880 nie ma zgoła 
polskich konfirmandów, to jest że tam 
dzieci już wcale nie przyspasabiają do 
pierwszéj komunii w języku polskim, 
podczas gdy w powiatach oleckowskim, 
leckim i ządzborskim polski konfir- 
mand należał w roku 1884 już do rzad- 
kich wyjątków. Jeszcze w r. 1871 wynosiła w 
wymienionych trzech powiatach liczba polskich konfir- 
mandów przecięciowo 57%! l 


Przyczyną objawu tego jest jedynie i wyłącznie, że 
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auka. religii odbywa się w szkoie tylko w najniższym 
oddziale po polsku, w średnim zaś i wyższym tylko po 
niemiecku. Oprócz tego i w najniższym oddziale nauka 
religii zostaje udzielaną po polsku tylko „dzieciom nie- 
niemieckim*, a wiemy przecież, że każde dziecko, 
umiejące choć kilka słów lub zdań po niemiecku, zali- 
cza sig zaraz do niemieckich. Że w najwyższym od- 
dziale dzieci „nie-niemieckie* uczą się trochę 
czytać w biblii polskićj, nic to nie wpływa na naukę 
religii; biblia jest tam tylko prostym podręcznikiem do 
czytania. Duchowny zaś choćby chciał przysposabiać 
dzieci do pierwszćj komunii, nie może w języku polskim, 
gdyż czas na to za krótki a kontirmandzi chodzą je- 
szcze do szkoły, gdzie, jak wiadomo, uczą się religii po 
niemiecku. Oprócz tego dzieci są w posiadaniu niemiec- 
kich książek religijnych a rodzice po największćj części 
za ubodzy, aby mogli kupować im jeszcze inne polskie, 
Dla tego petenci z Prus Wschodnich mieli najzupełniej- 
szą racyą, żądając, aby wykład religii odby- 
wał się na każdym stopniu szkolnym w 
języku ojczystym dzieci. Jest to radykalnem 
wymaganiem sumiennych duchownych i wszystkich pol- 
skich rodziców na Mazurach, od którego odstąpić nie 
mogą. Wybieg przeciwników: że niemiecka nauka re- 
ligii dobrodziejstwem jest dla dzieci, ponieważ i za gra- 
nicami stron rodzinnych mogą uczestniczyć w nahożeń- 
stwie — nic nie znaczy; albowiem dzieci, pobierając 
naukę we wszystkich innych przedmiotach tylko po nie- 
miecku a także gruntowną naukę języka niemieckiego, 
tym sposobem niezawodnie tyle po niemiecku się uczą, 
aby w razie potrzeby rozumieć i niemieckie kazania. 
Dawnićj panowała zasada, że szkoła jako córka kościoła 
służyć powinna o ile można Kościołowi; dziś, jak się 
zdaje, szkoła znaczy wszystko a kościół jéj musi służyć 
także w dziele germanizacyjnem. 


3,8 — * Z Prus Wschodnich donoszą nam, że rejencya 
królewska wydała dla szkół zwiedzanych przez pol- 
skoewangielickie dzieci książkę polską reli- 
gijnéj treści. Książka ta zawiera w pierwszćj czę- 
Sci: 8 bistorye biblijne starego testamentu, 6 psalmów 
i niektóre przepowiednie o przyjściu Zbawiciela; z no- 
wego testamentu zaś 13 powieści biblijnych i 3 rozdzia- 
ły z listów apostolskich. 

Druga część zawiera mały katechizm dr. Lutra 
wraz z miejscami pisma Sw. 

Trzecia zaś część obejmuje 20 pieśni kościelnych 
wyjętych z polskiego Śpiewnika. 
W referatach o książce tćj narzekają nauczyciele, 
iż rejencya pominęła zupełnie wstępne metodycznie uło- 
żone ćwiczenia, za pomocą których mogłyby sie dzieci 
zapoznać z właściwemi językowi polskiemu głoskami i 
brzmieniami. Pominięcie to tem więcćj uderza, że re- 
jencya ową książkę nazwała „Polską książką do czyta- 
nia.“ Nawet i dzieciom — powiadają nauczyciele — 
dobrze po niemiecku czytać umiejącym trudno jest 
zoryentować się bez poprzednich metodycznych ćwiczeń 
w polskićj książce. Następstwem tego jest wielka a nie- 
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potrzebna strata czasū. "ee" | 

Dalej piszą nam ztamtąd, że rejencya królewska 
uznała za potrzebne uchylić dotychczas w szkołach pol- 
skich i litewskich używaną książkę do niemieckie- 
go czytania a zaprowadzić nową; przekonała się bo- 
wiem, że dzieci nie niemieckie nie rozumiały wygóro- 
wanego stylu niemieckiego, jakim napisane były dawniej- 
sze elementarze i książki do czytania. Trudności te sta- 
rano się usunąć w nowćj książce; nosi ona tytuł: „Le- 
sebuch für Landschulen, insbesondere ‘fiir zweisprechige 
Schule.“ Wyszła zaś u Hirta w Wrocławiu. 

Z korespondencyi nam przysłanćj wyjmujemy jeszcze 
wiadomość, że do seminaryów nauczycielskich na pru- 
skićj Litwie w Karalene i Ragnecie coraz mnićj się 
zgłasza preparandów. Przyczyną tego ma być liche upo- 
sażenie nauczycieli a więcćj jeszcze trudności, z jakiemi 
nauczyciele mają do walczenia, by dzieci litewskie przy 
obcym dla nich niemieckim języku wykładowym ku 
zadowoleniu władz z przepisanem pensum nauki za- 
poznać. 

Nie pedagogiczne Środki sprowadzają bardzo male 


jak widzimy korzyści. Czyż nie należałoby wszędzie 
nawrócić 2 tój fałszywej drogi Ds im. HR. SĄ. 
157 * Nauka polskiego języka na Mazurach. Re- 


jencya królewiecka dowiedziawszy się, że nakaz jéj ucze- 
nia polskiego czytania w ewangelicko-polskich szkołach 
na Mazurach nie wszędzie wprowadzono w życie, wez- 
wała inspektorów powiatowych odnośnych szkół do wy- 
gotowania zestawienia tych szkół, w których zaprowa- 
dzono wydaną przez radzcę konsystoryalnego Pelkę 
książkę religijnéj treści, mającą służyć za podstawę przy 
nauce czytania, Nauka ta ma być tylko w wyższym 
oddziale tygodniowo w trzech półgodzinach udzielana. 
Czas na przedmiot ten ma być ujęty z lekcyi jeometryi 
i rysunków. 

Pochwały jest godna pieczołowitość rządu nad pol- 
skim językiem wśród protestanckich Mazurów. Podzi- 
wiać tóż trzeba, z jaką łatwością znalazła rejeneya wśród 
planu lekcyi czas na naukę polskiego języka. Potrzeba 
więc tylko dobrych chęci. Lecz na tych właśnie zbywa, 
kiedy chodzi o to, aby i polsko-katolickim dzieciom na- 
stręczyć w szkole sposobność do nauczenia się swego 
ojczystego języka. Między motywami zniesienia nauki 
polskiego języka w polsko-katolickich szkołach wymie- 
niono także trudność urządzenia tak planu lekeyi, aby 
i dia przedmiotu tego znaleść miejsce. 4 a 

Wiemy, jaką wartość przywięzywać do tego tłuma- 
czenia się, ln. Ud) "2.1888. 

— * W Prusach Wschodnich na Mazurach w Ełku 
ma wychodzić od 1 października tygodniowe pismo p. t: 
„Gazeta dla Mazurów, szczery przyjaciel ludu."  Tutejszą 
„Posener Ztg.“ gniewa to strasznie a wydawnictwo te) ga” 
zety przypisuje agitacyi polskićj. Ta nasza „serdeczna 
przyjaciółka” w nienawiści swćj do żywiołu naszego nie 
wstydzi się kłamać. Gazeta bowiem dla Mazurów jeśli 
wychodzić będzie, to nie skutkiem agitacyi polskićj, ale 
rzeczywistćj potrzeby. Jak wszędzie bowiem na Świecie, 


tak i Mazurzy, ktörych jezykiem ojezystym jest jezyk pol- 

ski, pragną się kształcić w języku ojczystym > czytać w 
tymże języku. „Wolnomyślne* pismo powinno y przecież 
* to zrozumieć. NE, Tre. AAG. AE 95 q 

; 2 — 30 7 

Pisząc o spisie luddosci, mającym się odbyć w dniu 
1 grudnia rb., zwróciliśmy uwagę na niewłaściwe roz- 
różnianie ludności poiskićj na polską, kaszubską i ma- 
zurską. Goiewa sę o to konserwatywna „Kreuz Ztg.“, 
lecz tylko co do Mazurów, podczas kiedy pod względem 
narodowości Kaszubów zdaje się zgadzać na nasze wy- 
WOdy. 

Gniew konserwatywnego organu berlińskiego jest 

la nas tem więcój niezrozumiałym, ponieważ „Kreuz 
Zig." zaraz na wstępie stwierdza zasadę, iż przy spisie 
ludności powinien za język ojczysty uchodzić język, w 
którym się odmawia „Ojcze nasz.“ Widocznie nie wie 
więc „Kreuz Ztg.“, że Mszurzy, jakkolwiek są wyznania 
cwangelickiego, mod'ą się po polsku i nie znają innych 
książek do nabożeństwa, jak książki polskie. 

Jest to gruba igoorancya zachowawczego organu 
berlińskiego, który, jak się przekonywamy, mie wie na- 
wit io tem, Ze gwara mazurska jest do piśmiennego 
języka polskiego daleko więcćj zbliżoną niz gwara 
kaszubska, 

Z tój też tylko ignorancyi tłumaczy się dalsze jego 
twierdzenie, iż gwara Mazurów pruskich różni sie bar- 
dzo znacznie od mazuskiéj gwary w Królestwie Pol- 
skiem | Jest to tem większym grzechem, ponieważ chcąc 
pisać o Mazurach, powinna sobie „Kreuz Ztg.“ była prze- 
dewszystkiem uprzytomnić jeograficzne położenie dziel- 
nicy mazurskiéj. 

Tymczasem jest jeszcze inny wzgląd, dla którego 
'„Kreuz Zig.“ Mazurów nie zalicza do Polaków. Porów- 
nu,e ona ich z francuzkimi protestanckimi wygnańcami 
osiadłymi pod Frankfurtem n. M. i oświadcza, że do- 
tychczas nikt nie słyszał o tem, by na Mazurach kiedy- 
kołwiek był wybrany poseł Polak, do czego dodaje, że 
Polak, któryby się do Mazurów chciał zbliżyć łagoduemi 
i ponętnemi słowy, nie miałby u nich żadnego powo- 
dzenia. 

Ostatnie twierdzenie jest mylnem, gdyż wiadomo, 
jak bardzo Mazurzy kochają swój polski język ojczysty, 
a dowodów sympatyi Mazurów do Polaköw-kateliköw 
dostarczają podostatkiem wszystkie gazety polskie na 
Mazurach wychodzące Zaszczepiać tego przywiązania 
Mazurów do języka polskiego i wszystkiego, co polskie, 
nie potrzeba, a jeśli się wśród Mazurów znajdają żywioły 
wrogie wszystkiemu, Co polsko-katolickie, to zrobiła to 
tylko agitacya niesumiennych germanizatorów. 

Ze Mazurzy dotychczas nie pomyśleli o wyborze 
posła Po aka, jest skutkiem téj saméj agitacyi germani- 
zacyjućj; lecz i pod tym względem może być „Kreuz 
Zig“ o Mazurów spokojną. Skorzystają oni wcześdićj 
czy późnićj z przykładu braci swych va Warmii, a za 
dowód może pod tym względem uchodzić kilka młosiw 
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dydata Polaka przy vsta- 

u niemieckiego. 


Idauye na Mazurach ma 
tnich wyborach do parlam 
8- 


kę od p. wie otrzymał. Nawet p. oberpre- 
25 _ zydent objeżdżał naszą strong przeszłego miesiąca (list 
9 A Cans „A jest z połowy września 1885), tak bylim z parafii wszy- 
' K scy wöjty i nauczyciele stalowani do niego. Pan ober- 
N prezydent gadał też o tem, jaką mową tu będzie gada- 
RZY ne. Gdy mu powiedziano, że polską, tak się pytał 
wszystkich nauczycieli, czy dobrze po polsku umieją, 
aleć wszyscy, Bogu dzięka, mogą (umieją) dobrze, więc 
sigycieszył dobrze z tego, nawet mówił, żeby i nadal tak 
uczono, “4 | 
Kok 1885 odznaczał się właśnie spotęgowanym na- 
ciskiem na wszystko, co polskie. Już wtedy poczęło się 
wydalanie Polaków z Królestwa, które i tam pomiędzy 
Mazarami liezne miało ofiary. W tym samym liście do- 
noszono mi o tem, pisząc : 
»4 naszych stron, nawet Z naszćj wsi, muszą także 
ludzie do Polski wychodzić, których to ludzi mocno 
nam Zal.“ 
Zważywszy tedy, że położenie Mazurów co do nauki | 
i używania języka polskiego w szkole było o wiele lep- | 
szem, niż na Warmi i we wszystkich katolickich oko- 
licach, zważywszy daléj, że naprężenie ówczesne antipol- 
skie coraz więcćj przybierało i w środkach nieprzebie- 
rając, w celach swoich nie znało miary, sądziłem, że 
lepiéj i korzystnićj nie świecić przeciwnikom w oczy 
osobą własną, bo to nazwanoby agitacyą wielko- 
poiską, a na Mazurów spaśćby przez to mógł nacisk, 
jakiego dotąd nie doznawali. Utwierdziła mnie w tem 
jeszcze wzmianka w tym samym liście w tych słowach : 
„Wi przeszłym roku otrzymaliśmy dużo pożytecznych 
książek polskich do czytania. Jaka się wtedy stała tu 
zamieszka, tobym mógł chyba Panu w dziesięciu arku- 
szach opisać. Te książki zaraz się rozeszły po wszystkich 
sąsiednich krajach. Przyjaciel przyjacielowi, a znajomy 
znajomemu podawał do czytania; nawet księża rektorzy 
prosili o nie. Ale potem, gdy sig pan amtsvorsteher do- 
wiedział, przyszedł rozkaz wnet od p. landrata, że maja 
być wszystkie książki poszukiwane, 2 jakićj one drukar- 
mi, z którego roku i co w którćj stoi, kto je rozdaje. 
Jeden po drugim miewał termin, zekazywano książui te 
rozszerzać, a jednego za to nazwano „polskim królem.“ | 
Był w tem i p. landrat, choć on też jest polskićj py: 
nawet katolik (p. Marwicz, bratanek sp. biskupa cheł- 
mińskiego) i lubi rado po polsku gadać, a nawet poemata 
przez dwóch Mazurów naszych ułożone w polskim ję- 
zyku chciał mieć dla siebie.“ . 
To wszystko zważywszy, gdy nadto dowiedziałem f 
się, że i zmarłego Rexa poczęto na Mazury wiäsnie dla i 
wspomnianych książek wysełać , radziłem Mazurom, aby 
ne. własnych poprzestali siłach i zgromadzali się w mniej- 
szych kółkach, podałem im potrzebne pouczenie prawne 
co do zgromadzeń, tak samo i co do petycyi i na tem 
poprzestałem. Przyjęli to 2 uznaniem i podziękow li, 


wyłuszczając zarazem, że choć mają naukę języka pol- 
skiego w szkole, czują przecież krzywdę i stratę wielką 
z tego, źe w „Kreisbiatach“ tylko po niemiecku urzęda 
ogłaszają, a w sądach przez lichych tłomaczy porozu- 
miewać Się z swoją szkodą muszą. Radziłem petycyą w 
tym kieruuku wygotowsé a szkół nie tykać. l 
Od tego czasu minęło pięć lat z okładem. Z Mazu- 
rami byłem i jestem w ciągłych stosonkach. Ów „polski 
král“ nosi miano swoje dotąd, a nosi je 2 dumą i co 
ek szyderstwem — 


p 28. Z Mazur, 25 czerwca. ” 
Bx, J Gee na Mazurach.) jf, á 

(P. N.) Zbytnia odległość Mazur od innych dziel- 
nic polskich i otoczenie ich zupełnie niemieckie sprawia, 
że wyobrażenia o stosunkach tutejszych pośród czytają- 
cćj publiczności polskićj są bardzo niejasne, a często 
wręcz fałszywe i dla tego, jako znający stosunki tutejsze, 
pozwalam sobie podać Szanownój Redakcyi „Dziennika* 
krótki ogólny pogląd na stosunki narodowościowe w Pru- 
sach książęcych. 

Statystyka niemiecka uważa wprawdzie Mazurów za 
odrębrą narodowość, p. Gossler w sejmie pruskim nazwał 
Mazury nawet ziemią odwiecznie niemiecką, a dla czego? 
Dia tego, że Mazurzy mówią nieco innym dyalektem jak np. 
Wielkopolanie i ponieważ są wyznania ewangelickiego. Tym- 
czasem nie ulega wątpliwości, bo historya to potwierdza, 
że Mazurzy byli i są Polakami. Część poładniową dzi 
siejszych Prus Wschodnich zamieszkiwali niegdyś Pra- 
Sucy galindyjscy i sudawscy. Gdy w tych dzielnicach 
rozpauoszyli się Krzyżacy, wytępili oai „Ww imię krzyża” 
ludność tubylezą i kraj był zupełnie wyludniony. Wtedy 
nastąpiła kolonizacya ziem tych przez sąsiednich Mazu- 
rów małopolskich, którzy skorzystali z sposobności zy- 
skania gruntów i mimo późniejszćj germanizacvi, doko- 
nywanćj tak Lrzez Krzyżaków, jak następnie przez Niem- 
ców, ludność ta rodziméj cechy nie zatraciła, choć 
przyjęła wyznanie ewangelickie. Dzisiaj, podobnie jak 
na Górnym Sxlazku i Warmii, świadomość nsrodowa i 
między Mazurami budzić się poczyna. 

Wyższe stany na Mazurach, tak na wai jak w mie- 
ście, szkoły, sądy i urzędy administracyjne są niemieckie, 
lud jednak w potocznem życiu posługuje się tylko języ- 
kiem mazurskim czyli polskim, który daleko więcćj jest 
zbliżonym do naszego, aniżeli dyalekt Niemców bawarskich 
do piśmiennego języka niemieckiego. Mazurzy czują 
obecnie bardzo dobrze swą odrębność narodową, a czują 
ją tem więcćj, im więcćj uciskanym jest język ich przez 
klasy panujące. Mazur zresztą nigdy języka swego nie 
nazywa mazurskim, ale zwie go polskim, z każdym Po- 
lakiem łatwo się też umie porozumieć, a pisma, jakie 
czyta, wydawane są w polskim języku piśmienniczym, 
choć literami gotyckiemi. Pastorzy ewangeliccy z przy- 
czyn powyższych zniewoleni są miewać dla ludu kazania 
w jego ojczystym języku. Są zatem wszelkie dane, aby 
rozbudzić ducha narodowego na Mazurach. Nie- 
stety brak tutaj mężów, którzyby się tego trudnego za- 


— Pan Suszezyäski, były ka- Ae 
nonik a proboszez Mogilnicki, zostal w DF- 
tych dniach przez starokatolickiego „bisku- 
pa“, p. Reinkensa, na mocy dekretu 2 d. 
12go Lipca rb. upoważnionym do wyko- 
nywania wszelkich funkcyi duchownych w 
W Prusach Wschodnich, szczegółowo zaś 
w gminie Królewieckićj. Pan Reinkens 
dopiéro teraz „nadał tę władzę — przed- 
tóm bowiem nie mógł, gdyż p. Suszczyń- 
czyńskiego po ożenieniu się jego nie uwa- 
żał za księdza w myśl ustaw starokatolic- 
kich. Po uchwale zapadłój na synodzie 
w Bonn, a dozwalajgcej się żenić „„księ- 
dzom** starokatolickim, zmienił się ten 
stosunek, a naczelny prezes prowincyi 
Pruskićj przychylił się do Bar 
p. a ee 25.4. es 

— Znany pan Suszczyński z Mogilna, który 
ożeniwszy się, wyniósł się do Królewca, przeszedł 
ze starokatolicyzmu na protestantyzm i równocześnie 
przygotował się na objęcie posady protestanckiego 
kaznodzieji. Podobno wkrótce otrzyma on „ewan- 
sielicka nosade. 77. 8 8 HM. Mr-4 g 

— Pan Suszczyński, przeszedszy na wyznanie 
ewangielickie, złożył potrzebne egzamina i przenie- 
sionym został do Stallupónen, w okolicę czysto pro- 
testancką. Tam pracuje on jako drugi „predyger*, 
gdyż konsystorz uważał za stósowne, aby poprzednio 


poznał nabożeństwo ewangielickie, FR otrzyma 
plebaniją. IBS g . 22 


— Same ewangielickie gazety podają powody, 
dla których pan Suszczyński przeszedł na pro- 
testantyzm. Powodami temi były: 1) przekonanie, 
że zjada chleb probostwa mogilnickiego, a nic dla 
parafiji zrobić nie może; 2) męczący brak zajęcia, 
(p. S. nie znalazł pola do pracy między starokato- 
likami w Królewcu, a posady inspektora szkolnego, 
mimo wielkich starań, otrzymać nie zdołał); 3) prze- 
konanie wewnętrzne o tym, że starokatolicyzm nie 
ma w sobie warunków do życia, i że prędzej czy 


er ga 


później takowy zejdzie na drogę zupełne prote- 
stantyzmu. 19. 3, 81. 2 4 : 


De $> Z Prus wschodnich, 10 czerwca. 

LV OR (Z dziedziny kościoła.) 22 , 
41400. K. S.) Nie jednego może interesuje wiadomość, 
że znany p. Sylwester Suszezyäski, dotychcza- 
sowy kaznodzieja w Stołupianach, dawnićj w Królewcu, 
mianowany został w tych dniach pastorem w Ro ży n- 
sku, w powiecie jańsborskim. Podobny przypadek zda- 
rzył się przed czterdziestu laty, gdzie były ksiądz kato- 
licki von Balicki z Galicyi otrzymał urząd plebana 
protestanckiego w Orzeszu. Ale w kilka lat potem 
przystąpił, a mianowicie w r. 1846 do ówczesnego ru- 
chu niemiecko-katolickiego. 
Parafia Rożyńsk liczy 3127 Polaków a tylko 300 


Niemców. Takie same stosunki panują w sąsiednich 
parafiach. Wieś, założona r. 1475, ma bardzo stary ko- 
ściół, który ocalenie swoje podczas napadu Tatarów 1656 
roku zawdzięczył tylko temu, że w oknach były na szkle 
malowane obrazy świętych, które Tatarzy uszanowali. 
AN: dzień Przemienienia Pańskiego odbywają sie — przy- 
najmnićj przed niedawnym czasem jeszcze tak było — 
nabożne wędrówki mazurskiego ludu do tego kościoła. 
Ludzie składają różne daniny na ołtarzu, jak jaja, pie- 
niądze, świece i spodziewają się w skutek tego ozdro- 
wienia i polepszenia w ogóle doli naszéj. 

_ Brak duchownych polskich, albo umiejących po pol- 
sku na Mazurach bardzo dotkliwy. Jest u nas stosun- 
kowo nie mnićj parafii zupełnie lub téz półosieroconych 
jak w Poznańskićm. Tak samo na Litwie. Tylko w 
obwodzie rejencyjnym Gabin wakowało w maju 33 
miejsc kapłańskich i plebańskich, z tych 18 litewskich 
12 polskich i 3 wyłącznie niemieckich. 


Weterani, 


Z liczby 60-cid podchorążych, wziętych w 
niewolę w r 1848 pod Raszkowem i następnie 
uwięzionych we fortecy kistrzyhskiej, żyją jeszcze: 

Julian Klaczko w Paryżu, 
Karol Kubicki w Srodzie, 
hr. Engeström w Poznaniu. 
Ze marłych znani nam są: 
ks. kanonik prałat Jan Koźmian, 
i Adolf i Kaźmierz Koczorowscy, 
Kaźmierz Kantak, 
Edmund Taczanowski, 
J ks. Sylwester Suszczyński, renegat, 
‘J ks. S. J. Michał Mycielski, 
Ewaryst Zbaski, 
Bracia Demlowie; jeden 2 nich, Bole- 
sław, powieszony w Seynach. £ 

Cześć ich pamięci ! w ~ 

— * Sylwester Suszczyński, byly kanonik poznański 
a następnie proboszcz mogilnicki, umarł nagle jako pastor pro- 
testancki w dniu 8 bm. w Wielkiem Rosieńsku pod Ełkiem. 


— W „Lycker Tageblatt“ wychodzącym w 
mazurskim Ełku czytamy następujące ogłoszenie: 

Publicna Przedawnia. Ten we Wśi Bialla kole 
Widmin połozony grunt Bialla Nr. 2 ma na rockas 
posiadaca we wtorek dnia 17. Września rok 1895 
w objad 12 zeger więcydając przed podpisanem 
wjego bjorze przedano być. Ten grunt jest 22 h 
62 Ar. i. 50 M. [L] pospotu z olownem miescem, 
wartosc wycięgu 13,61 Tal. Na grundzie sig znaj- 
dujo budynky ktorech wedie podatku rocnie | 12 
Mark płacone będzie. Obowiącky wedle kupni zo 
bardzo dobre. 

W Loetzu, w Wrześnie 1895 r. 

N , _ Rohrer, adwokat. 
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ewangelićcy doczekali się pisma własnego, tóre 
od 1go Stycznia 96go wychodzić zacznie W tt- 
ku (Lyck) pt. „Gazeta Ludowa‘; wydawać ją 
będzie dwa razy w tygodniu pan Karol Bahr- 
ke, Mazur rodein i ewangelik, który pragnie 
ziomków swych oświecać i dla ich dobra pra- 
cować. — Gazeta drukować się będzie „Szwa- 
bacha“, to znaczy literami gotyckiemi, jakiemi 
drukowane są mazurskie biblie i książki do na- 
bożeństwa. — Nowe pismo może wiele dobrego 
ludowi mazurskiemu wWyswis dezyé. 


— W Lecu umarł w poniedziałek we wieku 
lat 86 pisarz ludowy p. Marcin Gerss, były nau- 
czyciel. Zmarły był nieomał jedynym i najznaczniej- 
szym pisarzem dla ludu polsko-mazurskiego. Wy- 
dawał dawniej „Gazetę Lecką*, która atoli dla 
braku czytelników przestała wychodzić. Najpopułar- 
niejszem jego wydawnictwem był Kalendarz mazur- 
ski, drukowany u Hartunga w Królewcu. 

— Ciekawe! Kiedy redaktorowi mazurskiej 
„Gazety Ludowej“ panu Karolowi Bahrke w Elku 
wytoczono proces o obrazę pastorów, czyli jak mó- 
wią Mazurzy : księdzów ewangelickich, wtenczas 
przetłomaczono oskarżonemu inkryminowany arty- 
kuł; pokazało się przytem, jak dzielnymi są nie- 
którzy tłomacze sądowi. Lecki tłomacz oświadczył, 
iż nie zna wyrazul, zaufanie“, ponieważ jest to wy- 
rażenie „hochpolaisch.“ On przetłomaczył odnośny 
wyraz przez „wysokie zaufanie. * — Zresztą 
widać, że w Elku nie jest jeszcze tak źle jak na 
Ślązku, gdzie niedawno wmówiono w pewne- 
go Polaka, że dosyć umie po niemiecku, żeby przy- 
sięgał i zeznawał w tym języku. — Pamiętajmy, 
że do tego nikt nas zmusić nie może. 

Był jeszcze inny ciekawy epizod w terminie 
„Gazety Ludowej.* Kiedy oskarżony oświadczył, 
że pracował jako korespondent do pism nietylko 
mazurskich, ale i polskich. to pan przewodniczący 
sądu się uśmiechnął i zapytał się sam: A więc 
pan pracował też dla pism polskich? Na to pan 
Bahrke bardzo słusznie odpowiedział. że doskonalił 
się w polskim języku z rozmyślaym celem służenia 
braciom swojim Mazurom. — Za to tylko uznanie 
panu Bahrkemu się należy ; chociaż w „Gazecie 
Ludowej“ język nieraz jesze ze pozostawia do życze- 
nia, ale przy takich dobrych chęciach coraz to 
pójdzie lepiej.)— Tak n. p. my nie mówimy język 
„macierzyński" (Muttersprache.) tylko ojczysty. 
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jest katolików w tej części Prus 
Wschodnich, którą nazywamy Mazurami. Mazu- 
ry zamieszkują, jak wiadomo, polscy protestanci, 
a dopiero w nowszych czasach osiedliło się tam 


więcej katolików, szczególnie z Warmii. W je- 
sieni r. 1851go zostałem wysłany przez ówcze- 
snego ks. Biskupa Józefa Ambrożego Geritz do 
Duż ch Lesin jako kuratus wszystkich w powie- 
cie szczycieńskim na rozproszeniu mazurskiem 
żyjących katolików. Wtenczas nie było w ca- 
łym powiecie ni kościoła, ni szkoły katolickiej; 
lud żył nieomal bez wszelkiej nauki religii św. 
W dni powszednie musiałem odprawiać nabo- 
żeństwo po domach prywatnych, w niedzielę 
i święta najczęściej pod gołem niebem. 

Ażeby łatwiej dojść liczby komunikujgeych 
się i nauczać nieświadomych katolików w praw- 
dach wiary św., założyłem kilka stacyi misyj- 
nych jako Szczytno, Klon, Lisowiec, Wielbark 
i Opaleniec, wygłaszałem wszędzie kazania spor- 
ne, zostałem za to kilkakrotnie zaskarżony 
iw Szczytnie na więzienie sądzony. Wyższa 
instancya atoli uwolniła mię za każdym razem. 
Mozolua ta i krwawa praca wydała owoce. Do- 
bry zasiew zaczął kiełkować i jeszcze kielkuje; 
w powiecie szezytnickim powstawało w przecią- 
gu lat 45cin 7 kościołów z Ocioma duszpasterza- 
mi, 5 szkół państwowych katolickich ze Gcioma 
nauczycielami, dwie szkoły mieszane z dwoma 
nauczycielami katolickimi. Jeszcze jedna jest 
miejscowość w powiecie i to miejsce środkowe, 
które kościoła i szkoły nie ma — jest to mia- 
sto powiatowe i garnizonowe 


Szczytno (Ortel-burg OjPr.) 


I tu nabyłem 2 połecenia władzy ducho- 
wnej już roku 1874go na ten cel posiadłość 
i urządziłem w domu mieszkalnym modlitewnią, 
gdzie ksiądz kuratus z Dźwierzut miesięczne 
odprawiał nabożeństwo dla katolików ze Szczy- 
tna i okolicy aż do 13go listopada roku 1884go. 
Od tego czasu zechciał ówczesny najprzew. ks. 
biskup dr. Kremenz, teraźniejszy arcybiskup ko- 
loński i kardynał, na moje prośby wielokrotne 
ustanowić własnego kuratusa. Upłynęły dwa 
lata, a liczba komanikujących się do tyla powię- 
kszyła, iż modlitewnia nie wystarczyła już. 
Trzeba było ją powiększyć usuwając mur 
i dołączając izbę sąsiednią, — a to jest te- 
raźniejsza modlitewnia. Ponieważ w przeciągu 
lat 12stu liczba komunikantów wzrosła do 400, 
ponieważ batalion strzelców liczy około 80 ka- 
tolików, ponieważ dalej Szczytno ma zostać sie- 
dzibą dziekana, — więc kościół jest wielce po- 
trzebnym, a po kościele szkoła katolicka, choć 
z początku prywatna. 

Jest życzeniem najprzew. ks. Biskupa, aže- 
bym wykonał i te budowle. Nie będzie to ta- 
nią rzeczą, albowiem cała parafia szczycieńską 
niema ani jednego właściciela gruntu. Wielu 


z uboższych parafian wywedrowalo na Zachód, 
a będzie trzeba gotówką zapłacić nie tylko 
wszystkich materyałów, majstrów, rzemieślników, 
tecz także wszelkie robocizny i przywözki. Fun- 
dusz zebrany niestety nizki — nieomal połowa 
jest darem najprzew. ks. Biskupa. 

Udaję się więc pełen zaufania w Bogu do 
serc litościwych. do Was, dobrzy chrzescianie 
wszystkich stanów, a szczególnie do przewiel. 
Duchowieństwa z prośbą najserdeczniejszą : Po- 
magajcie mi, pomagajcie wykonać trudne dzieło. 
Najlepsza tu sposobność, osięgnąć jak najwyż- 
szy procent za drobne choć ofiary. Postawie- 
niem kościoła niejedna dusza się uratuje, a wa- 
sze datki stokrotną odbiorą nagrodę w niebie, 
dla tego pomóżcie, pomóżcie wedle sił! Nie 
mógłbym dożyć większej radości, jak rozpoczę- 
cia budowli na wiosnę za pomocą mych kocha- 
nych dobrodziejów i poświęcenia jako starzec 
82letni nowego kościółka w jesieni za pozwole- 
niem władzy duchownej. 

Wszelkie datki można przysłać wprost do 
mnie lub do ekspedycyi tejże gazety. 

Ks. Tolsdorf, beneficyat, 
w Olsztynie (Allenstein Ostpr.) 

— We wychodzącej dla ewangelickich Mazu- 
rów w Ełku Gazecie Ludowej czytamy co niżej: 
„Dzisiaj przed południem wezwano redaktora nasze- 
go pisma do burmistrza, który odebrał od wyż- 
Iszej władzy polecenie, aby się wypytać : zkąd re- 
daktor nasz wziął pieniądze na założenie pisma, 
jakiej on narodowości, czy służył on przy wojsku, 
czy czasem nie dostał pieniędzy od pewnego przed- 
siębiorstwa na założenie gazety, jakiej tendencyi 
jest nasze pismo i czy niema nic wspólnego z agi- 
tacyą polską. 

Na wszystkie pytania odpowiedzieliśmy prze- 
cząco, gdyż nie mamy nie wspólnego z uczynione- 
mi nam zarzutami. 

Pieniądze na założenie pisma zarobiliśmy po- 
tem własnym. Z narodowości jesteśmy Mazurem 
igorliwym ewangielikiem. W wojsku 
Najmiłościwszego nam Pana i cesarza służyliśmy 
wiernie, jak każdy inny obywatel kraju, a ten- 
dencyą naszego pisma mogła władza wyczytać z wy- 
danych przez nas numerów gazety. Podobne pyta- 
nia obrażają nasze uczucia, gdyż jako wierny 
poddany nam Najmiłościwiej panującego Pana, czu- 
jemy, iż nam chcą już w początkach robić prze- 


szkody za to pragniemy oświecać „Braci na- 

szych. Ve 7 GO. 3 
Najnowsze odkrycia. 

W ostatnim numerze „Gazety Ludowej“ 

wyczytujemy artykuł pt. „Zkąd my, Mazury, po- 

chodzimy“, W którym wykazane są pokrótce 
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zieje osiedlenia” się Mazurow w Prusach Ksią.. 
żęcych i na Warmii. Między innemi uwagami 
odnoszącemi się do history t. zw. reformy re- 
ligijnej, wyczytujemy tam zdanie następne: 
„aki Rej z Nagłowic, — którego kaza- 
nia dzisiaj jeszcze chętnie czytamy — zmienił 
wiarę, sławny pisarz Kochanowski, który nisał 
psalmy przyjął także nauki Marcina Lutra.“ 

„ Każdy przeciętny czytelnik „Gazety Ludo- 
wej“ ze słów powyższych odnieść nietylko może 
ale i wasi wrażenie, że tak samo Rej, jak Ko- 
chanowski byli tego samego co i on sam wy- 
enema, to znaczy ewangelikami, co sig Z prawdą 
mie zgadza. Dobrzeby więc było, gdyby »Ga- 
zeta Ludowa* twierdzenia swoje zmodyfikować 
chciała w sposób wyraźny, i pouczyła czytelni- 
ników swoich, 

że jakkolwiek Rej sprzyjał „nowinkom ge- 
newskim* i dla dysydentów kalwińskich tłoma- 
czył postylę, kancyonały, układał psalmy i po- 
mniejsze pieśni religijne różnego rodzajn, to 
jednak sam nie został ani kalwinem, ani ewan- 
gelikien:, 

że dalej Jan Kochanowski, tytularny pro- 
boszcz poznański, mie mógł przyjąć nauk 


czego Luter po za obrębem dogmatyki nauczał, 
tego już przed tysiącem i pięciu setkami lat 
nauczył świat sam Zbawiciel Jezus Chrystus, 
a nauki tej bronił na ziemi Kościół przez niego 
samego ustanowiony. 

Bronienie języka i obyczajów narodowych 
nie powinno „Gazety“ pa chwilę odwodzić od 
prawdy historycznej, % 2.5 My , . 

— Liczba wychodzcow polskich w Niem- 
czech. Publicysta niemiecki A. Dia, w wydanej 
niedawno broszurce o „pochodzie słowiańskim na 
zachód, wykazuje, że nychodźtwo zarobkowe do 
Niemiec wzrasta wciąż i stanowi groźne niebezpie- 
czeństwo dla kultury germańskiej ! Na podstawie 
ostatniego spisu ludności (?) oblicza Dia, że obecnie 
przebywa Polaków: w Westfalii 50,043, W Saksonii 

75,400 w prowincyach nadreńskich 33,739 i w 
Berlinie 60,090, czyli razem 219,182. Ale to do- 


piero część wychodźtwa. Wiadomo np. zkądinąd, | 


że na Pomorzu, po za granicą powiatów, w których 
mieszka ludność kaszubska, przebywa około 20,000 
Polaków. Liczne osady polskie znajdują się w Ha- 
nowerze, w księstwie Anhalt, wreszcie w Ham- 
burgu, gdzie około 5—6000 Polaków stale prze- 
bywa. W Berlinie prawdopodobnie mieszka wiecej 


niż 60,000, bo statystyka urzędowa wykazuje 


258,270 osób, przechodzących z Prus Zachodnich 
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Poznańskiego i Sląz 

jących zarobku w Niemczech, wzrasta istotnie 2 
każdym rokiem, zwłaszcza liczba wychodźców cza- 
sowych, idących na roboty latowe, Dziś już jednak: 
wychodźtwo polskie w niektórych prowincyach sta- 
nowi poważną siłę polityczną, są bowiem polskie 
okręgi wyborcze w Westfalii i Saksonii, Dodać 
trzeba, że polscy protestanci nie wchodzą w ra- 
chubę, a jednak samych Mazurów liczyła „Gazeta 
Ludowa“ w Westfalii 20,000, a w Berlinie 
10,000. 

„Dzien. Berl.* przy tej sposobności zaznacza, że 
obliczenie to najprawdopodobniej daleko odbiega 
od prawdy. Dokładnie obliczyć liczby Polaków, 
przebywających w głębi Niemiec, jak dotąd niepo- 
dobna. Być może, iż liczba emigrantów dochodzi 
podanej przez p. Dia cyfry, faktem jest jednakże 
smutnym, że z tej liczby emigrantów naszych bar- 
dzo wielu nie przyznaje już się do swego polskiego 
pochodzenia. Na dowód przytoczymy tylko szcze- 
gół, że w Berlinie według urzędowych zapisków 
statystycznych mieszkało r. 1890 tylko 14,003 
Połaków. Znaczy to zaś, że z przebywających 
tu Polaków tylko 14.003 przy spisie ludności 
przyznało się do narodowości polskiej. Reszta albo 
wcale za Polaków się już nie uważała, albo jej 
sprawa narodowa tak była obojętną, że podała na 
listach spisowych narodowość niemiecką, Jest to 
objaw bardzo smutny, dowodzący, że z emigrantów 
naszych znaczna część ginie na obczyźnie. 


Na Mazurach s 


coll id Feoztrranaig projekt, by wysłać do 
parlamentu w przyszłych wyborach rodowitego 
Mazura. 

„Gazeta Ludowa“ w ostatnim numerze za- 
mieszcza znów list „Starego Maznra“, w któ- 
rym tenże radzi niebawem przystąpić do agi- 

tacyi przedwyborczej, zacząć zwoływać w trzech 
powiatach mazurskich zabrania i wybierać kan- 
dydatów do komitetu wyborczego. 

Zaznacza przytem, że wszędzie jest Mazu- 
rów z 5 razy tyle, co Niemców, więc gdy się 
wezmą do dzieła, to nie ma mowy, aby kandydat 
niemiecki, konserwatysta, przeszedł. Potrzeba 
oczywiście, by lud się nie bał oddawać kartek 
na kogo jemu się podoba, nie słuchał podszep- 
tów i rozkazów, i nie dał się otumanić różnemi 
sztuczkami wyborczemi konserwatystów. 

Do jakich tam uciekają się środków kon- 
serwatyści przed wyborami, by lud zastraszyć, 
o tem Świadczy następujący ustęp : 


| „Podczas ostatnich wyborów, to w pogra- 
nicznych wioskach kazali konserwatyści wydru- 
kować ogromne plakaty z napisem, że jeżeli nie 
będą za konserwatystą głosować, to Moskal 
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wyda nam wojnę. Czytelnicy myślą może, że 
ja tam drwiny robię, nie, dalibóg tak było! Pla- 
katy takie.widziałem na własne oczy w Prost- 
kach. Mniej więcej tak tam stojało na tych 
plakatach: Wybierajcie tego a tego pana, bo 
jak on nie przejdzie, to Moskal zaraz wyda nam 
wojnę. Taką to bronią walczą panowie konser- 
watyści! Ludek naturalnie uląkł się i ja sam 
słyszałem, jak mawiali do siebie chłopi: „Wy- 
bierajmy tego, bo Rusak gotów przyjść, a wte- 
dy większa bieda. ** 


Owoc zakazany 
bywa najsmaczniejszy. 


Pokazato się to w Ełku, gdzie nasze Ma- 
zury tłumnie poszły na smaczne piwko w go- 
ścinę do p. Bahrkego, albowiem im na publi- 
cznem zebraniu pogawędzić nie pozwolono, 

Przeszło stu obywateli rozważało położenie 
polityczne, dokumentując dojrzałą rozwagę, spo- 
kój i roztropneść prawdziwego obywatela. 

Ale patrzmy, co się tam w Eku działo: 


„PO godzinie dwunastej, gdy Bracia Mazu- 
rzy wesoło biesiadowali, stanęła przed domem 
redakcyi „Gazet Ludowej* policya i zabroniła 
wstypu. O sto kroków od mieszkania redaktora 
staro czterech żandarmów, gotowych na skinie- 
nie inspektora policyi p. Hartwiga. Lecz te 
środki bezpieczeństwa okazały się niepotrzebne- 
mi. Bo gdy o 12 godzinie minucie 15 wszedł 
do mieszkania inspektor policyi i rozkazał się 
rozejść gościom p. Bahrkiego, dzielni Bracia 
Mazurzy bez szmeru i wygadywań, ale z po- 
wagą i taktem podnieśli się z swoich miejsc i 
żegnając się serdecznie z redaktorem, opuścili 
tegoż mieszkanie. Policya była nawet do tego 
stopnia bezwzględną, że nawet blizkim krewnym 
redaktora kazała się wynosić z mieszkania. 
Gdy dzielni gospodarze wyszli z mieszkania i 
przed domem żegnali się ze znajomymi, stojąc 
gromadkami po trzech, czterech, policya roz- 
praszala ich, Trzech tuż przy kościele stoją- 
cych gospodarzy gawędziło spokojnie, a jeden 
od drugiego pragnął pożyczyć pieniędzy. Poli- 
cyant spostrzegłszy ich, kazał im się rozejść, a 
gdy oświadczono mu, 12 chodzi o pożyczkę, od- 
powiedział policyant: tu w tem miejscu nie po- 
życza się pieniędzy. Nawet tych ludzi, którzy 
chcieli zapisać gazetę, wyprawiano z redakeyi. 
Kilku gospodarzy, wychodzących z mieszkania, 
podążało do tuż obok redakcyi stojącego kościo- 
ła; policyant zobaczywszy to, że idą w gro- 
madce, przybiegł do nich i kazał im odejść od 
kościoła. Na to odezwał się jeden z gospoda- 


rzy: „a cóż to, czyż to już nawet nie wolno wcho- 
dzić do kościoła?* Tedy policyant powiedział 
do przemawiającego: „Do kościoła trzeba przyjść 
w niedzielę, a nie w poniedziałek!“ Tym- 
czasem kościół nasz otwarty jest i w ponie- 

działek, aby łaknący mógł posłuchać słowa 
Bożego. 

; Yak zakończyła się gościna u p. Bahrkiego. 
Policya zakazała redaktorowi przyjmować gości 
w swojem mieszkaniu. Czy postępowanie policyi 
słusznem jest, wykaże przyszłość. Pana mini- 
stra zapytujemy się, czy już rzeczywiście tak 
daleko doszło, że policya nachodzi prywatne 
mieszkania i wyprasza gości? 

Przeciw postępowaniu policyi leckiej wyśle- 
my zażalenie, a gdy to nie pomoże, oddamy 
sprawę do sądu administracyjnego, który nie- 
chaj rozstrzygnie, czy wolno czy mie wolno 
przyjmować w domu gości zaproszonych publi- 
/cznie. Posłów sprzyjających partyi ludowej ma- 
zurskiej prosimy bardzo, sprawę tę przedsta- 
wić w parlamencie, aby się dowiedziano co się 
dzieje na Mazurach.“ 
| 

Tyle „Gazeta Ludowa.“ Oczywiscie, Ze na 
tem się nie skończy, bo A yr obywate- 
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Nieswiadomos6 niemiecka 
uy J rzeczach dah hap ry. 


zawodowi historycy niemieccy zdu- 
miewajgrg okazują często nieświadomość dziejów 
dawnej Polski, cóż dziwić się przygodnym kores- 
pondentom gazet niemieckich, że niedorzeczne 
strzelają bąki, ilekroć zapuszczą się na pole 
historyi polskiej? Wydarzyło się to właśnie 
korespondentowi z Poznańskiego do katolickiej 
„Kölnische Volkszeitung.“ Pisząc o ewangeli- 
ckich Mazurach w Prusiech Wschodnich, w 
następujący sposób wyjaśnia on rodowód 
itznalezienie się ich w kraju już w zamierzch- 
łych wiekach przez nich zamieszkałym. 

„Kiedy rycerze krzyżowi nawrócili Prusa- 
ków do chrześ iaństwa, starali się zaludnié pu- 
sty kraj. W północnym pasie udało się to- ła- 
twiej przez napływ z Niemiec i przez resztki 
pruskiego ludu, ale na południu, gdzie grunt 
był piaszczysty, zimny, wilgotny i poprzecinany 
jeziorami, nie chciała się kolou'zacya udać; 
wtenczas zakon sprowadził kolonistów z Ma- 
zowsza, t. j. z kraju, w którego środku leży 
Warszawa i który nieraz był przeludniony. Toż 
ksigze z rodu Piastów, Konrad Mazowiecki, 0d- 
dał ziemię chełmińską zakonowi za Czasów 
Hermana Balka w 1228 roku. Mieszkańców 


Mazowsza dotąd zowig Mazurami. Zresztą owe 
nazwę daje się w przyjacielskiem obcowaniu 
często każdemu Polakowi, z wyjątkiem Poznań- 
czyków, których zowią Wielkopoląninam. Z 
Mazowsza często po napadach tureckich i tatar 
skich, które kraj opustoszyły, zaludniano zno- 
wu Podole, Wołyń i Ukrainę aż po Dniepr i 
dzisiaj jeszcze potomków owych os dników zo- 
wia Mazurami w przeciwieństwie do Rusinów. 
Mówią oni po polsku, ale nie ma osobnego ję- 
zyka mazurskiego i nigdy nie było. Kiedy nie- 
miecki zakon rycerski przyjął naukę [utra 
wraz z wielką częścią duchowieństwa w dzisiej- 
szych Prusach Wschodnich, wtenczas lud zo- 
stał zawiedziony co do religii katolickiej. Ze- 
wnętrznie nie zmieniono nic, nawet do dzisiaj 
widać w mazurskich kościołach ołtarze, ambony 
i obrazy Świętych Pańskich, częstokroć dwuna- 
stu Apostołów. Żyją jeszcze starzy ludzie, któ- 
rzy przypominają „sobie, że dawniej nawet ko- 
mumii udzielano na sposób katolicki. Rząd sam 
starał się tam tak samo, jak w małej części 
Poznańskiego, gdzie mieszka protestancka lu- 
dność w powiecie ostrzeszowskim, 0 pastorów, 
którzy mówili i jeszcze mówią po polsku. Ta 
lndność była zawsze faworytką rządu. Jeszcze 
w ostatnim czasie sprzeciwiali się pastorzy z o- 
strzeszowskiego rozporządzeniu, aby mówić nie- 
mieckie kazania, ztą wzmianką, że gdyby prze- 
stali nauczać po polsku, natenczas ich parafia- 
nie uczeszczaliby na polskie kazania w katolickich 
kościołach i łatwo zostaliby katolikami. Szo- 
winistyezna germanizacya sprawia to, że gdy 
tym ludziom narzuca się niemieckie kazania, 
przypominają sobie wtenczas swoję narodowość, 
aby znaleźć podporę i oparcie.* 

Korespondent miał dobre chęci, ale pomię- 
szał prawdę z fałszem. Prawdą jest, że po- 
tomkowie i następcy zlutrzałego księcia Albrech- 
ta narzucili katolickim Mazurom wiarę Lutra, 
ale fałszem jest, jakoby sprowadzono ich jako 
kolonistów do kraju spustoszonego. W dzisiej- 
szych swych siedzibach mieszkają oni od czasu, 
którego nawet oznaczyć nie umie historya. Z 
Mazurami graniczą ich bracia tego samego ję- 
zyka co Mazurzy katoliccy w dawniejszej gu- 
bernii Augustowskiej i zajmują całą przestrzeń 
ziemi, ciągnącą sie wszerz i wdłuż od Łomży 
przez Zambrow, Ostrów, Pułtusk, Ostrołękę, aż 
hen za Warszawę. Dopiero nieszczęsny pomysł 
króła Zygmunta zwanego Starym rozdzielił tych 
rodzonych braci od siebie podczas sekularyza- 
cyi Zakonu krzyżackiego. Pociagnieto linią de- 
markacyjną i zrobiono amputacyą żywego ciała 
Mazurskiego, a odcięcie to nie tylko dało się 
straszliwie we znaki Mazurom w Prusach da- 
wniej książęcych, ale i w samej Polsce. 
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troskliwą bacznością Sledzilismy zawsze 
wszelkie objawy rozbudzenia się ducha narodo- 
wego ewangielickich Mazurów, zapisywaliśmy też 
starannie każde jego drgnięcie a zwracały one 
tem większą na siebie uwagę naszą, gdyż piszą- 
cej te słowa, przebywając w pobliżu granicy 
odzielający ewangielickich Mazurów od ro- 
dzonych ich braci wiary katolickiej, miał często 
sposobność śledzenia mowy, zwyczajów i oby- 
czajów tego dzielnego, jedrnego i bystrego u- 
mysłu plemienia polskiego. 

Przed laty jeszcze trzydziestu Mazurzy 
ewangieliccy nie wiedzieli, czem są co do naro- 
dowości. Kiedy Mazurzy katolicy dawną guber- 
nią Augustowską zamieszkający zwracali swym 
braciom za pruskim kordonem osiadłym uwagę 
na to, że są Polakami, otrzymywali tę bolesną 
odpowiedź, że oni są Prusakami. Kiedy im mó- 
wiono: „Toć przecie mówicie po polsku, jesteście 
więc Polakamı,“ odzywali się: „Wy tam jesteśta 
Polakami, ale nie my.* 

Trzy przeszło wieki zatarły w ewangieli- 
ckich Mazurach wszelkie poczucie narodowości, 
a brak narodowej oświaty nie pozwalał im 
rozróżniać dwóch odrębnych pojęć. Mazurzy, 
ponieważ czuli się ewangielikami, sądzili, że są 
także Niemcami, Prusakami. 

Dziś każdy już prawie Mazur ewangielik 
uwaza sie za Polaka! 

LL Czyż to nie zdumiewająca odmiana w po- 
jęciach tego ludu ? 

Stwierdza się tu ponownie wiełka ta pra- 
wda, że ducha narodu żadna siła nie zdolna 
przytłumić, choć duch ten śpi przez wieki całe, 
budzi się do życia nawet politycznego, skoro 
sprzyjające okoliczności obudzą go ze snu wie- 
kowego. 

A któż obudził tego ducha ewangielickich 
Mazurów ? Nie agitacya tak zwana wielkopol- 
ska, jak to twierdzą szowiniści niemieccy. Nikt 
pomiędzy Mazurów nie wysyłał agitatorów, du- 
cha tego obudzili ci sami, którzy od dość dawna 
i na Górnym Slazku wietrzą agitacyą wielko- 
polską. 

Szowinistom niemieckim zachciało się prze- 
kształcać polskich Mazurów, przywiązanych do 
języka ojczystego, na Niemoów. Po wymarciu 
pastorów, « mówiących dobrze językiem pol- 
skim, posyłano pastorów umiejących zaledwie 
po polsku. Lud mazurski, słysząc po kościo- 
—— 


szczać do świątyń Pańskich 1 sam w rodzinie 
czytał książki od nabożeństwa, pisane w zro- 
zumialym im języku. > w Sm 

Ta wdzierająca się do kościołów germani- 
zacya uderzyła jak grom w serca ludu — i 
rozpoczęła się reakcya, przeciwdziałanie w od- 
wrotnym kierunku. I oto cała tajemnica roz- 
budzenia się ducha narodowego ludu mazurskie- 
go, nad którem dzisiaj lamentują ci, co tego 
ducha sami rozbudazili. 

Mazurska szlachta, tak samo jak ślązka, w 
ciągu wieków zgermanizowala się. Dawniejsza 
szlachta na Mazurach albo pozmieniata swe na- 
zwiska, albo zatrzymawszy je, zeszpeciła prawie 
nie do poznania. Pozostał lad, a ten zatrzymał 
dotąd swą piękną mowę, dziś czuje, że jest 
polskim ludem, a jako taki ma i prawo, żeby 
miał i w sejmie swych przedstawicieli z krwi i 
kości swoich. 

Narodowy ruch pomiędzy Mazurami jest 
już dziś polityczny — a Niemcy sprzątają to 
to żniwo, które sami zasiali. 

Ruchu narodowo-politycznego nie wywołała 
pomiędzy Mazurami jakaś sztuczna agitacya ; 
jest on naturalnym objawem, a jako taki ma 
prawo do bytu. 

Ruchu tego nie wywołała „Gazeta ludowa“, 
w Ełku wychodząca, ani jej redaktor p. Bahrke. 
Mazurskie pismo polskie oczyszcza tylko to 
ziarno, które zeszło, dzięki systemowi germa- 
nizacyjnemu. 

Mazurzy ewangeliccy dziś już rozumieją, 
że trzeba ım zszeregować się, skupiać, ażeby 
wspölnemi siłami odpierać ataki owych przeci- 
wników. Ponieważ pomiędzy Mazurami nie ma 
ani szlachty, ani polskiej inteligencyi, więc utwo- 
rzyli „stronnictwo mazurskie ludowe“. 

Podaliśmy w swym czasie kilka szczegółów 
z odezwy przedwyberczej mieszkańców powia- 
tu łeckiego, dzisiaj mamy przed sobą mowę, 
rozpoczynającą się od słów: 

„Bracie, Mazurze! napełnij swe serce rado- 
ścią, bo nieprzyjaciele nasi okazują przed bu- 
dzącymi się Mazurami strach. Niedawno odbyło 
się w Ełku zgromadzenie „fajnych“ panów, 
tych to, których dotychczas Mazury przy we- 
lunku (wyborach) wybierąli na posłów do Ber- 
lina. Lament powstał niemały, gdy się „fajni“ 
dowiedzieli, że Mazurzy zmądrzeli i już dłużej 
nie chcą panów welować. Mazur będzie teraz 
welował Mazura. Smutek panów to naszą ra- 
dość, ‚bo biedny lud Mazurski dosyć już nawya 
sługiwał się obcym, a w końcu „za jego myto 
kijem go obito“. A 

Ruch ten narodowo-polityczny ma nie tylko 

la nas Polaków wielkie znaczenie, ale i dla ka- 
zdego ludu, który pragnie utrzymać swą na- 
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rodowost. e "ysa? 
W Prusach-Wschodnich żyje milion ewan- 27 
gelickich rodaköw naszych, ktörych nawet Po- 
lacy uważali za straconych, a którzy dzisiaj tak 
silnie już politycznie przemawiają. 


Gazety niemieckie pocieszały się 2 początku 
tem, że obecny rueh na Mazurach ma charakter 
socyalny, że jest walką ciemiężonego chłopa z 
uciskającym go panem. Ten pan, ten „fajny“ 
jest atoli Niemcem, człowiekiem, jak mówi ode- 
zwa, dla polskiego Mazura „obcym“. Zaczynają 
się więc chwiać ściany przewagi nie „panów“, ale 
„obcych*, którzy nie nawidząc Polaków będą 


się starali do wyborców przemiawiać po polsku 
nasi. 

„Przyjdą do ciebie — mówi odezwa — 
wiley w owczych skórach i będą do was prze- 
mawiali i pisali w języku polskim, jakiego nasi 
ojcowie używali, lecz bądźcie ostrożni i nie daj- 
cie się uwieść wielkiemi obiecankami. My Ma- 
zurzy między sobą jesteśmy sobie tylko przy- 
jaciółmi i występować będziemy pod nazwą 
„Partya ludowa mazurska“. 

„Uważajcie więc, kochani bracia, aby nie 
zbliżał się do Was wilk w owczej skórze, któ- 
ry będzie wam prawił, to ja jestem tym, który 
chce wam pomódz. Język nasz polski, który 
jest zawsze u cbeych w pogardzie, będzie nie- 
długo używany przez nich, aby w sprawach we- 
lunku (wyborów) zbliżyć się do was i wziąć 
was na lep. 

„Bądźmy przetoż prości jak gołąb, a chy- 
trzy jak wąż; gdzie nie możecie otwarcie, tam 
działajcie skrycie dla sprawy Waszej mazurskiej. 
Jeżeli wam przyniosią jakie pisma i one nie 
mają napisu „Partya ludowa mazurska”, to 
wiedzcie, że zbliża się ten wilk, o którym ; "mö- 
wilismy. Spalić lub zakopać takie piśmidło na 
obałamucenie ludu mazurskiego obliczone”. 

Odezwa jest, jak widzimy, Śmiałą. Nie ma 
w niej mowy o przynależności, Mazurów do 
wspólnej macierzy, jest atoli w niej gorące sło- 
wo o języku, nie mazurskim, jak go nazywają 
Niemcy, ale o języku polskim. Przed trzydzie- 
stu kilku laty, powtarzamy raz jeszcze, sami Ma- 
zurzy nie wiedzieli, że językiem: ich jest ten 
Sam, którym mówią w Poznaniu, w Krakowie, 
we Lwow e i w Warszawie. 

Jest to rzeczą zupełnie zrozumiałą, że do 
umysłu chłopa trafić można głównie wskaza- 
niem mu na jego nędzę materyalng, i na pre- 
tensye stawiane do jego kieszeni. To też ode- 
zwa używa haseł ekonomicznych, wskazuje chło- 
pu, że ludowi grożą nowe. podatki, ściągane na 
nowe okręty, na powiększenie wojska, zaprows- 
dzenie nowych armat. x 
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boga ludność mazurska, żyjąca w pobliżu 
Bałtyku, miała dotychczas główny, tani Środek: 
spożywczy w śledziu. Podwyższenie podatku 
od śledzi byłoby dla niej wielką klęską, to też 
odezwa główny na to kłądzie nacisk i powiada: 

„Wielcy urzędnicy i majątkarze, którzy 
mają wielkie myta (dochody) i ich synowie przy 
wojsku znajdują za nowe podatki tłuste posady, 
śledzi nie jadają, nie będą sprzeciwiali się zapro- 
wadzeniu nowych podatków, tylko nałożą na 
lud jeszcze większe, aby było z czego myta po- 
wiekszac. “ 

W ruchu tym politycznym jest silny pod- 
kład socyalny, ale nie brak w nim czynników 
pchających lud mazurski do  wyswobodzenia 
się narodowego z objęć germanizacji. 

Niemcy zaczynają to dostrzegać, i już biją 
na alarm. Nie ma dzisiaj pisma niemieckiego, 
któreby nie zajmowało się sprawą mazurską, 
a bardzo znamiennym jest głos „Ostpreussischer 
Ztg.“, która w świeżym wyroku najwyższego 
trybunału administracyjnego co do języka pol- 
skiego na zgromadzeniach widzi wielkie niebez- 
pieczeństwo dla dzieła germanizacyi w Prusiech 
Wschodnich. 

Interesującym jest zestawienie cyfr ludno- 
sci, które z okazyi ruchu mazurskiego podaje 
„Vossische-Zeitung.“ Według jej statystyki pol- 
scy Mazurzy stanowią w powiecie łeckim 75 
procent, jańsborskim 83 proc. w oleckim 50 
proc., to samo w powiecie leckim (Lece) prze- 
szło 50 proc. w powiecie ostrudzkim w szczyt- 
nickim (Ortelsburg) i nidborskim około 80 pre. 
i w sadzborskim (Sensburg) 70 proc. 


„Na pruskiem Mazowszu. 


Wychodżący w Warszawie »Zwiastun 
ewangelicki* wydawany przez pastorów e- 
wangelickich pisze: Smutne panują stósunki 
na Mazowszu pruskiem: z jednej strony wi- 
dzimy lud prosty w uśpieniu pod względem 
narodowym, nie zdający sobie sprawy z tego. 
ze jest polsk o ewangelickim; z drugiej— 
przewödzey jego, księża ewangelicey, po 
większej części Niemcy, krzewią pojęcia an- 
typolskie, chcieliby z kościoła uczynić sie- 
dlisko propagandy dla idei swoich panger- 
mańskich i zaniedbują nabożeństw polskich. 
A śród takiego zamieszania pojęć stoi bie- 
dny Mazur i nie wie, czego się trzymać... 

»Ze dążności germanizacyjne zresztą nie 
przenikają wszystkich księży ewangelickich 
w Prusach, piękny tego przykład znajdujemy 
w królewieckiem »livangelisches Gemeinde. 
blatt«, które w nrze 9 zamieściło korespon- 
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dencyę jednego. 2 pastorów mazurskich. 
Tenże pisze, że wprawdzie z rozporządzenia 
konsystorza królewieckiego księża na Mazu- 
rach obowiązani są do odprawiania bezwa- 
runkowo co niedzielę i święto nabożeństw 
niemieckich, choćby w zborze nie było wię 
cej nad kilka luh kilkanaście rodzin nie- 
mieckich; oprócz tego nauki katechizmowe 
z młodzieżą konfirmowaną powinny odbywać 
się li tylko w języku niemieckim. Skntek 
zaś tego rozporządzenia jest taki, że na nie 
mieckich nabożeństwach liczba słuchaczów 
jest coraz większa. »Ale — powiada ko: 
respondent — nie zapominajmy też o na- 
szych kochanych Polakach. Bywałem nieraz 
ałuchaczem na nabożeństwach polskich. Zda- 
rzały się czasami takie, że słuchało się z za- 
dowoleniem. Często jednak opuszczałem ko- 
ściół nadzwyczaj zgorszony. Trudno żądać 
od każdego kaznolziei, żeby mówił po pol- 
sku równie płynnie, jak w swym języku ro- 
dowitym, ale dwóch przynajmniej rzeczy żą- 
dać powinniśmy od pastora zboru polskiego: 
1] żeby umiał przemawiać z pamięci i bez 
błędów rażących, 2) żeby polska mowa jego 
nie była przeszkodą w zbudowaniu zboro- 
wników*. 

Powiada dalej korospondent, że -w zbo- 
rach mazurskich szerzy się ruch seperatys 
tyczny tak zwanych „pospölnych“ albo »gro- 
madkarzy« jedynie dlatego, że parafianie nie 
rozumieją swych księży, których wymowa 
polska przejmuje ich odrazą, albo smieszy 
na miejscu świętem. Wolą przeto zgroma- 
dzać się po domach na nabożeństwa „po 
spólne.* Gromadki giną prawie zawsze, 
gdy zbór otrzyma księdza, dobrze mową 
polską władającego. Zjawia się zaś tam, 
gdzie nabożeństwa polskie nie czynią zadość 


H, mi Mazurach.:: b. 


„ OW „Gazecie Ludowej“ znajdujemy kores- 
pondencyą, z której wyjmujemy ustęp poniższy: 
„Nasi bracia z techiego i margrabowskie- 

go powiatu rozpisywali się o wyborze naszego 
Mazura do parlamentu w przyszłym roku. I nam 
podoba się o to, bc z konserwatystami tak da- 
lej nie idzie. Jak przed wyborami, to obiecują 
‚nam złote góry, a jak po wyborach, to nawet 
nie spojrzą na tego „głupiego* Mazura, który 
głosem swoim zapewnił im wybór. Nasza bie- 
da, to ich wcałe nie obchodzi. Ty biedny Ma- 
zurze cuj- jak niewolnik, ale nie upominaj 
się, bo ei pokażemy moc naszą! A przecież na 
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"Mazurach ; grunt stanowi gbur i luźni; tych kil- 
knnastu majątkarzy, to znaczy jakby litr gro- 
chu w korcu maku. Znajdzie się porządny i o 
lud dbający majatkarz, ale ich trzeba aż na 
palcach liczyć. * 

„Między Mazurami dotychczas główne wpły- 
wy posiadają pastorzy protestanccy, którzy pra- 
cują nad tem, jakby Mazurów jak najprędzej 
zgermanizować. Ponieważ Mazury nie posiada- 
ją wyrobienia politycznego, to też przy wybo- 
rach przechodzili tam zawsze konserwatywni 
posłowie, lud mazurski bezwiednie na nich gło- 
sował, jak mu z góry nakazano. 

„Od pewnego „jednakże czasu i pomiędzy 
Mazurami budzi się świadomość obywatelska 
i polityczna i tam zaczynają nad tem myśleć, 
ażeby się nie wysługiwać stronnictwu wprost 
nieprzyjaznemu dla interesów narodowych i spó- 
łecznych ludu mazurskiego. Już od kilku lat 
głoszono, że Mazury w Prusach Wschodnich 
pójdą przy wyborach do parlamentu samodziel- 
nie i będą głosowali na swych własnych kandy- 
datów, pochodzących z ludn. Wprawdzie nie 
ma widoków na razie, czy lud mazurski okaże 
się do tyłe politycznie wyrobiony, iż przepro- 
wadzi swych kandydatów, zawsze byłby to po- 
stęp niezwykły, gdyby postawiono własnych 
kandydatów. 

, „Twierdzą też niektórzy Mazurzy, którzy 
świadomi są swych obowiązków, że chociaż pier- 
wszą razą nie przeprowadzą kandydatów ma- 
zurskich, to z pewnością dokażą tego za pięć 
lat przy następnych wyborach, po prostu zdmu- 
chną konserwatystów, gdyż stanowią oni tam 
liczbową potęgę. Potrzeba tylko rozbudzić świa- 
domość ludu mazurskiego, powoli i ta się, da 
osięgnąć.* 


Szowiniści pruscy nowe znów zapewnie pod- 
niosą wrzaski na „agitacyą wielkopolską“. Polacy 
Mazurzy ewangelickiego wyznania w Prusach 
Wschodnich zabrali się już dzisiaj do agitacyl 
wyborczej. Redaktor „Gazety Ludowej“, wycho- 
dzącej w Etku na Mazurach, pan Karol Bahrke, 
przemawia za koniecznością zwołania wieca w 
celu narady na przyszłemi wyborami do parla- 
mentu niemieckiego, polecając dzień 1go paź- 
dziernika jako dzień zebrania. Pan Bahrke żąda 
postawienia takich kandydatów na posłów, któ- 
rzy znając potrzeby ludu polsko-ewangelickiego, 
umieliby też bronić jego interesów w parlamen- 
cie. Redaktor Polak ewangielik wyraża też 
nadzieję, że chociażby kandydaci przez lud po- 
stawienie nie odnieśli w najbliższych . wyborach 
zwycięztwa, to odniosą jez pewnością w później- 
szych wWyborach. PLA 5 g Gt hp os" 
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Jako wynik gościny z dnia 8 listepkda w 
Elku staje przed Wami, na usługi Wasze 


komitet wybotczy un Mueurg. 


Radością napełnia sie serce nasze za god 
ność i zaufanie, jakiemi ZeScie raczyli nas za- 
szczycić ; przeto w zadatku wdziętzności przyj- 
mijcie nasze nejszezersze podziękowanie i ufaj- 
cie, że dłą dobrą ludu Mazurskiego tak długo 
niestrudzenie pracować będziemy, dopóki Bóg 
dobrothwy sił ram udzielać raczy. 

Świętą s)uścizną po ojcach dla nas jest 
język macierzyński (powinno być ojczysty). Ten 
skarb nalęży nam pielęgnować jak ukochane 
dziecko. 

O oświatę, dobrobyt i równouprawnienie dla 
wszystkich stanów w równej mierze postanowia - 
liśmy toczyć bój sprawiedliwy. 

My Mazurzy, stojący na niższym szczeblu 
oświaty i dobrobytu, pragniemy gorąco podnieść 
się z tego upadku. Gdy inne narody państwa 
niemieckiego z dnia na dzień polepszają swoję 
dola, my Mazurzy, będąc pod opieką konser- 
watystów, żyliśmy w uśpieniu. A dzisiaj, gdy 
sie obudzilism: do życia, gdy nam- zabłysło 
Słońce, z całą siłą i głęboką nadzieją i wiar 2, 
sumi i za pomocą nau życzliwych staniemy do 
spełnienia przeznaczeń, rozstrzygających o lusach 
ludów 1 postępu. To obudzenie, to słonko — 
jest wolą i łaską Opatrzności ! 

Chwiejni i tchörzliwi pamiętajcie o tem, 
Ze nie ten Zeglarz, eo płynie po wohgie, 
Niepornszanej wiatrem w pogodzie; 
Ale ito bałwany, goy biją najsrozej 
Zwycieza wioslami z woli Bożej! 

Co głowa, to rozum, a gromada wielki czło- 
wiek, mówią przysłowia. Zatem wzywamy wszyst- 
kich Synów ziemi mazurskiej : tak gospodarzy, 
chałupników, robociążych, jak kupców, rzemieśl- 
ników i uczonych, ; wszystkich, którzy chcecie 
nieść pomoc i pracę, wszyscy, którzy pragniecie 
a w imię prawdy, wolności i prawa! Przy- 

jcie więc lezme do komitetu wyborczego, 
2 to jako członkowie, bądź jako mężowie 
ni: 

Niechaj nikt nie uniewinnia się brakiem 
znajomości obowiązków, bo ea pa 
dem jest Chrystus Pan, który ni 


* agha. 


rybaków ! + - 

Uczynił on to umyślnie, bo wiedział, że 
Jego dzieło jest tak doskonałe i sprawiedliwe, 
iż nawet w ręku maluczkich musi zwyciężyć, i 
że czyste i. niespaczone serca maluczkich odda- 
dzą najlepsze usługi. Czy nasza «sprawa Ma- 
zurska nie jest doskonałą i sprawiedliwą? Pamię- 
tajcie, że i Dr. Maran Luter na poczitku czy 
nie większe miał przeszkody, aniżeli nasza spra- 
wa Mazurska? A jednak prawdziwa Ewangielia 
odniosła zwycięztwo! g(W mniemaniu ewangieli- 
ków P. R.) 

A więc i Wy, kochani Bracia, bądźcie ry- 
bitwami ludu Mazurskiego! 

Wierni poddani Króla i zwolennicy państwa 
konstytucyjnego, w imię prawdy, prawa i wol- 
ności podjęliśmy ten sprawiedłiwy bój z tera- 
Zniejszymi konserwatystami dla całej Braci Ma- 
zurskiej. 

Takie są nasze zasady, tych się trzymać i 
przy nich trwać będziemy. 

Zegnajac się z Wami ukochani Bracią, za- 
syłamy Wam szczere bratnie pozdrowienia i 
ścisłamy dłoń Waszę. 


i k cji vo. a x 
Komiter Partei Kudowej Marneshiej: 

Adam Dzieda, prezes. I. Donder, 1 zaste- 
pca, Karol Bahrke, 2 zastępca, E. Lewandowski, 
sekretarz i skarbnik. Jawnicy: I. Danielczyk, 
I. Daduna, Orłowski, Biber, S. Niklas, Jankowski, 
L. Reczko, Kurcewicz, I. Buss, Chr. Gutowski, 
I. Zieliński, AP EC L, Donder, Fr. Scze- 
sny, M. Kaika, L. Stinka, S. Bogunowski, J. Pur- 
win, F. Strehl, A. Kelch, M. Schuster. 

— Stronnictwo konserwatystów pruskich a 
Mazurzy ewangielicy w Prusach Wschodnich. 
W dniu 2igo bm. odbyli w Ełku konserwaty- 
sci zebranie przedwyborcze. Na zebranie to 
przybył także jako wyborca redaktor „Gazety 
Ludowej", p. Karol Bahrke. Po otwarciu obrad, 
kiedy hr. Stolberg- Wernigerode dokończył mowy, 
w której rozprawiał o nowych karabinach, 
armatach i okrętach wojennych, przystąpił do- 
zorujący zebranie urzędnik policyjny Hertig do 
p. Bahrkiego i zapytał go, czy otrzymał zapro- 
szenie na zebranie. P. B. odrzekł, że zapro- 
szenie zostało publicznie ogłoszone. Odpowie- 
dzi tej nie chciał widocznie urzędnik zrozumieć, 
gdyż zawezwał redaktora gazety, ażeby opuścił 
galę. Po oddaleniu p. B., miał prezes re- 
gencyi gąbińskiej, pan Hagel bardzo ujemny 
wypowiedzieć sąd o „Gazecie Ludowej* i wy- 
rzec pomiędzy innemi i to, że pismo to wznie- 


ca niezadowolenie pomiędzy ludem i uprawia. 


polską agitacyą. „Gazeta Ludowa* odpowiada 
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na to, że konserwatyści nie powinni się chel- 
ić i mówić, że sami są podporami tronu, 
Mazurzy nigdy bowiem nie wykroczyli w ni- 
czem przeciw tronowi 1 Kościołowi, gazeta mnie- 
ma nawet, że Mazurzy więcej okazują miłości 
i przywiązania do tronu, aniżeli konserwatyści, 
ponieważ jednak są Mazurami, więc żądają, 
ażeby szanowano ich język i zwyczaje. „Gazeta 
Ludowa* pisze dalej, że na zebraniu zażądał 
głosu chłop mazurski, nazwiskiem Dziedo i prze- 
mawiał przeciw landradzkiej kandydaturze, wy- 
wodząc, że nie należy obierać posłem samych 
landratów i takich urzędników, którzy pobiera- 
ją 5 do 30 tysięcy marek pensyi. Mówca chciał 
"dalej jeszcze mówić, ale konserwatyści taki 
wszczęli hałas, że był zniewolony zamilknąć. 
„Gazeta Ludowa* żąda stanowczo założenia ma- 
zurskiego stronnictwa ludowego, i wypowiada 
przekonanie, że poseł w czysto polskich okrę- 
gach wyborczych powinien koniecznie znać ję- 
zyk polski. 

Kiedyż to ludzie i rządy przyjdą w końcu 
do przekonania, że wszelkie stawianie zapór roz- 
wojowi języka i narodowości budzi jedynie tem 
większą miłość i przywiązanie do jednego z tych 
skarbów, jakie posiadają narody? Konserwatyści 
w Prusach Wschodnich nie powinni i o tem za- 
pominać, że pomiatając językiem ewangielickich 
Mazurów, osłabiają i niweczą ich religią, która 
przecież jedynie w ojczystym języku tem sil- 
niejsze zapuścić może korzenie w sercu każdego 
ludu, do jakiejkolwiek on narodowości należy. 
Ku końcowi wieku 19-go, wieku oświaty i ¢y- 
wilizacyi powinni już przecież zrozumieć tę da- 
wną prawdę ci, co twierdzą, że w pierwszym wal- 
czą rzedzie w obronie tej oświaty i postępu. 


Mazury w Prusach Wschodnich dobrze spra- 
wiają swe szyki; utworzyli już komitet wybor- 
czy stronnictwa ludowego. W skład komitetu 
wchodzą osoby przeważnie ze stant robetni- 
czego i rzemieślniczego. Komitet wyborczy zaj- 
mować wię będzie sprawami wyborczemi. Tak 
donosi mazurska „Gazeta Ludowa“ w swym 
ostatnim numerze, przyrzekając, że później po- 
da bliższe szezegöly. JV ag 1 97 a. 

Noworoczny rachunek 
dla wielmożnych panów konserwatystów od 
Braci Mazurów. 
Gdy ludzie dłrgi gdzie u kogo mają, 
Po nowym roku rachunki dostają. 
Rok rocznie zwyczaj taki się powtarza, 

Wyjątek tylko się nieczęsto zdarza. 

My 2 lat 17-stu rachunek wyślemy, 

Ale kredytu dalej nie dajemy, 

Tylko wyjaśnim nieco należytość, 

Jak każe zwyczaj i jak przyzwoitość, 
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p Od conservare tak koserwatysta, 
Jak od organów zwie się organista, 
A conservare po polsku : zachować, 
Więc dobre prawa mieliście warewaé 
I nie pozwolić na nowa, nam zdradne ;: 
Wszak to zadanie wasze było ładne 7 
7 lat was na tom wybierali 
I do Berlina zawsze posyłali. 
A wyście za to tak się wywdzięczyli;, 
Iżeście ludzi z kraju wypęizili, 
Drugim pa wylot otworzyli wrota, 
Że dziś was samych karze ta robota; 
Bo niema kogo, coby pasał świnie, 
Zasługi wyższe dajem dziś dziewczynie, 
Niż parobkowi wtenczas się dawało, 
Gdy się za zboże jeszcze grosz dostalo, 
A teraz płaci przez wasze układy, 
Ze już gospodarz nie wie sobie rady 
Ani z czeladzią, ani z podatkami, 
Których tytułów nawet już nie znamy; 
Aza tem wszystkiem wyście głosow ali, 
Boście o siebie samych tylko dbali, 
| By pewnej klasy przeróżne bankruty 
| Przy koloniach mogli kupić buty, 
Boć z nas posady niktej nie dostanie, 
Nam tylko nakaz dadzą na składanie, 
A jeszcze wszystko to wam było mało, 
Boć pamiętacie, co się było działo, 
Gdy o zebraniach przyszło głosowanie, 
Jak wyglądało wasze polowanie, 
Aby je tylko dało się zniweczyć, 
Bo wam nie można nigdzie w niczem przeczyć, 
Dla was lud światły jest bowiem chorobą, 
Waszą oświata ma li być ozdobą. 
Tu równi z wami bracia was odbiegły, 
Wszak narodowcy nawet się spostrzegli, 
Którzy to z wami równą idą drogą, 
Ilekroć dol: nasza ma być Brogą ! 
Wam polityka, wam zamorskie światy 
Są wiele milsze, jak mazurskie chaty, 
Z których nasz język wygnać zamierzacie, 
Jak o wyborców waszych o to dbacie ! 
A czy sądzicie, że ta wasza gwara i 
Jest o co lepsza, niż mazurska stara ? 
My w niej pisarzy mamy bardzo zacnych, 
Choć mniej zepsutych i nie tak opacznych. 
I wy, by mandat wam na newo dali, 
Wybyście tego jeszcze dziś żądali ? 
Nigdy, przenigey nie będzie nic z tego, 
Mazur wybierze tylko brata swego. 
A wy, panowie, gdy posl waé chcecie, 
W Afyce głosów nadto dostaniecie, 
Boć Mursyn u was jest we wielkim względzie, 
On jednogłośnie was wybierze wszędzie, 
A gdyście mu s'ę też już w znaki dali, 


ie będziecie wi łowali | 
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partya ludowa zebrała się w Ełku i po raz 
pierwszy nikt jej w obradowaniu nie przeszka- 
dzał. 

Bracia nasi postanowili dzielnie bronić się 
przeciw temu co im dokucza i ustanowili sobie 
program działania. 

Program ten brzmi jak niżej: 


1) Połączenie gminy z majątkiem. 

2) Sprawiedliwsze płacenie ciężarów szkól- 
nych ze strony majątków. 

3) Sprawiedliwszy podział ciężarów budo- 
wania gościńców. 

4) Lepsze porządki co do ubogich wioski. 

5) Zlecenie miejscowej policyi sołtysowi. 

6) Wybory wójta (amtsvorstehera) przez 
gminę. 

6) Liczniejszy zastęp gospodarzy w kreis- 
tagu i w izbie rólniczej. 

8) Przystępniejsze używanie funduszu me- 
lioracyjnego dla stanu gospo darskiego. 

9) Tańsze taryfy dla sztucznych nawozów. 

10) Wydzierżawienie królewskich domen go- 
spodarzom (to zuaczy: domeny parcelować i 
wydzierżawiać gospodarzom). 

11) Zniesienie majoratów. 

12) Zachowanie religii i języka ojczystego. 

13) Zaprowadzenie na Mazowszu drobnego 
przemysłu, celem utrzymania na miejscu robot- 
nika. 

14) Budowa kanału mazurskiego na Orze- 
sze, Ełk, Rajgród itp. 

Wogóle żąda „Partya Ludowa Mazurska“ 
równego prawa dla wszystkich bez wyjątku sta- 
nu i osoby, zabezpieczenia prawa o towarzy- 
stwach i zebraniach, udzielania dyet posłom 
parlamentu, utrzymania powszechnych, równych 
tajnych wyborów do parlamentu, zaprowadzenie 
tychże wyborów dla sejmu. Wszystko to we 
wierności dla cesarza i państwa. 

Żądania te mają być przedstawione parla- 
mentom słowem i pismem. 


„Wiik W owczej, skórze,“ 
"HH - 
czyli nowa ae Aikażo vie między braćmi 
na Mazurach. Panowie konserwatyści dostali „pietr- 
ka,“ więc żeby obrabiać „bydełko wyborcze* 
zdecydowali się na to, żeby wywadać pismo polskie, 
które ich sprawy będzie obrabiało i kaptowało 
Mazurów, żeby jednak tak jak dotąd i w przy- 
szłości konserwatystę do sejmu wybrali. 

rgan ich, który po wyborach zapewne do 


snu się ułoży, ma nosić tytuł „Gazety Mazur- 
skiej.“ i 3 
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Ponieważ wiarusy nasze wiedzą już po cze- ` 
mu ło ieć, więc też swojej „Ludowej* trzymać 
‘Sle nie przestaną. il 

„Gazeta Ludowa“, ostrzegając Mazurów 
przed tym wilkiem w owczej skórze, pisza co 
niżej : 

„Jak świat Światem, nie będżie konserwaty- 
wa Mazurowi bratem. Wszelkie umizgi, wszel- 
kie przypodobanie się, jest tylko tak, jak to 
zrobił wilk z wroną. ; 

Lis chwalił wronę, że jest piękna, że ma 
ładne pióra, że pięknie śpiewa. A czemu lis 
to czynił, — be widział, że wrona ma kawał 
sera w dziobie, a gdy wrona dziób rozwarła i 
kawał sera upadł na ziemię, tedy lis pochwycił 
ser i uciekł. Biedna wrona poznąła, że ją lis 
| oszukał. 

Konserwatywni są więc lisem, ale my strzeż- 
| my się być wroną. 
Ale co pan minister powie na to, że po- 
wyższe pismo z podpisem Groebena i Drygal- 
skiego wychodzi podobno z bióra landratury ? 
To juz na landraturze uprawia się politykę ? 

Takie rzeczy mogą się dziać tylko ua Ma- 
zurach ! 

Baczność, ludu mazurski | 

Strzeż się wilka w owczej skórze!!! 


I I Mazurzy głosują na swego! 
i Odczytajmy uważnie odezwę tych Braci 


naszych : T 1 GE AA er. 


Bracia Mazurzy! 

Dzień welunkowy zbliża się. 16go juni be- 
dziemy welować posła do parlamentu. Chedzi 
więc o to, aby wybrać posła, który godnie za- 
stąpi naród mazurski w parlamencie, który się 
będzie domagał, aby ciężary zdjąć z pleców 
biednego ludu, a włożyć je na plecy bogatych, 
aby szteury sprawiedliwie podzielić. 

Do tego potrzeba nam męża, któryby miał 
twardy kark i nie dał się uwieść słodkim słów- 
kom i obietnicom. 

Komitet „Partyi Ludowej Mazurskiej* na 
okręg wyborczy Ełk, Jańsbork, Olecko posta- 
nowił tedy postawić własne, u kandydata. 

Mężem tym jest: i 5 


Redaktor Karel Bahrke w Ełku. 


Na niego trzeba też w dniu welunku oddać 
“J cedelek. — > 
|: Pamiętajcie, kochani Bracia Mazurzy, że nie 

jest dla nas równem, kto zostanie wybrany po- 

| stem do parlamentu. Jeżeli konserwatyści wez- 
; tedy będą się starać o takie prawa, 
jeszcze gorsze czasy przyniosą, jak 
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Welownicy z kreisu Ełk, an e lecko, 
Bene: aby w dniu welunku oddać cede- 
ek na: | 
Redakteur Karl Bahrke, Lyck. 

Mąż ten dotychczas śmiało i otwarcie bro- 
nił ludu Mazurskiego, nauczał i oświecał go, 
ujmował się za krzywdy i dla tego jest konie- 
cznym obowiązkiem każdego prawego Mazura, 
aby w dniu welunku oddał cedelek na swego 
brata Mazura: 

Redaktora Karola Bahrke w Ełku. 

Mąż ten pragnie Was, Bracia, wyswobodzić 
z opieki konserwatystów. Bahrke chce, aby ró- 
wne prawo dla wszystkich było. 

Zatem w dniu welunku welujta swojego ! 


Komitet wybórczy „Partyi Ludowej Mazurskiej.* 


Co Ba to Bracia Ślązacy, którzy są tak 
szczęśliwi, że oni czystszym przechowali skarb 
mowy ojczystej ? 

Czyż to im otuchy dodać nie powinno ? 


Do powyższych uwag zniewala nas artykuł 

„ Elbinger Zeitung“, organ konserwatystów wscho- 

oh) A dnio-pruskich, a więc potomków znanych z hi- 
In 


f 70 storyi rycerzy mieczowych, co ogniem i mie- 

i czem pustoszyli ziemie słowiańskie, ziemie Pru- 

Ar 46 gy tenów, dawnych Prusaków i pokrewnych im Lit- 
í winów. 


„Elbinger Ztg.“ staje niby to w obronie 
ewangielickich Mazurów polskich, potępia na- 
rzucanie im języka niemieckiego, a nawet radzi, 
ażeby komisya kolonizacyjna nie sprowadzała 
do ziemi mazurskiej osadników niemieckich a 
grunta przez nią zakupione rozdawała polskim 
Mazurom. i 

W ten to sposób ubarwia „Elb. Ztg.“ swe 
wrogie względem Mazurów zamiary, ale nie mo- 
2e siebie przezwyciężyć i zionie przeciw nim tą 
samą nienawiścią, jaką palali protoplaści kon- 
serwatystów wschodnio-pruskich. 

Posłuchajmy jeno, co pisze: 

„Byłoby to błędem nie do darowania, 
gdybyśmy za pomocą osiedlania chłopów niemiec- 
kich chcieli wszczynać wojnę z Mazurami. 

Dzisiaj mała jest tylko garstka pomiędzy 
Mazurami, którzy idą za ambitnym „karyerowi- 
czem“ () p. Bahrke. Tak zwane mazurskie stron- 
nictwo ludowe i jego kandydat poselski, wielo- 
stronny Bahrke, skompromitowali się aż do szpi- 
ku kości podczas wyborów. Bahrke, redaktor, 
znajdzie niezadługo wolną kwaterę i wolny wikt 
w białopobielanych ścianach (więzienia). Goni 
on resztkami pieniędzy, a rezultat całej jego 
akcyi wytrzeźwił do reszty jego orszak, czujący 
pragnienie wódki. Słowem, rzekomy polski 


ruch na Mazurach skończy niebawem na su- 
choty. D: 
Ten ruch wszakże odżyłby na nowo, gdy- 
by rząd rozpoczął germanizować Mazurów. AZ 
do znudzenia powtarzano, że po mazursku mó- 
wiąca ludność ewangielicka jest wierną królowi; 
że Mazury są dobrymi Prusakami. Są oni na- 
rodowo (po polsku) usposobieni o tyle tylko, o 
ile chcą nadal |zatrzymać język ojczysty, 
a chcą tego nie z tego względu, żeby byli du- 
mni ze swego języka, jeno dla tego, że nie 
czują w sobie skłonności do ogólnej oświaty. 
Uczą się oni chętnie niemieckiego języka, ale 
tylko o tyle, ile go potrzebują w obcowaniu z 
Niemcami. i 

Jeżeli zatem pozostawimy Mazurów w spo- 
koju, to pozostaną oni nadal dobrze po prusku 
usposobionymi i wypłoszą z pośród siebie pol- 
skich agitatorów. 

Byłoby to zatem błędem, gdyby komisya 
kolonizacyjna miała osiedlać chłopów niemiec- 
kich wśród Mazurów. Jeżeli chcemy z dziel- 
nych wschodnio-prusaków mazurskiego języka 
zrobić Polaków albo też socyalistów, to schwyć- 
my się tylko tego środka. Wtedy też w pięciu 
do dziesięciu latach będzie rząd mógł wystawić 
kwit ruchowi wielkopolskiemu na Mazurach. 

Jeżeli się| chce coś uczynić dla wschodnio- 
pruskich Mazurów, to tu trzeba ich brać za o- 
sadników. * y 

Tak oto brzmi ten pełen żółci, jadw a i 
przewrotności artykuł, „Elbinger Ztg.“ 

Odpowiedzą niezawodnie na niego sami Ma- 
zurzy przez usta redaktora Bahrkego. 

Dziś już daje tej iście krzyżackiej gazecie 
elbłązkiej 

znakomitą odprawę 


szczero katolicka gazeta „Köln. Volks. Zeitung“, 
wykazując tę jej dwojaką miarę, całą przewro- 
tność i niekonsekwencyą jej wywodów. _ 

O tej odprawie pomówimy w następnym 
numerze. 


— — 

Na artykuł „Elb.-Ztg.“ tak odpowiada 
„Köl. Volksztg.“ : * 

' „Otóż widzimy, jaką się to robi różnicę 
pomiędzy Polakami a Niemcami ! 

We wywodach „Elb.-Ztg.* małego znacze- 
nia jest to, że Mazury są wiernymi króla pod- 
danymi, gdyż sama pisze, że zostaliby socyal- 
nymi demokratauri, gdyby ich chciano germani- 
zowac, tj. gdyby się z nimi obchodzono tak, jak 
z Polakami w Poznańskien. = ww 
Nie ma także wielkiej wartości twierdze: 

ie tejże gazety, że Mazurzy chętnieby zacho- 
wali swoją mowę, jeżeli z tego twierdzenia chce 
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g eta elbląska wysnuć ten wniosek, że z Mazu- 


rami należy lepiej się obchodzić, aniżeli z Po- 
lakami. TTA, o 

Niczego też przecież więcej — pisze dalej 
„Kol. Volksztg.* — nie pragną rozsądni Pola- 
cy. 2 gadaniny pism niemieckich (szowinisty- 
cznych) o ruchu wielkopolskim nigdzie więcej 
sig nie Śmieją, jak w samych rozsądnych kołach 
polskich. * 

i Przyznają wprawdzie sami rozsądni Po'acy, 
że trafiają się wśród nich marzyciele, którzy od- 


dają się fantazyom (?) o odbudowaniu państwa 


polskiego, któreby błyszczało dawną świetnością 
i sięgało od morza Bałtyckiego do morza Czar- 
nego, ale żaden poważny Polak nie wierzy w 
to, iżby to było możliwem już w „określonym 
czasie”. nu 

Przywrócenie Polski musiałoby rozbić ró- 
wnocześnie Rosyą, Niemcy i Austryg, a taką 
myśl musi nawet rozsądny Polak uważać za 
szaloną.“ 

Należy więc Mazurów brać za koloni- 
stów — mówi „Elb. Ztg.“. Żądanie to słuszne. 
Gdyby Polaków brano na osadników, wtenczas 
zamilkłaby natychmiast pemiędzy nimi agitacya 
przeciw ustawie kolonizacyjnej. 

Ale co przy Mazurach jest dobre, to złem 
jest przy Polakach. Konserwatyści będą zape- 
wne dobrze wiedzieli, dla czego czynią tę różni- 
cę. Mazury są protestantami, a Polacy katoli- 
kami — i etóż cała tajemnica. 

Jeżeli się jednym i drugim równą wymie- 
rza sprawiedliwością, wtedy obydwie strony są 
lojalnymi. 

Aleć nietylko mazurski, ale i polski wije 
się a broni robak, jeżeli się go nadepnie. 

Na Mazurach nie ma się żadną miarą ger- 
manizewać, ależ dla czege ma się to czynić w 
Poznańskiem ? 

Otóż dła tego, że jak to mawiał baron 
Schorlemer z Alstu, którego cesarz uważał za 
patryotę i którego rady zasięgał, germanizacya 


pig jest niczem więcej, jak protestantyzowa- 
niem. , 


2 / ŻĘ, A Ełk, dnia 30. 8. 98. 
Yi 9 M zanowna Redakcyo ! f 

Z notatki „Gońca“ mógłby ktoś wnosić, że 
to my jesteśmy tą „gazetą mazurskg“, „która Bi- 
smarka nazwała Mazurew. A na tem ucierpieć mu- 
siełaby moja polska reputacya! Juz „Dziennik“ 
mnie niezupełaie zrozumiał, Owa „Gazeta Muzur- 
ska“ jest organem mazurów — renegatów i wycho- 
dzi nie w Ełku, lecz w O'sztynku [„Hobenstein“]. Tu 
w Ełku jesteśmy jedynem pismem mazurskiem, a 
tamto założone na zabicie naszej „Gazety Ludo- 
wej.“ $t STAN ie 
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Załączam „dowód dokumentny.“ 
ws 2 poważaniem 
Neuhaus. 

„Gazeta Ludowa“ była napisała: (! 

„Lecz jeszcze nie koniec z „masłem“, czyli 

„koszałkami opałkami,* zuwartemi w „Gaze tee 
„Mazurskiej“: Na samym początku numeru 25-g0 
(zytamy, że książe Bismark byl Mazurem, bo ks. 
Aleksy nazywa go wyraźnie „największym z ro- 
daków naszych.“ Dziwi nas też bardzo, że reda- 
ktor pisma, „poświęconego ludowi mazurskiemu, * 
zna tylko miasta „Lötzen, Bialla, Nikolajken, Ho- 
henstein*, a o Lecu, Białej, Mikołajkach i 0l- 
sztynku zdaje sig nie nie wiedzieć! 

Nie prawdaż, Bracia Mazury? Dużo „masła“ 
wysyłają z „Hohensteinu“. 

— Redakcyą „Gazety Ludowej* w Ełku ob- 
jął brat Mazur, „Vistulanus*, którego Czytel- 
nicy nasi pamiętają. Pod redakcyą nowego re- 
daktora życzymy Braciom Mazurom wszelkiej po- 
myślności, żeby ta prasa wspólną jak najlepsze wy- 
dała owoce. 1 F. 8 ‘Ay 2 1 BEE = 

— * Paweł Neuhaus-Nowodworski, Portret p. N. 
redaktora „Gazety ludowój* w Ełku na Mazurach, podaje 
„Wędrowiec* (nr. 38) Pan Neuhaus był także współpra- 
cownikiem naszój redakoyi w Poznania. 

— » „Pruski Przyjaciel ludu.“ Pismo pod tym tytu- 
łem zamierzsją niemcy konserwatywni wydawać celem ba- 
lamucenia ludu ewangelicko-polskiego na Mazurach, w Po- 
znańskiem, na Bzlązku i na obczyźcie. Niech „Gazeta Lu- 
dowa’ wcześnie strzeże mazeröw przed tym nowym 


wilezkiem./,. C 23 iow 


Ełk (na Mazurach). Nowy cios spotkał w sobotę 
tutejszą „Gazetę Ludową”. Przed izbą karną tutejszego 
sgdu ziemiańskiego toczył się trzeci z rządu proces prze: 
ciwke redaktorowi p. Bahrkemu, którego na Czas procesu 
więzienia przyprowadzono przed kratki sądowe. Tym ra- 
zem mkarżył go o obrazę rektor (nauczyciel) p. ‚Herbst 
z Pisanicy, który w starym opisie „Wędrówki po Mazow- 
zu“ przedstawiony był nieco drastycznie jako amator piwa. 
Prokurator wniósł o karą aż 9 miesięcy więzienia, sad zaś 
skazał go na 3 miesiące kary. dodatkowej do dwóch mie- 
sięcy, które obeonie odsiaduje. Razem więc PIĘĆ 
miesięcy. A wkrótce odegra sig znów odroczony 
poprzednio proces o obrazę nauczyciela p. Redemunda 
3 Szymenów, który przysporzy zapewne jeszcze kary 
biednemu redaktorozi. Smutne więc nad wyraz położenie 
„Gazety Ludorej*, tem więcej, iż dla zupełnego brabu 
funduszów nie jest w stanie udzielić p. Bahrkemu żadnej 
pomocy, jak adwokata itp. é y » : 

— * Mazurska „Gazeta Ludowa“, wychodząca piąty 
rok w Ełku dla polaköw-ewangeliköw, otrzymała Nowego 
redaktora w osobie p. Hugona Bahrkego, e rata 
6j założyciela p. Bahrkego, który jest redaktorem Brakow- 
De neuen, Ww dzisiejszym numerze żegna 19 
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— * Pan Neuhaus-Nowedworski, do niedawna redaktor 
mazurskiój „Gazety Ludowój*, donosi nam, że prokuratorya 
łecka założyła rewizyą przeciw wyrokowi, skazują mu go za 
,obraze* nauczyciela Zaeske'go (o pobicie Grzelczaka w 
Pudliszkach) tylko na 50 marek. Landrat zaś odmówił p. N. 
na tój podstawie paszportu, tak, że nie może powrócić do 
Warszawy. /3 5” 66% b* F 

* „Kalendarz Królewsko-Pruski.* W Królewcu ukazał 
sie drukowany gotyckim alfabetem w gwarze mazurskiej 
„Królewsko-Pruski kalendarz* wydany nakładem słynnego 
z nienawiści do polaków agitatora Gersa, a przeznaczony 
dla polaków ewangelików. Nader ciekawe są zdania, za- 
mieszcone w tym kalendarzu, o polakach niekatolikach i 
o wrogach Niemiec: „A ojczyzna nasza niemiecka i pruska 
tyje pod ręką pobożnego cesarza.“ Tej ojczyzny „pierw- 
Bzym wrogiem jest papież rzymski i kościół rzymski albo 
katolicki, który nie może się uspokoić na tem (7), że ce- 
Sarg niemiecki i król pruski ewangelikiem jest...“ „Obłok 
grożący grzmotem, niemiły i bardzo szkodliwy jest polskość, 
czyli dążenia potomków dawnych polaków w Poznańskiem, 
w Prusach Zachodnich i Górnym Szląsku.* Dalej: „Mazur 
królowi swemu wierny uważa, że ci polacy wywrócić umy- 
ślają pruskie królestwo... Atoli Bóg bywał ucieczką naszą 
od narodu, on jest Bogiem naszym, który masurów ojców 
naszych niegdyś wybawił z ciężkiej napańci polaków i ta- 
tarów 1656 r.* 


Nie wiemy, co bardziej podziwiać : podłość, czy 
głapotę ? 

s Mazur z pod Szczytna, wyczytawszy w 
piśmie naszem wiadomość o wyproszeniu pol- 
skiego sprawozdawcy z niemiecko-katolickiego 
zebrania, pisze nam co następuie : 


a 9 M. „A ja myślę podług mego gburskiego rozu- 


mu, że to jest nauką dla nas polaków, żebyśmy 
nie uczęszczali do niemieckich „verajnów*. Nic 
tam po nas, bo często się zdarza, że niemiecki 
przewodniczący nazwie polaka: „Dummer 
Polack“. 

„Także wyczytałem w owym opisie, że 
pono w Jeżycach osięgli niemcy-katolicy aż 17 
kazań niemieckich na rok. 

„A cóż my mamy na to powiedzieć? Aż 
strach o tem wspomnieć. U nas w Szczytnie 
mamy nowy kościół katolicki i to bardzo pię- 
kny, ale ja z żoną tylko raz do roku do niego 
chodzę, ponieważ kazań polskich niema, wszystko 
się odprawia po niemiecku, chociaż w Szczytnie 
jest sporo katolików-polaków*. 

Tak to się obchodzą z mniejszościami pol- 
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skiemi. 


Az sie serce kraje na widok tej naszej 
względności wobec bezwzględności niemieckiej. 
Trzeba podać prośbę do ks. biskupa warmiń- 
skiego, a może się przecie ulituje waszej biedy 
duchowej. = 


* Rządy żandarmskie na Mazurach. W „Ga- 
zecie Ludowej*, wychodzącej w Szezytnie, czytamy : 

„W środę rano przyszedł do naszej ekspedycyi oby- 
watel Brzensk z Bartniejstrony, tuż przy Szczytnie i zapi- 
sal sobie „Gazetę Ludową“ na dwa miesiące. Daliśmy mu 
w podarunku dwie książki: „Czerwony rozbójnik” i „Trzej 
wędrowcy“, nadto kilka gazet z prośbą, aby je rozdał między 
znajomych i zachęcił ich do zapisania „Gazety Ludowej”. 
Pan Brzensk wyszedłszy od nas, spotkał na rynku znajo- 
mego, któremu powiedział, że jeżeli zapisze „Gazetę Ludo- 
wą”, otrzyma w dodatku dwie książki i pokazał mu owe 
książki jako i gazetę. Spostrzegł to żandarm w pobliżu sto- 
jący, zbliżył się do pana B. i pyta go, co to za gazety i 
od kogo one pochodzą. Pan B. odpowiedział, że gazety te 
sobie zapisał. To żandarmowi nie wystarczyło, ale prowa- 
dzi p. Brzenska do Jandrata, gdzie ge znowu wypytują, co 
to za książki i gazety, a jeden z urzędników powiedział : 
„No, toście wy dobry „kunda*, kiedy trzymacie „Gazetę 
Ludową“. Ale pan Brzensk się nie wystraszył, tylko 
odpowiedział: „A. choćbyście ze sto flintami na mnie szli, 
to się nie boję i „Gazetę Ludową“ trzymać będę. Co naj- 
ciekawsze, że żandarm przyszedł następnie z p. Brzensk 
nawet do naszej ekspedycyi i zapytał, zkąd przychodzimy 
dawać gazety celem dalszego rozdawania i że do tego po- 
trzeba pozwolenia (2) burmistrza lub landrata. Ponieważ 
nie wiedzieliśmy o wysokiej godności stojącego przed nami 
żandarma, tytułowaliśmy go „panie wachmistrzu* (Herr 
Wachmeister), na co tenże się oburzył i powiedział, że jest 
„nadwachmistrzem* (Oberwachmeister). Wytłomaczyliśmy 
tedy panu „nadwachmistrzowi* grzecznie, ale bardzo sta- 
nowczo, że wdał się w nie swoje rzeczy i że my lepiej 
wiemy, co wolno, a co nie wolno. Na to pam „nadwachmistrz 
opuścił naszą ekspedycyą. 

Wszelkie agi ia spyvocane! Ja 014188 

— „Gazeta Ludowaff, jedyne pismo ewange- 
lickie dla polskich mazurów, wyrabiające się wśród naj- 
trudniejszych okoliczności, uprasza zamożniejszych 1a 
ków o poparcie jedną marką przez zapisanie jej na kwar 
tat pierwszy roku 1902. Numera na okaz chętnie wy N 
lamy. Redakcya „Gazety 2 w Szezytnie (Or- 
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Donosilismy juz, ze p. Zezon Lewandowski 
z Poznania kandydować będzie znowu na Mazu- 
rach. Bardzo to chwalebnie, że nie nie opuszcza 
posteruaku, na którym zdobył przy ostatnien 
wyborach przeszło 6000 głosów. 

Oto odezwa, którą wydał komitet wyborczy 
mazurski. : 

„Oświadczamy, iż p. Zezon Eugeniusz Lewandowski 
z Poznania ulica Zielona 3‘ wybrany kandydatem polskim 
do parlamentu, został przez nas zatwierdzony i w następ” 
stwie tego ies każdy wyborca zarówno czy katolik lub 
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ewangelik z obwodu szczycieńsko-ządźborskiego zobowią- 
zany w dniu wyborów na p. Z. E. L wandowskiego swój 
głos oddać. 

Do naszego obwodu wyborczego należy: Szczytno 
(Ortelsburg) Ządzbork (Sensburg), Mikołajki (Nikolaiken), 
Wielbark (Willenberg), Pasym )Passenheim) i wszystkie 
wsie około tych miast leżące. 

Związek wyborczy mazurskiej partyi ludowej na obwód 
Szczytno-Zadzbork. 
G. Labusz, gospodarz i właściciel mleczarni z Hazenbarka, 
przewodniczący. Jan Reich, mistrz szewski z Hazenbarka, 
zastępca przewodniczącego. Koczewski, gospodarz z Hazen- 
barka, II pązewodniczący. G. Leiding, przedsiębiorca bu- 
dowlany z Hazenbarka, pisarz i skarbnik. 
Ławnicy : 
R. Wrona, Nock, J. Luka, A. Jekupzik, L. Chomontowski, 
M. Luntz, A. Hensel, Czajka, wszyscy z Hazenbarka. G. 
Borkowski, Tydrych, Rogala, Młodzian, Piechotka, Pfeifer, 
wszyscy z Butowa. J. Skrotzki z Dimru. J. Dukowski“ Go- 
lanck, G. Kostras, Kostras jun., Foltin, Czernicki, wszyscy 
z Kobułt. 


Wybory na Mazowszu 


odbyły się, jak zawsze dotąd, pod niesłychanym 
naciskiem. W obwodzie szczycieńsko-sądzborskim, 
tak samo gdzie kandydował p. Z. Lewandowski 
z Poznania, a gdzie oprócz tegoż występowało 
jeszcze 4 innych kandydatów, tj. konserwatysta, 
wolnomyślny, socyalista i dziki, pochodzenia ma- 
zurskiego. — Wybierano tym razem z pełną 
świadomością pod hasłem polskiem. Konserwa- 
tysta z powodu nadużyć, o jakich w Poznań- 
skiem nie macie wyobrażenia, osięgnął zwycię- 
stwo. Kandydat polski otrzymał 3900 głosów. 
(Przy ostatnich wyborach otrzymał p. Lewando- 
wski przeszło 6000 głosów). Mimo, że nie od- 
nieśliśmy tym razem zwycięstwa, cieszyć nam 
się wypada, że zaniedbany pod względem naro- 
dowym lud mazurski zdołał zgromadzić około 
swego kandydata w tak trudnych okolicznościach 
tak znaczną liczbę głosów. 

(Dalszego materyału, bardzo ciekawego, 0 
nadużyciach — ogłosić nie możemy ze względu 
na prokuratora. W razie bowiem procesu, tru- 
dno byłoby dostarczyć świadków. Materyał ten 
jednak wręczymy posłom, aby go opublikowali 
z trybuny parlamentarnej. — Red.) w | 

* Hakatyścina Mazurach. U mazurów wschoa- 
nio-pruskich zaczyna się budzić od niejakiego czasu ruch 
narodowy. Wychodziła tam nawst przed kilku laty ga- 
zeta polska, ale z braku redaktora upadła, bo mazurzy 88 

rotestantami, a trudno e redaktora polaka-protestanta. 
edaktor katolicki zaś ma bardzo trudne stanowisko wo- 
bec napaści i naganek, pochodzących ze strony pastorów 
protestanckich. Stawiają tam też przy każdych wyborach 


‚do parlamentu polacy kandydata swego, który tam dosyć 
ckaźną liczbę głosów zbiera. Ruch ten zwrócił już na 
s 


iebie uwagę hakstystów i postanowili go zdusić. W tym 


u rozszerzyli swoją działalność także na — Ajent 


=. 


hakatystyczny dr. Bovenschen w listopadzie i grudniu po- 
dróżował po Mazurach, aby tam zakładać gniazda hakaty- 
styczne. Do tego czasu było ich tam 10 i liczyły około 
900 członków. Praca dr. Bevenschena odniosła, zdaje się, 
pożądany skutek, bo liczba gniazd hakstystyeznych wzro- 
sia do 18, które liczą razem 1770 członków. W roku 
przyszłym znowu mają się odbyć sgitacyjne podróże po 
Mazurach, aby zwabić nowe gniazda hakatystów. 

Z jednej strony nie pctrzebujemy się bardzo smucić 
nad robotą kakatystów, bo działalność ich niejednemu ma- 
zurowi oczy otworzy i z letargu go zbudzi. Z drugiej zaś 
strony czas pomyśleć o tem, aby wskrzesić znowu „Ga- 
zetę ludową* w Ełku, by lud mazurski mist podporę, z 
pomocą której mógłby zeszeregować swe siły. 

* Głos kandydata mazurskiego. Gottlieb 
Labusch, Mazur ewaogelik z Haaseaberga, wy- 
dat już drugą odezwę wyborczą do braci swoich 
Mazurów, w której z całą stanowczością zwraca 
się przeciwko luberałom i konszrwatystom, agi- 
tującym za głosami mazurskimi, a szczególnie 
też przeciwko „Pruskiemu Przyjacielowi Luda‘. 
Gottlieb Labusch pisze między ianemi: 

„Wobec Boga, wobec króla naszego podno. 
simy głos, że mam się krzywda dzeje i to nam 
czynić wolno, 

Bracia Mazury! otwórzcie oczy i nie pozwól- 
cie się omamiać przez najemników konserwaty- 
wnych i liberalnych i „Pruskiego Przyjaciela 
Ludu", którzy was w nieszczęście, niewolę pro 
wadzą. Ufajcie tylko nam, nam prawdziwym 
bratom, co z krwi i kości te same chłopy, co 
wy. Nie pracuję za pieniądze, ale z miłości dla 
was i dla dobra waszego 

My nie myślimy o jakiemś Królestwie Pol- 

skiem ani katolicyzmie. My zostaniem tem, 
czem jesteśmy, to jest Mazurami pod panowa- 
niem pruskiem, Króla naszego mamy w poczci- 
wości, a zwierzchność szannjem. 

Polacy katolicy nigdy nie doczynkowali się 
za tem, aby nas na katolików przerobić. Rozu- 
mu mam tyle, abym ukryte zamiary pozuad u. 
miał, gdyby były. 

Zresztą „Pruski Przyjacielu“ ty sam pozwo- 
lites Polakowi z Galicyi pouczać Mazurów. 
Poddanemu austryackiego cesarza  pozwoliłeś 
prawić o wierności dla niemieckiego cesarza, 
Polaka z Galicyi, który narządza stare obleki, 
mazwałeś „Mazurem z jańsborskich lasów", To 
jest machlarstwo! To sxyderstwo x nas Ma- 
zarów. 1 

Czyż dla „Pruskiego* nie szukali pomiędzy. 
Polakami redaktorów ? Żaden Polak jeduak nie 
chciał się spodlié, aby za pieniądze Mazurów 
ogłupiał, to wzięli Jakóba Racheliusa Labanowa, 
czyli Michała Kapuścińskiego, Polaka z Galicyi, 
z pod iunego cesarza, z cudzego kraju, który w 
Prusach i na Mazurach nigdy nie by. 


Tek czynią konserwatywy i „Praski*. — 

Czy to nie wstyd dla nas, że są pomiędzy 
‘nami ludzie, ktörzy porwolg się pouczać w 
„Peuskim* przez narządzaczy starych oblek 
z Galicyi? 

To są oszuksücy, a z takimi precz z naszych 
domów mazurskich | 
W dniu 12 Januara dalmy tym mamicielom 
1 zwodzicielom dobrą odpowiedź. 

Haasenberg, p. Raschun g 


Gottlieb Labusch*. 


Broń „Praskiego Przyjaciela Ludu". 


Wychodzący w Królewcu „Pruski Przyjacie. 
Luda“ zżyma się bardzo, iż Mazurzy budzą się 
z letargu narcdowego i to wskutek nieprzebie- 
rającej w środkach agitacyi germanizacyjnej, 
która już najobojętniejszym staje się zrozumiałą 
i na dobre dokuczać zaczyna. Gdy sa wynik 
tej roboty, dla gerimaniratorów wcale nieprzewi- 
dziany, gazety zwróciły uwagę, „Pruski Przyja 
ciel Lada“ broni swego piezaszczytnego stane: 
wiska w sposób dotychczas i w dziejach tego 
piśmidła wprost niebywały. Podajemy próbkę 
wywodów tego „Przyjaciela Ludu“: 

„Kiedy cygany pruskie prawa przestępują, 
to ich wsadzamy do lochu, a potem ich za pru- 
ską granicę odprowadzamy, A to słusznie. Aby 
zaś Hecpolaków z pruskiego kraju wysadzić 
i wybanitować, na to żadaego prawa w Prusach 
nie mamy. Dla tego obrania się pruski rząd 
i lud pruski od zasadzków wrożych Polaków ła- 
godniejszemi prawami, niż które przeciw ludxio y 
‚x obczyzny, przeciw cyganom mamy. Ale gdyby 
się Polacy nie upokorzyli, a nie przestaliby 
uporu i złośliwej hecy przeciw pruskiemu ludowi 
naszemu, musiałby tedy rząd pruski ostrzejszych 
środków patrzeć, aby się ogarniać od tego nie- 
nawistaego i zdradliwego ludu polskiego. Nieraz 
grozili już ministrowie pruscy, wydawszy Swia- 
dectwo o hecy Polaków pruskich. A lad pruski 
chce obronę mieć od nieprzyjaciela takiego 
otwartego, jakim ci Polacy są, żyjący w po- 
środku pruskiego ludu. Kiedy ja w domu moim 
mam ämijg jadowitą, o której z pewnością wiem, 

‚ze mig ukąsić chce śmiertelnie, czy ją tedy po- 

witać będę, mówiąc: „Witaj do nas, kochana 
‚2mijkol Niech ci się upodoba w naszej izbie ls 
Każdy wie, co z takim wrogiem uczynić musi, 
aby swe życie ratować. Przyjdzieć bez wątpienia 
w Prusach de tego, że Prusacy będą musieli 
krwawą wojnę toczyć przeciw owym wrozym Po- 
lakom, gdyby ci nie przestali swych chytrych 
ay 


i złośliwych nagabań przeciwko wszystkiema, eo 
jest niemieckie! Do takiego krwawego boju 
musi przyjść, który nie przestanie prędzej, aż ten 
naród polski się nie upokorzy i się stanie wier- 
nym poddanym pruskim | 

Że Przygoda prawo przestąpił, jest to pe- 
wnem, i że się umyślnie zasadził przeciw pra wu 
i przeciw zwierzchności, to też pewnem jest. 
Gdyby tego nie było, byłby on dawno się ucie: 
kał do wyższych zwierzchności ze skatga, albo 
do sądu. Gdyby zaś na to się był podpisał ma 
sądzie, że nie sprzeda mazurskiego gruutu swe- 
go obcemu Polakowi, siedziałby on w pokoju na 
swojem posiadle i mógłby aż do swej Śmierci na 
niem siedzieć, i dzieci jego po mim. Nie prze- 
szkadzał by mu nikt w tem. Aloo mógłby też 
sprzedać ten grunt, komuby chciał, oprócz Po- 
lakowi niemazurskiemu! Po cóż tedy ta wrzą- 
wa? Wzruszyli ją Polacy dla hecy pszed we: 
lankiem w reichstag. Dzisiaj jeszcze nikt wie 
dzieć nie może, jak się ta rzecz owego Przygo- 
dy powiodła w prawdzie. Ale się to wszystko 
wyjawi. I poznamy na ten czas, że zwierzchność 
podług prawa uczyniła, a nie przeciw prawu. 

Regencya czyni dobrze w tem, że Mazury 
ile można obronić chce od zalewu Polaków. 
Gdyby tego nie uczyniła, staliby się ewangieliecy 
Mazurzy w niedługim czasie niewolnikami i sła- 
gami zuchwałych Hecpolaków, i utiaciliby wol- 
ność swoją i dobrobyt. Za pomocą jezuickich 
skarbów wyparliby ewangelickich Mazurów 
z gruntów ich, co już teraz czynić napoczęli, 
a Mazurzy musieliby im sluzyé jako parobcy, 
albo wyweirowaé do Westfalii albo do Ameryki. 
I byłoby po ewangielickich Mazurach! Dla te- 
go wołamy w imienia wiernych Mazurów: Precz 
z katolickimi Hecpolakami z Mazur! 

Rząd praski szanuje podług naszego zdania 
za bardzo owych przectwsików naszych, Pola- 
ków, a z tej przyczyny później czasu swego po- 
trzebne będzie krwi przelanie, skoro do qtwar- 
tego buntu Polaków przyjdzie, przygotowanege 
już teraz od gazet i spółek narodowo polskich !* 

Groza „otwartego buntu Polaków“ — ten 
największy pocisk „Pruskiego Przyjaciela Ludu“ 
chybi oczywiście celu, ponieważ już i Mazarzy 
w polski bunt nie wierzą. Broń, którą walczy 
„Pruski Przyjaciei Ludu*, niechętniej jeszcze, 
a nawet kto wie czy nie wrogo Mazurów 
dla swych germanizatorów usposobi. >» 

„Germania“ pisze pod nagłówkiem „Mazury F 
Germanami“, co następuje: Jak wiadomo, z pei- 
strony narodowo-liberalnej, a raczej ze strony 


związkowców ewangelickich pochlebia się bardzo 


Mazurom protestanckim, Twierdzi : się, że że są uspo- 
sobieni monarchicznie i wiernymi poddanymi nie- 
mieckimi, chociaż w zagłębiu Rury zdarza się 
bardzo często, że należą oni do najzacieklejszych 
socyalistów. Gdy toczyły się obrady nad proje- 
ktem do ustawy o zebraniach, rozpowszechniono 
wiadomość o odbytym wiecu mazurskim w Bulmke 
pod Gelsenkirchen, na którym uchwalono bardzo 
lojalne rezolucye. Dopiero po kilku tygodniach 
wykazało sie, że wiadomość była wymysłem. Nie 
było to zebranie Mazurów, lecz zebranie związku 
ewangelickiego sekcyi wschodnio- i zachodnio- 
pruskiej. 

Obecnie znalazł się uczony, antropolog, który 
reklamuje Mazurów jako Germanów. Broszure je- 
go, wydaną w Królewcu, przedrukował „Tag“, 
a teraz podaje z niej ustępy „Pol. Anthropologie 
Revue". Język mazurski jest dyalektem polskim. 
Wszakże badacz królewiecki twierdzi, że wspólne 
pochodzenie Mazurów i Polaków jest bajką. Do. 
szedł on wbrew badaniom subjektywnych i nacyo- 
nalistycznych uczonych polskich do wniosku, że 
wśród Mazurów zachowały się liczne elementa 
pruskie i niemieckie, które za rządów polskich 
uległy polonizacyi. 

Referujący o broszurze w „Tagu“ a Strantz 
idzie jeszcze dalej i pisze : 

„Autor, badając nazwiska osób i nazwy miej- 
scowości, posuwa się w swej rzeczowości za da- 
leko 00. twierdząc, ze w wielu wypadkach wyja- 
Śnienia dokładne nie są możliwe. 

Ja sądzę, że polonizacya była jeszcze dalej 
idącą. Niestety niemieckie duchowieństwo ewan- 
gelickie tak samo jak na Śląsku i w Wielkopolsce 
polonizacyę ułatwiało. Zaledwie połowa dzisiej- 
szych Mazurów pochodzi z Mazowsza, większość 
to Ni iemcy, Prusacy zniemczeni, którzy, jak KE 
doma, nie są wcale Stowianami.“ 

Dowodów szuka się tu przeważnie w Wen 
niemieckich, później spolszczonych. Jest to me- 
toda nieścisła, ponieważ nazwy miejscowości nada- 
wały osoby panujące; nie dowodzą one niczego. 
Prusacy nie są oczywiście Słowianami, lecz należą 
do grupy łotyskiej i litewskiej. Wszakże języki 
te są bliskie słowiańskim, tak iż możliwość polo- 
nizacyi Prusaków była większą, aniżeli ich germa- 
nizacya. 

Jeżeli w końcu powiedziano: Musimy Mazu- 
rów jak najwcześniej zniemczyć i przyłączyć ich 
do niemieckiej wspólności państwowej, to należy 
twierdzić, że Mazurzy dziś już do tej wspólności 
państwowej należą i że „najrychlejsza germanizacya“ 
zwykłe najpóźniej do celu prowadzi. 

- > 


5. — OE N Tes - ~ 
Die Adventshuerende und die Jultznin in Mafuren. 
(Nachdruck verboten.) 

Es ſind nun ſchon über 40 Jahre verfloſſen, ſeit ich wiederholt 
mö Knabe bet meinen Verwandten im maſuriſchen Kreiſe Sens⸗ 
burg weilte und ſo die Maſuren ziemlich genau kennen lernte. 
Damals trugen die Männer noch große blaue Röcke mit gelben 
Meſſingknöpfen und weiß⸗ und rotkarrierte Leindwandweſten, zu- 
weilen auch grobe hohe Filzhüte. Heute erblickt man jene alten 
Trachten nicht mehr; aber viele Bräuche ſind noch in Maſuren 
geblieben, und dazu gehören u. a. auch die Adventskurrende und 
die Jutrzuia (Morgenröte). Beide habe ich mit angeſehen, und ich 
weiß noch recht lebhaft, daß die jüngeren Burſchen nach der 
Adventskurrende in das Dorfwirtshaus einkehrten, um dort mehr 
oder weniger Wodki (Waſſerchen) zu trinken. So nennt der 
Maſur den Schnaps. 3 

Sit die Adventszeit ba, dann ſammeln ſich jüngere Leute 
am Sonntage abends entweder am Schulhauſe oder an einem 
anderen Hauſe, zünden Laternen an und ziehen in Begleitung 
erwachſener Perſonen ſingend durch das Dorf, um ſich an einem 
feligeickien Punkte aufgulsjen. Wo eine Kirche vorhanden ift, 
tritt die Adventskurrende am Schluſſe entweder in dieſe oder 
vor das Pfarrhaus, wo noch ein feierliches Adventslied ge- 
fungen wird. Auf den Dörfern beſteht dieſer Brauch noch heute, 
and die Jugend wird dazu angehalten. 


Die Jutrzuia trägt ſchon den Charakter des Chriſtfeſtes 
und iſt ſowohl in einzelnen Kirchen als auch Schulen erhalten ge⸗ 
blieben. Ehedem begann ſie in der heiligen Nacht bald nach 
12 Uhr und ſetzte ſich bis zur Morgenfrühe fort. Da zogen bei⸗ 
ſpielsweiſe in Paſſenheim die Bürger der Stadt wiederum 
durch die Stadt, Adventslieder ſingend: „Wachet auf, ruft uns 
die Stimme“ und andere. Bald ſcharten ſich Leute aus den 
Dörfern zu ihnen, immer weiter zogen ſie durch die Straßen, bis 
endlich die Kirche geöffnet und beleuchtet wurde. Gegen 3 Uhr 
meldete, wie Herr Superintendent Skier lo in Johannisburg 
berichtet, der Glöckner: „Herr, die Kirche ift voll, fie fingen ein 
Lied nach dem anderen.“ 

Da war es Zeit, zur Feier ins Gotteshaus zu gehen. Freilich, 
der Geiſtliche hatte bei der Feier nicht viel zu ſprechen, nur hin 
und her einzugreifen und zu leiten. Die Hauptſache machte die 
Gemeinde unter Leitung des Kantors. In unſerem deutſchen 
Geſangbuch ſtehen 18 Weihnachtslieder, im polniſchen 39, mit denen 
im Anfang ſogar 41, darunter auch Lieder mit eingemiſchten 
lateiniſchen Worten und urſprünglich lateiniſche Lieder, deren 
Text neben der polniſchen Ueberſetzung, z. B. „Puer natus in 
Bethlehem, in Bethlehem, unde gaudet Jeruſalem, Halleluja, 
Halleluja“. Es ſteht auch ein kurzes Lied darin mit der Ueber⸗ 
ſchrift: Lied der Abc⸗Schützen bei dem Weihnacktsfrühgottesdienſt, 
ein Lied in vier Chören, wo abwechſelnd ein Chor nach dem an⸗ 
deren von den Emporen aus feinen Vers anſtimmte, bis dann alle 
Chöre von den Emporen her Umzug durch die Kirche hielten und den 
letzten Vers vor dem Altar fangen. — Was den Geſängen aber den 
weſentlichen Reiz gab, mar. daß fie zum großen Teil von „Engeln“ 
geſungen wurden. Welche Freude wars für die Kinder, daß die 
tüchtigften die Erlaubnis erhielten, in der Kirche im Engelchor 
zu fingen! Dieſe hatten über ihre Kleider ein weißes Hemd ger 
zogen, das um die Hüften mit einem farbigen Bande zuſammen⸗ 
gehalten wurde; auf den Köpfen trugen die Mädchen bunte 
Papierkränze, die Knaben von buntem Papier gefertigte hohe 
Kronen; ſo führten ſie Wechſelgeſänge auf und ſtellten ſich dann 
vor den Altar, wo ſie die Weihnachtsgeſchichten vortrugen. Auch 


pflegten wohl | rer Zeit Waiſentinder durch Herſagen von 
Liederverſen een = Gemeinde zum Mitleid zu bewegen 
und für eine ſpätere Gabe an ſie willig zu machen. + 
i engängerei hat nun freilich mit den herkömmlichen 
Geb uche in sA Städten aufgeräumt, aber in den Dorfkirchen 
haben ſie ſich noch erhalten, und wahrſcheinlich noch bis auf 1 aj 
Beit. Nur wird die Nutrgnia ihon am heiligen Abende gefetert, 
ftatt am erſten Weihnachtsfeiertage bald nach Mitternacht. 
Herrmann Mankowski. 


Z niwy mazurstiej. 


Główna uwaga na Mazurach skierowana 
była w czasach cstatnich na wybory. Rezultat 
zabiegów, tak ze strony partvi ludowej mazur- 
skiej, jako teź ze strony przeciwników, znany 
jest dostatecznie. Nie zadowolnił on właściwie 
nikogo. Partya ludowa mazurska boniem odda: 
wała się zinizeniom, że licrba uzyskanych gło. 
sów będzie znaczniejsze. Hakatyści zaś twier- 
dziii stanowczo, że „partya ludowa mazurska®, 
nie godząca się pa sarzucana Mszurom germa 
nizacyę, jest mszontą. Tymczasem bądź co bądź, 
ta psrtya występowała przy wyborach z otwartą 
zupełnie przyłbicą i znalazła po za tem wielu 
zwolenników, którzy tek sumo czują i myslą, 
jak ons. Ten zaś dowód, ża idea wspólności 
z Polakami nie wygasła ua Mazurach, gniewa 
naturalnie przeciwników, tem bardriej, że nie za 
niedbali niczego, by sgiłacyą swoją stłumić 
wszelkie objawy maxursko polskie. Z szeregu 
odezw, które się w ostatnich czasach na Mazu- 
rach z tej właśnie strony ukazały, wiele jest 
bardzo charakterystycznych, tak pos względem 
jszykowym, jako też pod względem dążności. 

W Szczytnie np rozrzucono odezwę, której 
pierwsze ustępy brzmią jak nastepnie: 

 „Weluta Butmystrza Erast Meya ze S:czytna, 

Ważao na dziea welunkowy. 

Do welunku jest kazdy niemiecz godnem, 
ktory 25 lat stary jest i w listach welownech 
toi. 

Welownik, ktozy swoy glos oddac chce, od 
bierze od tego w welowney izbic na stronie 
albo w drugey izbie, przy jedneim stole siedzą: 
czego obiercy jedno stemplowaug, kowerte, w to 
kowerte włozy on, na strone zestąpiwsy, tajem- 

swcy cetel, zamknie ją, przystąpi do stoła, 

y ktorem prowadnik welowy s.edzi, mowi 
Swoy tytuł, i kedy będzie ządano i swoje mie- 
Skanie, odda ten zawerty kowert prowadnikowi, 
albo jego zastępczy, ten musi to zawertą ko- 
werte do zaxrytey skrzynky włozyc. 

Od wselke w agytaczyi przypadłe niespra 
wosci, na nawianin albo nagrozenia, prosiemy 


gem, do nasey nationallı 
ne doncsicz prusiemy. 

Ta oddawka tech cetlow glosnech jest ta- 
jemna." 

Inna odezwa, zachwalsjąca liberale barmi- 
strzs Meya, wystepuje przeciw Polakom i kon. 
serwatystom słowy nastepujacemi: 

„Obierce z powiatów 
Szczytno i Zadzbork. 

Termin welunku do reichstagu się przybliza, 
Nieprzyjaciele nasze szukają wszystkiech sposo- 
bow, aby mass oczerniéj 

Bądcie ostroZai. 

Nie daycie się od polaków zwieść. Polak 
obiecuję wszystko, ale nie myśli je dotrzymać, 

Jus w pizeszłym #yluoaku obieczał wam 
krore, obory i. £ d. Dostalycie co? Przybacz- 
cie? Straszy wasz psleniem trupów. Straszy 
wasz, gdy burmistrza Maya obierzecie, to muszą 
wsz)S:kie irupy zpsione być, choc đubre wie 
dzą, ze to meprawdą iess Trzycają wasz za 
głapich. ! 

Polak teraz i wywat przy zgromadzeniach 
na naszego cesarza ogłasza, abyście my lely, ze 
on naszemu ke lowi wieruym iest To jest oblu 
da i iga, Polak chce wisz na polaka przerobić 
i cd niemieczki oyczycny odszcepić. To jest je- 
go celem. On wie dobrze, zeita wierneni pru- 
szakami, dla tego wam to mie ogłssia. Pieuia 
dzami i gledkiemi słowami chce wasz weidiye, 
Wprawdzie wyście teraz niespokoyni. 

Ale polscy z kenserweiywimy na te po 
datki, ktore wasz tłoczą gicsowaiy. To wam 
polak mie powiada. A jedaak to jest czystą pra 
wda, tak jak ewangelya. 

Obierce | bsoncie się i przed 
korserwatywemi | 
Nie daycie się przena'nowić. 

Burmistrz Mey bez pochyby stoi, aby cło 
granicne przy staryın zostało, 

Burmistrz Mey, bau:rnbund i nacyonallibe 
ralni wszelkąmocą opierać się chcą, aby granica 
ctwartg nie była”. 

Polacy mazurscy w wychodzącym w Szczyt- 
nie „Mazurze* deli libercłom stosowną o4po: 
wiedź, co do dobitaości i wyrazistości mie pozo- 
stawiającą mic do życzema. KemserwatySci zaś 
wydali ze swej strony kilka odezw, zwracających 
się przeciwko liberałom i przeciwko Polakom. 
„Naszym kandydatem jess — czytamy w ie 
dne] —: Pau vsa Bieberstein — Bosem>* „Li 
berslae partye zupełaie na to się zgodziły, że 
tataka, piwo i gorzałka mają być obsztajrowane. 
Je tei to więe zła obluda, kiedy Seraz tak uła- 
walą. jakby tylko partya konserwatywna wiauą 


= 


Była xania, jeszcze gorsze jesi ma- 
chlarstwo w.gletów podatków od Swebelkow 
(zapsików — Redakcyz) 7 

Polaki, co w powiecie szczycieńskim jak 
krety podkopują ziemię, chcą usiälıe Mazurów 
vr srih sieciach wielkopolskich, teskhwie cze- 
kając powtotu dawnej polskiej a zguby tera- 
Zniejszej gruskiej sławy i chluby, Takowym 
obladnikom "dajcie oipowiedź taką: 

Nie ma z zimy late, 

Ani z Polaka brata, 

Bo jax Świat światem, 

Nie będzie Mazur z Polakiem bratem. 

Tak stójcie wiernie za dawną, doświadczoną, 
zasłania godug partyą kouserwaty wna l“ 

Podobue odezwy polskie i niemieckie nka- 
zały się w powiecie Sądzborskim i szczycic n 
skim. Tam agitował „Komite obierki Nacyo 
nalliberslai partyi x niemieckiego związku gbo- 
row (Deutscher Bauernbund) w kole obierki 
Sensborg Ortelsburg". „Obiercel Daycie bacz. | 
ność! W krótkiem czasie będą rozne zgrowa- | 
dzenia, na przykład: Vereini roluice, i wiele 
kriegervereinow trzymane, W tych zgromadze: | 
niach będą was namawiać do obierania konser- | 
watywych. Nie daycie się omawmiyć, W tych | 
vereinach znaydnią się członki różnych partyów. | 
Zukazano ies litycau agicacya. To iest sko. | 
óliwe czynienie i przeciw paragrafów w łych 
zgromadzeniach. Takie przestępstwo zakadcie 
sobie. O takiem przestępstwie, daycie nam wie- 
dzenie. My tedy daly poidziem.* 

Powyżste próbki już wystarczający dają obraz 
o poziomie. na jakim się agitacya na Mazurach 
obracała. Starano się trafić do serca Mazurów 
najczulszemi drogami, drogami „szteyröw*, pıze- 
dewszystkiem ,stteyséw" sa wódkę. Tego sa 
mego tematu chwycila sie odezwa inna, prze 
zuaczona dla wyborców „obwiatu sensborskiego 
1 szczycieńskiego", bisdalgcı „Gorzałka, co „jej 
| ubogi człowiek pije, szteyrem otlofora, piwo co 
stan Średni pije, też takżeś obsteyrowane — czyli 
to nie godną i sprawiedliwą rzeczą, aby i wino, 
co bogaty piją, też obsteyrowane zostało?" wy 
bierać przeto należy Biebersteina. 

Wobec tych wszystkich przymilań Mazer 
mógłby stracić głowę. On wszakże podej 
rrliwy, zanadto nie wierzy ani jednej ani drugiej 
stronie, i tlomaczy sobie, że tylko przed „welun- 
kiem' wszyscy rękę mu Sciskajg, 

Najwięcej, jak się zdaje, Masur zaczyna 
wierzyć teraz „Muzurowi*, pismu wychodzacemu 
od lat kilku w Szczytnie, dobrre redagowsnema 
i, ciekawemu i dla nas pod niejednym względem. 

wiadczą o tem zaufaniu do Mazura liczne ko 
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* “yespondeacy rudż1 tamtejszych, w Ms ze 2 
pelnem podpisem imienia i nazwiska umiesz 
ezoue. - i 

Zsamiennym Jest objawem, że tak liberalo 

wie ako i konserwatywui posługują się językiem 


polskim wobec Mazeröw. 
Nie dziele się to oczywiście z życzliwości, I 44 MY 
lecz w interesach partyfnych. 
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| Głos Mazura, LU, AR 

L As: Für. 
Do rzędu prae o stosunkach polsko-mie- 
j mieckich przyłączyć nam wypada głos uczciwsge 
| Mazura, który napisał uwagi swoje po niensiecku 
| dla Niemców w sprawie polityki pruskiej p. t. 
„Beiträge zum Verständnis der preussischem 
Politik in der Polenfcage Dem denkenden 
Volke gewidmet von dr. Carl Vogel“ 

Rękopis pozostawiono nam do dyspezycyi. 
Ponieważ nie wiadomą jest rzeczą, Czy praca 
dra Vogla drukowaną będzie, gdyż dla tego rə. 
dzaju publikacyi w naszych waruukach raine 
jest o nakładcę, korzystamy przeto z madarzają- 
| cej się sposobności, by czytelników zaznajomić z 

myślą przewoduią avtora. 

Co do osobistości jego, to zaznaczamy, że 
„Dr. Carl Vogel jest pseudoaimen. Aitor jest 
rodowitym Mazurem, nazwisko jego jest zaane 
na Mazurach i nawet daleko po za Mırarami 
w sterach także niemieckich bardzo dobrze. Mależy 
oczywiście do inteligencyi maxursko · ewangelic- 
kiej. Wiek długi przeżył między Mazurami, zna 
— jak pisze w notatce polskiej do rękopisu dołą- 
czonej — zupełnie „ich ograaiczony widaokrag, 
ich niecnajomość i ciemaote w politycznych i 
duchownych, w ziemskich cielesnych i riebies- 
kich dusznych sprawach.“ 

Autor jako Mazur praski sbate go jeszcze au- 
toramentu, zna też nie tylko piśmienay język 
polski, ale także właściwości mazurskie, jak ré- 
wnież dolę i niedolę swego szczepu jak najde- 
kładniej. Sam "ubolewa nad losem Mazerów 
i pragnie naprawy, ale mimo to czuje się do- 
brym Prusakiem, któremu dobrobyt i powedsze- 
nie polityczne królestwa pruskiego tak jake 
i Rzeszy niemieckiej leży na serca. Jeżeli mimo 
to zabrał jako Mazur-ewangelik głos w sprawie 

it polityki antypolskiej, to ważne do tego kroku 
| skłoniły go powody. Chciał on zwrócić pow- 
szechną Niemcom uwagę na jej niesprawiellli- 
wość i dla tego rzecz tę poświęcił „myślązemia 
narodowi niemieckiemu", Już w r. 1903 praca 
jego była gotowa. Udał się z nią wtedy da pe- 
wnego wybitnego niemieckiego nakładcy, ale ten 
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ajdzie się Niemiec, któryby zajął się ta- 
kiem wydawnictwem. Rzecz jasna i naturalna ı 
"Takich bowiem słów, x ust Mazura ewangelika 
pochodzących i to osobistości wpływowej, ptze- 
Jede] wszelką życzliwością a nawet miłością dla 
wszystkiego co pruskie, naród niemiecki, w prze- 
ważnej części już owiany hakatyzmem, wyjątki 
pominąwszy, wcale słyszeć nie chce. Zbojkoto- 
walby przeto nakładcę, któryby zechciał rzecz tę, 
checiaż tylko prawdę zawierającą, drukiem oglo- 
sić, pomimo iż nie ulega wątpliwości, że publika 
cya ta podobnie jak publikacya Z. Cz. nie pozosta 
łaby bez skutków dodatnich. 

W pierwszym ustępie pracy swej daje dr. 
Vogel krótki pogląd historyczny, podnosząc, że 
o kwestyi polskiej mimo rozległej literatury, po: 
litycy niemieccy jednak mie mają jasnego wyo. 
brażenia Na kwestyę tę zapatrywać należy się 
mie tylko z pod kąta widzenia politycznego, albo 
| psychologicznego, lecz wziąć w rachubę trzeba 
wszelkie w grę wchodzące momenty. Drialalno- 
4% biiźniego bowiem nie ocenimy nigdy trafnie 
i sprawiedliwie, jeżeli kierować się będziemy tyl- 
ko zapatryweniem subjektywnem, a nie uwzględ- 
mimy całego położenia, warunków i zapatrywan, 
ia mianowicie take i ucz”cia innych. 

Autor üowodzi, że Niemcy w sprawie pol- 
skiej kicsowali się i kierują teraz jeszcze tylko 
zapaśry waniem subjektównem, mając tylko wzglę- 
dy utylıtarne, interes własny na celu. 
Pedobnych objawów dostarcza zresztą histo. 


, czy w Obecnych cra: 


ya czesów dawniejszych. W połowie wieku ze - 


sale go weszła np. na porządek dzienny kwestya 
niemiecka w Śzlezwigu i Holsztynie. Duńczycy 
wszelkimi sposobami dążyli do tego, by Niem- 
cy tam mieszksiący pe deńsku myśleli, mówili 
i za wiernych obywateli duńskich się uważali. 
To samo żądają teraz Niemcy od Polaków. Je- 
beli zaś przejrzymy pisma ulotne i artykuły 
‚dziennikarskie z owych czasów, z czasów ucisku 
niemieckiego w Danii, to spostrzeżemy się, że 
tam działo się mniejwięcej to samo, co się dzieje 
u mas obecnie. Niemieckie nazwy zmieniano na 
@ufiskie, napisy niemieckie ulic usuwano na ta- 
biiczkach, nawet wołania nocnych stróżów odby- 
wać się musiały po duńsku, surowe rozporządze- 
mia wydawano co do zebrań niemieckich, duń. 
skie władze policyjne wobec zebrań niemieckich 
zajęły stanowisko wrogie, kary pieniężne i wię” 
nenne sypały się obficie — słowem były tam 
atesanki, których Niemcy już znieść nie mogli. 

Niemcy w Szlezwigu i Holsztynie protesto- 
wal, czrkali opieki u włedz, ale na daremno. 


Wtedy w całych Niemczech powstał krzyk obu- 
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rsenia na Duńczyków, a zarząd stronnictwa na- 
rodowego niemieckiego w swoim organie w wrze- 


śmiw 1860 r. wydał cdezwę, piętnującą w dobitny 
bardzo sposób postępowanie Duńczyków. 


A dziś? Dziwna rzecz, je są ludzie, którzy 


s przeszłości zapominają. 
YA. IL wf. 

Oder Niemieckiego Związku 
Narodowego z roku 1860 tak jest charaktery- 
styczna, że przypomnieć ją należy! 

„Od lat dziesięciu — czytamy tam — na 
pawa się dońska mściwość i duń:ka podłość 
trynmfem, który polityka i broń niemieckich 
gabiuetów jej wytworzyła. Godzina wszakże 
nie wybiła jeszcze, byśmy zmazali pictn>, wypa- 
lone na czole niemieckiego honoru narodowego. 
Wobec tego tymczasowem niechaj będzie u nas 
staraniem, by spłacić dług osobisty, którego 
uciszczenia ol narodu niemieckiego, żądać może 
sto dzielnych mężów szlezwicko holsztyńskich, 
wypędronych przez Duńczyków z urzędu, proce- 
deru, domu i zagrody. 

Otwieramy przeto składkę na potrzebują: 
cych pomoc obywateli szlezwicko holsztyüskich 
w myśl uchwały walnego zebrania Związku Na- 
rodowego z dnia 4 września 1860 r. 

Zarząd Niemieckiego Związku Narodowego. 
Berningsen. Fries. Dr. Reuscher. 
Dr. med. Riickert. F. Streit. 

Taką miał «snowę apel Związku Narodo- 
wego, a ostrzej jeszcze rozprawiali i pisali wtedy 
narode wi liberałowie. O tem wszystkiem jak się 
zdaje, naród siemiecki teraz zapomniał, gdyż 
inaczej zbadałby przecież, czy to, co dzieje się 
wobec Polaków, nie przekracza już także trochę 
zanadto granic etycznych. Tak jak bowiem u 
Polaków nauka religii w języku niemieckim, 
podobnie też wtedy zarządzenie władz duńskich 
co do języka, wywołał wśród ludaości szlezwicko- 
holsztyńskiej jak największe ro-grryczenie, 

wiadek bezstronny, pastur Ot , marszałek 
ostatniego szlezwicko - holsztyń»kiego zebrania 
stanów, takie daje o ówzzesnem wzburzeniu 
świadectwo: 

„W obwodzie duchownym, którego Jestem 
przedstawicielem, znajduje się dziewięć parafii. 
dotkniętych ciężko reskryptem językowym,. WI 
działem, jak ludzie płakali na te nowe, bez li- 
tości wprowadzone stosunki. Tysiące widziałem 
petycyi i tysiące słyszałem głosów, domagających 
się zmiany w dziedzinie kościelnej i szkolnej. 
czyć me obecnie rzecz się ma, język, k.óry łą 


czyć ma ludzi, rozdział między nimi tworzy.. 
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Reskrypta te mają skutek zupełnie przeciwny. 


Nie osięgają tego, co zan sły, służą raczej na 
to, by przepaść między Niemcami a Duńczyz 


‘kami jeszcze bardziej pogłębić. Zamiast miłości 


do języka duńskiego, wytwarzają niechęć Rany 
zamiast zabliźnić, rozjątrzają jeszcze. * 

Zważyć trzeba, że tak przemawiał pastor 
oddany całą duszą swemu rządowi, a huczne 
brawa towarzyszyły mu wtedy ze strony stu- 
chaczów. 

Teraz inaczej. Niemcy po prostu przecho- 
dzą do porządku dziennego, gdy Polacy 
skarżą się na to, że rząd pruski podobne sto- 
sunki zaprowadza w dzielnicach polskich. Nie 
ma obeczie nawet mowy o tem, by polityczni 
wrogowie Polaków zechcieli nad temi pięknemi 
słowy się zastanowić. 

Możnaby przytoczyć, — pisze w dalszych 
wywodach dr. Vogel — że ludność szlezwisko- 
holsztyńska miała co do języka i co do narodo: 
wych instytucyi prawa swoje zagwarantowane. 
Polacy wszakże, — jak twierdzą Niemcy — na 
traktaty juź teraz powoływać się nie mogą. Ale 
czyż trzeba tu traktatów? Czy prawa ludzkości 
nie są więcej warte, niż papierowe traktaty, 
a czy używanie języka ojczystego nie jest pra- 
wem ludzkości ? 

Pod koniec wieku XVII zagrabił król fran. 
cuski Ludwik XIV Alzacye i Lotaryngie, aby 
kraje te niemieckie wcielić do państwa fran- 
cuskiego. Nie słyszano tam wtedy ani o gnę 
bieniu języka ojczystego Alzatczyków i Lotaryń- 
czyków ani też o szykanowaniu ludności nie- 
mieckiej. Wszystkie jej właściwości szanowano 
raczej, to też ludaość ta przylgnęła do nowej 
swej ojczyzny, była jej do końca wierna, a za 
czasów napoleońskich właśnie Alzacya i Lota- 
ryngia najlepszych Napoleonowi I dostarczały 
oficerów. Gdy potem wskutek wojny w roku 
870/71 kraje te przyłączono napowrót do Nie 
miec, okazało się, że mimo dwustuletniej przy 
należności do Francyi ludność alzacko-lotaryńska 
zachowała swoje cechy niemieckie, tam gdzie 
była przeitem niemiecką. Z jakiem zaś uczu- 
ciem witała nowe rządy niemieckie — wiadomo 
powszechnie. Gdyby dziś jeszcze pozwolono wy 
bieraé ojczyznę, wielu niewątpliwie wybrałoby 
Francyę. 

Po krótkim historycznym wstępie wnika 
dr. Vogel w duszę ludności polskiej i nie- 
mieckiej. Słusznie bowiem» zaznacza, że przy 
ocenieniu kwestyi polskiej uwzględnić trzeba 
charakter obudwóch narodów, t J. Niemców i 
Polaków. Polakom zarzuca sie — jak zauważa 
— lekkomyślaość. Z drugiej zaś strony uznać 


trzeba jednak ich poświęcenie i miłość ojczyzny. 
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Gdyby się Polakom przypisywało lekkomyśl ność 
z tego powodu, że chwytali za broń w czasach 
porozbiorowych, to zapoznawałoby się ich. 

Zrozumieć bowiem można, że ze względów 
zachowawczych bronią zdobyć chcieli z powro 
tem to, co im bronią i dyplomacyą wydarto. 
W ten sposób wyjaśniają się wysiłki o wolność 
za czasów Kościuszki, legiony we Włoszech i 
udział w wojnach Napoleona, aż do upadku 
Jego. | 
Ę Powstanie w roku 1830/31 wywołane zostało 
niesprawiedliwem traktowaniem Polaków ze stro. 
ny Rosyi, a najznakomitsi strategicy dowiodli, 
że wojna w r. 1830/31 miała widoki, gdyby Po- 
lacy byli między sobą zgodni. 

Wypadków lat 1846, 1843 i 1863 autor bli 
ze] nie rozbiera, ale zaznacza, że naród polski, 
nauczony doświadczeniem, już teraz nie chwyta 
za oręż, lece pragnie tylko rozwijać się kultu 
ralnie i w tym kieruaku działa w prawdzie spre 
zyScie, ale w obręcie istniejących ustaw. To im 
teraz bierze się za złe i dla tego traktuje się ich 
przy pomocy całego aparatu rządowego jako 
takich, którzy chcą się niby oderwać od państwa 
pruskiego, choć takie mniemanie godne jest poli- 
tyki przy szklance piwa, ale nie człowieka na 
seryo myślącego. 

W dalszym ciągu autor opisuje charakter 
Niemców. Ze przy tej spesobności zaznac'a 
wiele stron ciemnych, dziwić się jemu, jako pra- 
wdę lubiącemu, nie można 

Z wielką znajomością rzeczy rozbiera czasy 
ostatnie, a mianowicie ¡czasy kolonizacyi nie 
mieckiej i działalności towarzystwa kresowego. 
Nam rzeczy te są znane, nie przytaczamy ich 
przeto, ale uważamy, że przejczenie się Niemców 
w tym lustrze, sporządzonym przez dr. Vogla, 
byłoby pożyteczniejszem, niż przejrzenie się Po. 
laków w owym sławnym „Poleuspiegel,* który 
spisał radca sprawiedliwości Wagner, dawniejszy 
adwokat grudziądzki. 

Warto, by rzecz dr. Vogla ukazała się w 
druku. 

— Drugie Kółko rolnicze na Mazurach. 
Dzięki staraniom p. dra Gasowskiego, z. 
ciela Augushofu i kilku innych rodaków zało- 
ionem zostało w Hasenbergu drugie Kółko rol- 
nicze na Mazurach pod nazwą „Kółko rolnicze 
dla Rudzisk, Kobuit i dalszej okolicy” z siedzibą 
w Hasenbergu. Po przeczytasiu ustaw ze vi 
pros ronych w tym celu osób wszyscy oświadczy 1 
się za założeniem Kółka i natychmiest don DEE 
stapili. Do zarządn wybrano p. dr. Gąsowskiego 
przewodniczącym, Staszewskiego pisarzem i Won: 
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tore z Rudzisk skarbnikiem. Zebrania uchw-a 
lono odbywać co pierwszą sobotę po 1 po poln- 


dniu o godz 6 w Hasenbergu, w mieszkaniu gc spo- 


darza Labuscha. Następnie redaktor „Gazety 
Olsztyńskiej‘, Wł. Pieniężny wygłosił odczyt „O 
podniesieniu rolnictwa oraz zakładaniu i znacze” 
nin Kółek rolniczych*, obiaśniając najgłó wniej- 
sze korzyści z należenia do Kóka i zachęcając 
rodaków mianowicie z Rudzisk, Kobułt i przy- 
łegłych wiosek do licznego zapisywania się na 
członków oraz zachęcanie do tego swych sąsia 
dów. W tym samym sensie przemawiał także 
r p. Kaźmierz Jaroszyk ze Szczytna. 
k Zdobycze polskie na Mazurach. Ha- 
katystyczna „Tägliche Rundschau“ podaje pod na- 
pisem „Nunquam retrorsum“ wykaz ziemi, którą 
Polacy w r. 1911 rzekomo od Niemców na Mazu- 
rach nabyli. Tabelke tę powtarzamy: 
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I. Dary do biblioteki. 
P.Sembrzycki, red. gazety „Mazur“ w Tylży. 1) 
Rocznik gazety „Mazur,“ 2) dwa egzemplarze kalsada And 


sko-polskiego ostrodzkiego na rok 1885. 3 iński 
przez Jana Liszewskiego. — ) Swaty warmińskie, 


Da bor. 1894 
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fi r Z Warmii, 16 stycznia. 


(Kilka uwag o Mazurach i o pretestantyzmie). 

—) Niedawno temu rozpisywały się 
katolickie gazety o językowych wolno- 

ziach na Mazurach, które atoli istnieją 
isto dla polskich protestantow, W tój 

ateryi kiedyś jeszcze folianty pisać będą. 
Ja tu w krötkosei tylko poruszam te 
sprawę. — Wiadomą jest aż nadto rze- 
czą, że Pidaka-katolika w pewnych sfe- 
rach wszyscy nie lubią i z ukosa nań 
patrzą; co więcej, że polonizm, czy kato- 
lieyzm, czy wiarę, czy język, krępują roz- 
maitemi ustawami. 

Zachodnio-pruscy i poznańscy Niemcy 
gniewają się na nas, że wszystko, co pro- 
testanckie, nazywamy niemieckióm; lecz 
i u nich przeciwne wyrażenie zdaje sie 
być bardzo utartém. Słyszeć można bo- 
b wiem codziennie o „polnischer Glaube, 

polnische Andacht, polnisches Gebet,“ a 
nawet drastyczniėj jeszcze. Gdym bowiem 
pewnego razu w jednem z średnich miast 
zachodnio-pruskich na rynku pytał się o 
mieszkanie państwa N., odpowiadano mi: 
„Entschuldigen Sie, ich kann nicht kato- 
lisch Sprechen“ — i musiałem po „luter- 
sku* zacząć. Tak to juź w zarodku od- 
dalają wszystko, coby ich zbliżyć do ka- 
tolików mogło. 

Na Mazurach uczą po polsku — ale 
„szwabncha.“ W mazurskich szkołach 
śpiewają dzieci po polsku, czytają, obda- 
rzają tam każdego, nawet służących pol- 
ską biblią, ale te kancyonaly, te biblie 
drukowane są niemieckiemi czeionkami, 
bo polski druk, to katolicki. 

Jak u was przez wyraz Polak wielu 
rozumie katolika, tak uważają Mazurzy 
w wyrazie „ Warmiak* katolika, a my 
Warmiacy jakby za odwet nauczyliśmy 
się Mazurów mieć za protestantów, cho- 
ciaż wielu z nich jest dobrymi katolikami. 
Co więcój, nawet zacięci Mazurzy mówią 
o starodawnych katolikach, których ko- 
ścioły obecnie w ich ręku; gdyby tylko 
cośkolwiek dalej chcieli pomyśleć, przeko- 
naliby się sami, że oni wszyscy pochodzą 
od starodawnych katolików — i to od 
katolików Polaków. U nich jeszcze wię- 
ce) mówią po polsku, więcćj nazw polskich 
jak u nas, bo tam jeszcze nie „chrze 
GL zacięcie po niemiecku — bo A Arn. N 4713 


Mazurzy — to protestanci. 
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Kresy narodowe. ‘ 
O zbadaniu granic i liczby ludności 
polskiej na kresach obszaru etnogra- 
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Alfons J. Parczewski. 
Niezaane są także 


bliżej stosunki językowo ~ geograficzne i statystyczne 
wechodnio-zruskich mazurów. Krótka geograficzna wia~ 
domość o nick, ogłoszona w r. 1872 przez dra W. Kg- 
trzyńskiego, była dla ogółu polskiego prawdziwem od- 
kryciem nowej części Świata. Granicg językową uczony 
ten kreśli tutaj tylko w ogóluych zarysach, prowadząc 
ją od Gołdapi przez Węgobork, Raścibórz, Szczęsno, 
Biskupice, Passym do Dąbrowy i Działiowa. O tak 
wytkniętej linii granicznej ośmielamy się wogóle wąt- 
pić, czy ona odpowiadała istniejącym w owym czasie 
rzeczywistym stosunkom. Na wschodzie w roku 1883, 
w czasie mojej wędrówki w te okolice, dalej na południa 
od Rasciborza położony Lec leżał już w bliskości mie: 
dzy językowej; co zaś do zachodu, to jeszcze dzisiaj 
Dąbrówno (mylnie przez dra Kętrzyńskiego nazwane 
Dąbrową), łeży w okolicy przez mazurów zamieszkałej ; 
owszem Mazury ciągną się dalej ku północy i mowa 
polska rozlega Bię jeszcze na grunwaldzkiem pobojo- 
wisku. Po Kętrzyńskim, J. Ossowski pisał popularną 
rzecz o mazurach pruskich, lecz i tutaj brakło dokła- 
dnego wytknięcia granicy językowej. W najnowszym 
czasie wydano kilka ulotnych broszur w tej materyi, 
których niewątpliwą zasługą jest przypominanie za- 
pomnianej okolicy Kresowej inteligentnemu ogółowi, 
wszakże nowych, Ściśle umiejgtuych przyczynków etno- 
graficznych i statystycznych broszury te nie przynoszą. 
W r. 1890 całe Prusy Wschodnie podług urzędowych 
danych liczyły polaków 224,978, mazurów 102,656, ka- 
szuböw 62, razem polskiej lndności 327,696. Dane te 
84 stanowczo niższe od prawdziwego stanu rzeczy. 
Podług wiadomości udzielonej mi przez sędziwego 
redaktora Gersa w Lecu, była około połowy XIX stu- 
lecia trój językowa parafia Dąbrówki (Dombrowken), 
położona między Darkehmem a Węgoborkiem, w której 
odbywały się kazania niemieckie, polskie i litewskie. 
W roku 1883, w którym Gers udzielił mi tej wiado- 
mości, Dąbrówki utonęły już w merzu niemieckiem; 
trój-językową miejscowością tego rodzaju była wtedy 
parafia Szitkehmen (Zitkiemy) pod Gołdapią. Dzisiaj 
prawdopodobnie tutaj także stosunki językowe uległy 
zmianie i niemczyzna klinem wbiła się pomiędzy ob- 
szary polski i litewski, W ogóle, w ciągu XIX stulecia, 
miedza etnograficzna w tych stronach doznała nie ma- 
łych zmian na korzyść żywiołu niemieckiego, zwłaszcza 
na terytoryum litewskiem. Językową kartę całego ob- 
szaru tegoż języka ułożył i na skalę 1: 1,562,000 opu- 
blikował Kurschat przy swojej gramatyce litewskiej. 
Podług tej karty, terytoryum litewskie ciągnęło Big 
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w Prusach na poludnie Gołdapi przez D 
włączając Gąbin i Wystrać (Insterburg); od Dark 
granice szła w prostej linii do zatoki kurońskiej. 
panowaniem rosyjskiem, linia graniczna nakreślona była 
przez Przerośl, obejmując Sejny, kawałek gubernii 
grodzieńskiej, Marcinkańce, Olkienniki, dalej idąc na 
zachód Wilna, włączała na rzecz litewską Swigciany, 
Widze i Brastaw. Karta Kurschata skreśloną została 
tylko w ogólnych zarysach, co zaś ważniejsza, nie 
wszędzie zgodną była z rzeczywistością, w zbyt różo- 
wych barwach malując zakres ludności litewskiej. Po- 
! dług danych z roku 1873, więc niemal współczesnych 
| z wyjściem na Świat tejże karty Kurtschata, opubliko- 
wanych przez Weissa, w powiecie Darkehmen nie było 
| wcale ludności litewskiej; powiaty gołdapski, gąbiński 
| i wystrucki posiadały już tylko bardzo nieznaczną iej 
ilość ; mianowicie w pierwszym było litwinów 386, 
w drugim 16, wreszcie w wystruckim 1813 obok 65.336 
niemców. Nie lepiej było w powiatach Pillkallen (litw. 
2086, niemców 41,355), w stołupiańskim (litw. 1038, 
mem. 44176). Depiero właściwie w obrębie guberaii 
f suwalskiej ludność litewska i polska graniczą z sobą 
na zwartym gengraficzuie terenie. Granica językowa 
| w tych stronach rozmaicie bywała określaną. Widzie- 
| liśmy przed chwilą, że Kurschat prowadził ją na połu- 
dnie od Sejn. Zgadza się z nim Radziukinas, natomiast 
innego zdania jest Gloger, włączając Sejny w obręb 
obszaru polskiego, na karcie etnograficznej dawnego 
województwa podlaskiego i ziem sąsiednich, dołączonej 
do pracy o obchodach weselnych. Sprzeczności te po- 
zwalają przypuszczać, iż w tamtej okolicy istnieje pas 
pograniczny o ludności mocno mieszanej. Dokładne 
poznanie i określanie granicy tej pozostaje jeszcze w za- 
kresie postulatów. 


Strawa duchowa dla Mazurów. 


Raz po raz krótką dajemy wiadomość owi / Yo 
chrzeniu na Mazurach „Pruskiego Przyjaciele 


Ludu“, wychodzącego w Królewcu. Za red, key vA 


jego odpowiedzialny jest, jak czytamy w piśmit 
tem: „Karl Wischnewski“ w Królewcu Każdy 
prawie numer „Pruskiego Przyj. L“ przepełnio- 
ny jest jadem i mienawiścią do Polaków. Nr. 29 
wszakże przechodzi wszelkie, nawet najśmielsze 
przypuszczenia. Organ ten nawiązując do komu: 
nikatu o rałożeniu niby mazurskiej ale w istocie 
niemieckiej spółki kolonizacyjnej, z oczywistem 
' zadowoleniem podnosi, ie „nigdy te spółka nie 
sprzeda ani kawałka roli „Poiaxowi‘, ale pru 
skim Mazurom i dobrym Prusakom ją sprzeda. 
Dalej pisze ten „Pruski Przyjaciel Luda* do- 
slownie: l 
„Pruscy Mazurzy nie są Polakami, i nie chcą 
' 7 „chcą być wiernymi Prusakamt, 
yli polskiego języka. Oba 


exemy w niedługim czasie, że ta „Mazurska 
spółka kolonizacyjua“ w Jańsborku Mazurom 
pruskim rolę przeds, ale nie Polakowi! Boże 
warujl Wiemy też, że pruscy Mazutzy po naj- 
większej części tak wiele po niemiecku umieją, 
jak do prowadzenia gospodarsiwa w Prusach po 
trzebnem jest, aby się zgadsć ze zmieszchnością 
i na sądzie. Owa spółka w Jańsborku chce je 
dynie obroną być Mazurów od dzikiego po- 
lactwa owych zwodzicielów, co się na Mazury 
rzucają w tych czasach naszych, aby je podbić 
ruchowi wielkopolskiemu, jak im się to dało 
zrobić na Górnym Śląsku śród katolickich Pru- 
saków polskiego języka. Ewangielicy zaś pol 
skiego języka na Górnym Śląsku nie chcą wie 
dzieć niczego o tym politycznym ruchu Pola- 
ków, lecz są też wiernymi Prusakami polskiego 
języka, jako teź ewaugielicy polskiego języka w 
Pozuafiskiem i w Zachodnich Prusach Gdyby 
Polacy podług planu wielkopolskiego, którem się 
też ów Szczycieński posługiwa, nie wtargacli te 
raz mnöstwowo do naszych pruskich Mazur, aby 
ten kraj zrobić krajem Polaków, toby spółk ma- 
zurskich naprzeciw owemu uszkodzenia ludu 
mazurskiego brak nie było. O bankach pruskich 
na Westfalach mówi „Mazur“ przy tem, że tam 
w kopalniach żyć mają jako kret! A czy da. 
leko większem prawem nie można spytać sie: 
„A ten Bank mazurski w Szczytnie, czy on też 
ryle jako kret?!* Tod wiecie na to odpowiedź, 
czytelnicy nasil“ 

O Niemcach zagranicą, zwłaszcza w Któ 
lestwie Polskiem, tax sie „Pruski Przyjaciel 
Ludu" wyraża: 

„Kiedy w innych krajach Niemcom pozwa- 
lają utrzymywać sobie niemieckie szkoły, to 
ztąd każdy poznać może, że Niemcy w obcym 
kraju żyjący wiernymi poddanymi są z całego 
serca rządu tego, pod którym stoją, a nie knują 
zdrady przeciw niemu, jak tu w Prusach Polacy! 
Którzy, jak z ich słów i uczynków nasi pruscy 
ministrowie dokazali niezliczone tazy w parla- 
mencie, na to wychodzą, aby Polska jakaś od- 
budowaną została, a Prusom odebrane były pro- 
wincyeı Poznańska, Prusy Zachodnie, Górny 

ląsk, a teraz nawet i część Pomorza (Pommern) 
i te pruskie Mazury, co nigdy polskim krajem 
nie były. Bo u tych zapalonych Polaków po- 
mnaża się apetyt nie tylko przy ;ożywaniu, lecz 
już przed pożywamiem, Musialby pruski rząd 
cale bezrozumnym być, gdyby takiemu rodzajowi 
zaciętemu pozwolił założyć sobie polskie szkoły, 
ati rzeczywiście początkiem odbudowania 

olski. 


W 


Polsce, to e its to, Ze Niemcy tam 
z serca wiernymi podanymi sa rosyjskiego ce 
sarza, Dla tego pozwolił im cesarz, aby nie 
musieli słać dziatek swych do polskich sıköl, 
ale mogą sobie założyć niemieckie A w tych 
niemieckich szkołach też w rosyjskim jeryku 
nauczane być muszą dzieci. Tylko to im po 
zwolono, że im nie brak i w polskim języku 
dsć nauczać dziatki. Juici na dwu językach w 
ludowej-szkole wiejskiej za wiele bywa, a we 
trzech jęrykach nauka zadusiłaby rozum dziatek 
tych wiejskich i miejskich.“ 

Taka to strawą duchową raczy „Pruski 
Przyjaciel Luda‘ ciemnych Mazurów. 

Mazur lubi wierszyki. To też posługuje się 
nimi także i „Pruski Przyjaciel Ludu“, Próbkę 
wierszy takich podajemy pomiżej i 


„Nieco o hetmanie Polaków Gottliebie, 
gefreitrze „Mazura“ i wszystkich towarzystw jego. 

Gottliebie głupi! toć Mazurzy nie Polaki! 

Obuj czemprędzej polskie twe chodaki, 

Jak można witaj Stanisława twego, 

Z „Mazurem“ wydaj go za króla swego! 

Gdybyśta u sąsiada taką pieśń Śpiewali, 

Już dawno ostre kije byśta poczuwali. 

Lecz lud mazurski na was jest za dobry, 

Mógł dawno obciąć wasze koźle rogi! 

Juz siostra „Przysztosé“ teraz rzewnie płacze, 

Stracili bowiem polskie swe kołacze, 

Bo wódki wówczas za wiele wypili, 

I państwo swoje haniebnie zgubili, 

Więc Frycza ratuj, a ty Karlu trzymaj, 

Gottlibie pomoż, a Kościuszkę wzywaj ! 

To& Polskę wnet my wespół edbudujem, 

„Do pracy hej!" nim łby sobie zepsujem !" 


Szczycieński „Mazur“ odpowiada także nie- 
kiedy wierszykami, w rodzaju następujących: 
„Smród, zatrucie, jad, zniszczenie, 
„Podłość, chytrość, omamienie“ 
Oto broń „Ogłupiciela* 
Ludu wroga, zwodziciela. 


Niby zmija jadowita 

W polskiej szacie dobrze skryta, 
„Pruski“ z ludem postepuje — 
Jadem swoim lud ten truje. 


„Kupczyć mową po kupiecku 
„Nie jest te po mazowiecku, 
„Wolę siedzieć w swym zapiecku, 
„Niż być BE po niemiecku", 


* een z czytelaików może uśmieje się 


Kłajpeds, Szyłokarczmi, Gąbin, Rustenbark 
i Jańsbork poja wii się Polacy. 

Dla tego prosimy rząd królewski z całą sta- 
nowczceścią, aby rozporządzenie królewskie ozna: 
cıylo całą prowiucyę za zagrożoną Również 
naszych posłów, stojących bez wyjątku na gran- 
cie narodowym prosimy o to, ażeby ze swej 
strony przyczynili się do wydania takiego toz 
porządzenia a przez to zasłaią się w obec nastej 
prowincyi. 

Dalszą skuteczną bronią byłoby rozporządze 
nie, dotyczące ustawy o parcelacyi, o ktörem 
wspomina się często, które atoli dotychczas nie 
zostało przedłożone sejmowi. Skoro w całej mo- 
narchii podział posiadłości uralełniowy zostanis 
od zezwolenia rządowego, skoßczylaby sią of 
razu szkodliwa działalność polscich banków pat: 
celacyjnych. Gdyby taka ustawa istniała, wlas 
nosé niemiecka Nassenheide nie byłaby przeszła 
w ręce polskie. 

Chociażby wsrakże rząd królewski te życze- 
nie uwzględnił, to przecież niebespieczeństwo 
polskie jeszcze zagrażać będzie. Ostatecznie 
właściciel sam powinien być obrońcą posiadłości 
miemieckiej. 

Dia tego wy właściciele gruntów małych 
i większych nie plamcie swego nazwiska nie 
mieckiego sprzedażą ziemi uiemieckiej przyby 
ssowi Nie sprzedawajcie Polakowi, chociaż wam 
więcej pieniędzy daje. Na tem złocie błogosła 
wieśstwa nie ma. Usposobiony patryosycznie 
sąsiad odwróci sie z pogardą od tego, kto Po: 
larowi sprzedaje. Tego czynić zressig nie po- 
trzebujecie, ponieważ dość jest Niemców, płacą 
cych ceny, których dawniej nie płacono. Najle: 
piej atoli uczynicie, wy wschodni Prusacy, jeżeli 
ziemię swoją przekaż:cie dzieciom własaym. 
W ich ręku wajlepiej zostanie zachowana. 

Ażeby u wszystkich sąsiadów sumienie za 
ostrzyć, niech pczystępują wszyscy dozwiąrku kre 
sów wschodnich. Także mężczyźni i kobiety, nie 
posiadający ziemi, powinni do związku przystąpić 
i wrajemnie sobie poprzysiądz, ii obyczaj nie- 
miecki, ziemia niemiecka pozostanie zawsze nie 
mieck mi. Wy dawni wschodnio kresowcy, którzy 
do związku należycie, powinniście co tydzień 
uzyskać jednego członka Nie pomijajcie nikogo 
z waszych krewnych, przyjaciół i sąsiadów. 
Składka jest dowolną. Najniższa wynosi 4 mk, 
za co przysyła się nader int:resujące ruki, Samo 
rozumie się przez się, iz zamożniejsi płacą więcej. 
Zgłoszenia członków przyjmuje związek prowin- 
cyonalny w Królewcu. 

W końcu zwracamy się z prośbą do całej 
prasy usposobionej narodowo w  prowincył, 
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zwłaszcza do pism lokalnych, aby ten artykuł 
bez skrócenia przedrukowały. O działalności 
wręcz zdradzieckiej Polaków napisał pułkownik 
Kardinal Widdern nadzwyczaj interesującą bro: 
szurę „Das schlafende Heer der Polen“, którą 
można nabyć w związku * s 

I my podajemy powyższy artykuł bez zmiany | 
jako nową ilustracyę podburzającej i jątrzącej 
roboty hakatystów. 


Mazurska spółka kolonizacyjna została przez 
Niemców założoną w Królewcu z kapitałem zakła- 
dowym w wysokości 800 000 marek. Dziennikom 
berlińskim donoszą, że spółka rozwinie działalność 
w południowo: wschodniej części Prus książęcych, 
zamieszkałej przeważnie przez ludność polską, a 
celem jej działalności będzie wzmocnienie niemczy- 
zny. Spółka chce osiedlać robotników rolnych, 
utrwalać posiadłość włościańską i podnieść dobro- 
byt na wsi. W tem działaniu znajdzie ona po- 
parcie materyalne ze strony wschodnio pruskiej 
spółki ziemskiej w Królewcu. 


„Allensteiner Zeitunz“ pisze, że w Prusach 
Wschodnich, a mianowicie w obwodzie rejencyi 
olsztyńskiej, coraz więcej Polaków się okupuje, w 
ostatnim czasie nawet po miastach. Gazeta haka- 
tystyczna upatruje w tem wielkie niebezpieczeń- 
stwo dla całości państwa niemieckiego, czego do- 
wodzić ma wielka liczba głosów polskich, oddanych 
przy ostatnich wyborach do parlamentu na Warmii 
i na Mazurach „Allensteiner Zeitung" radzi rzą- 
dowi, aby jak najprędzej zastosował tam nowe 
prawo o wzmocnieniu niemczyzny, a prócz tego 
przeprowadził prawo przeciw parcelacyi. — Nawet 
już taka gazetka występuje wrogo przeciwko Po- 
lakom. 


Liczba Polaków w Piusach Książęcych, 


Co dopiero ukazał się piąty zeszyt zapo- 
wiedzianego w maju r. b. przez pruski urząd 
statystyczny „słownika gmin" (Gemeindelex on) 
dla dzielnic wchodnich państwa pruskiego, Ze 
styt ten zawiera dokładne liczby statystyczne co 
do języka ojczystego ludności, zamieszkującej 
obwód rejencyjny ohen opierające się na 
spisie ludności w dniu 1 grudnia roku 1810. 
I tu podrielono — Jak w poprzednich zeszy 
tach — ludność co do używania języka cjezy 
ste go na 6 kategoryi, a mianowicie takich, któ- 
rych językiem ojczystym jest albo polski, albo 
niemiecki, albo „mizursks" albo „inny Jezyk“ 
(oprócz wymienionych trzech poprzednich) albo 

lski i niemiecki“ albo wreszcie „niemiecki 
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~ Ponieważ osobne zestawienie liczb ludności 
co do języka ojczystego w obwodach rejencyj- 
nych krölewieckim i gąbińskim nie zostanie o- 
głoszone, a i w tych obwodach niewątpliwie 
znajdują się tacy, których jerykiem ojczystym 
jest albo polski, albo mazurszi, wier obraz liczby 
Polaków w całych Prusach Książęcych nie może 
być zupelnie dokładnym Musimy zatem po- 
przestać na wyniku spisu z obwodu olsztyń- 
skiego a na uzupełnienie go zaczekać aż do 
przyszłego ogólnego spisu ludności, który się 
odbędzie 1 grufnia r. 1915 2 

Statystyka z obwodu olsztyńskiego podaje 
liexby następujące! 


Obwód rejeacyjny olsztyński. 
Język ojczysty 
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Eik 6348 27138 19407 67 1621 998 

Łecki 1595 26352 11412 43 647 1960 

Jancborski 4203 16 379 29 141 35 997 644 

Zędzborski 3499 24495 19031 739 973 136 

Szczycieński 3360 20,218 43513 47 1130 135. 

Reszelski 6512 43189 48 — 704 19 
Olsztyński 

miejski 2249 29344 49 51 1309 25 
Olsztyński 


wiejsti 32766 22825 520 15 1774 19 
Nidhorski 10462 2081 25150 275 1471 1187 
Ostródzki 2130 43508 26695 48 _1137 115€ 
miasta razem 6856 116459 5667 189 364 1415 
gminy wiej- 

skie razem 60 317 129 975 154 434 1017 6523 439 
obwody dwor i 

skie razem 5981 2788: 14915 112 1595 104C 
Cały obwód 1 

olsztyński 73:51 274320 175016 1318 1177 789 

Liczba ogólna ludności, zamieszkującej ob 
w6d rejencyjny olsztyński, wynosiła Ania 1 gru 
dnia 1910 r. 543469 osób. Z tych było Niem: 
ców blisko połowa, 274320; Polakéw — jeżeli 
jako takich (co do języka) policzymy także Ma- 
zurów — 248172 a rarem z „dwujęzycznymi* 


25 19 ie 272, 259935, cayli tylko o 14 385 mniej od rodowi: 


tych Niemców. 


Z w eee, Tor arg ul, 2 “3 
nakł. terre garra 5. Aue. 
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Więcój takich obrazów mógłbym na- 
rysować. M, form. 29 UGC u, Ye 

Niebezpieczeństwe istnieje; nie że- 
bym wierzył, że Górnoślązacy chcieliby 
się oderwać od państwa pruskiego — ta 
myśl daleką jest odemnie, gdyż byłoby 
dziwactwem myśleć choć na chwilę o tóm, 
— ale w tóm właśnie ta wielkopolska agi- 
tacya jest niemoralną. że chcąc się we- 
wnętrznie spotegowaé, rozszerza się na 
zewnątrz. Cóż może obchodzić Litwi- 
nów, Mazurów. Wendów itd. agitacya 
połska? Ci jednakże tych ludzi szarpią 
i dręczą, aby występowali z zażaleniami 
i powiekszali liczbę malkontentów. Ta- 
kie jest. powszechne stanowisko poli- 
tyczne. Hin Safer w Jef rer ty, at 


Agitacya: niemjecka na Mazurach, 


«sf era: Tek pisalismy o, Pruskim Przyjacielu 
Ludu“ w Królewcu wychodzącym, którego reda- 
ktoreed "od pdwiedcialnym jest „Karl Wischnew- 
sky Krölewen, a kierownikami, wspölpraco- 
wnikami i inspiratorami w znacznej części pa: 
storz taz o polskłem znanem nazwisku. 
należy 

rox wodxi 
2 driernika) 
, porusza: 


Podnosi także, że artykuł 
współobywatelom był pożyłe 
Polakom zapisali, aby eo" 
w mim jak w zwierciadle 69 


en możeby” 
pany, „któ 


się wedle fe może obejść, t 
taki „Kuryer Warsrawski* bez łac 
ka się obejść nie może. Niemiet 


Gos, GAY 


my. Bf 


język urzędowy, każdy obywatel musi sobie 


prıysw moss jego, bo bez niego zostalby 
w tyle, rortunny 2 28 0 stów 
używa. * I a' Polak tyle słów łacińskich 
używa ? „Bo k jeg "bodaj fest zu ubogi: 
musi z EGW zapożyczać, a z łaciń' 
skiego zapo katolixiem jest, a w kato- 
lickim Kośc asz w nabożeństwach ära- 
giego języka Ae łacińskiego. Jeżeli jemu, 


nie ajecki to Ei : 
króla, nastego Bismarck, 7290 
bracia mazurscy, widzicie pa 
całą obłudę tych Polaków, co wam ti i 
wnie się zalecają, aby was W get 
Równa miarka dla każdego! nam r Mi 
onym z łacińskim językiew. 


wanie słów łąciąskich jest dla dż 

sów pod nie Wry 1 bardzo 

ei wygodne. gz rays 
owieäziat, że język d pale 


y 7 3 ‘ LĄ A 
myśli serca. Ja pra w e Wing 
że tym łacińskim językiem che eve 
myśli zataié Polacy, to rzecz pewna. Ci "Bracia 


nasi m r: A a. niewolę ` próbuj 
nie ten je na 
mają en nie MT a wsi ge „Aż 


zna. Człowiex może Fa doskońsle iR i 1 
madry bez laeinsy a nie znaśwłaciny bynajmniej 


nie jest brakiem oświaty. Gdyby teraz Polak z 
samego eg were i i prosto powie- 
dział co Go rski¢go: „My z ciebie 


chcemy Polaka zrobić, tedy Gottliebek mazurski 
z WEB, byibz mu złamał kości na drobne 
kawa Ale Polak iedząc dobrze, nie pro- 
stem polskiem słowem, lecz po łacinie jak uczo · 
ny profesor mówi dowGobłłiebka: „Chcemy cię 
repolonizować*. A Gottliebek mając wielki 
„respekt“ przed. tak dczonym profesorem, czuje 
się strzSzłie s m 1 towarzystwie lego 
aerger zdhegó pana. A choć słowa 

izować"?ml: rozumie, to mu to jednak 


brz zyka: musi to być coś pięknego, 
4 bogatego, | Be kiego. To tak 
r 


nieszkać w , jechać w cztery 
konie, 6180 miele w p dróżach. ubierać sie 
kosatgsbic, rexkażymać: drugita. 


Nasze Masurye nie dają spokojnie spać 
hakatystom. Silą się oni, by „niebezpieczeństwo 


polskie“ pr ta lag, N 7 en 
kolorach.,.. jęk win $ 

nie awna sank wyznaniowe W 
enge układały sie nieźle. Zy- 
wiol? katolicki, skladajacy się przeważnie 


z niemieckich Warmiaköw, po ukończeniu 
cae es Ae ‘i strony ną 
owej był uważany jako lojalny, tomta ©- 
sownie do systemu ‘pruskiege, p u 
krzywd niemal na każdym kroku. /Pesntino 
tego udało się katolikom 2 pomota” wielktej 
swej ofiarności, jako tako zaopatrzać potrzeby 
duchowne rozproszonych. bo Wschodnich Pru- 
sach wystawiając szeret* kościołów i kaplic. 
Od czasu, jak Związek ewangelicki i To- 
warzystwa kresowe wystąpiły na arenę, Sto- 
sunki wyznaniowe i narodowościowe bardzo 
się zaostrzyły, lubo to zaostrzenie więcej do- 
«tyczy kół urzędowych i półurzędowych, niż 
szerokich warstw ludności.  Przypominamyvże 
redakcye pism polskich w Olsztysie i 
Szczytnie swego czasu oświadczyły, że fezni 
niemieccy właściciele posiadłości ofiuruja le- 
mię Polakom na sprzedaż. Byle dobrze zapła- 
cin, Polacy mogliby nakupi¢ wtedy zwaażną 
część obszarów wschodnio-pruskich. aty 
Ziemia-żywicielka nie powinna jednak być 
pizedmiotem=ehekulacyi, czem. w znacznej mie- 
rze niestety stę! stada. Szachrajstwo ziemią ol- 
brzymie przybtdńo rozmiary i w każdem nie- 
mal miasteczku Żyje agent, który w złudnych 
barwach maluje gospudarstwa i majątki, ‘szu- 
kające nowych nabywców. Niejedna 'poslad- 
łość w przeciągu dztesigtka łat przechodziła 
przez kilkanaście rąk, a każdy nowy właści- 
ciel wyeksploatowal ją jak tylko mógł. Jakie 
sumy takim sposobem marnują słę, trudno ob- 
liczyć. Z drugiej strony wałka o byt coraz 
bardziet się utrudnia, wartość pieniędzy usta- 
wicznie się obniża. a przez takie speller ee 
kupna nabija się tylko kieszenie agentów": 
Oby Polacy hie przybywali do Prus; “ay 
jedynie spekulować ziema. Duch materyath 
styczny . bez nich dość sie panoszy. Oby ‘dar 
Jej bezcełowo nie zakupywali majątków w 
. rdzennie niemieckich okolicach, gdzie czuć się 
będą nie swojo. Taki Polak zablakany gdeieś 
za Królewiec lub Wystruć, ma nieran nawet 
kilka mil drogi do najbliższego kościółka kanto- 
lickiego, gdzie zazwyczaj nie ma jeszcze ka- 
płana, władającego polskim językiem. w: 
Od czasu ustanowienia tegencyi ołsztyń- 
skiej prąd antypolski znaczhie się wzmaga. 
Urzedaley 'regencyial przybywszy do Olsztyna, 
skrzetnten sie ‘wypytywali, czy ta lub ewa firma 
jest polska, Sńadź tak im kazano. Tymczasem. 
w Olsztynie dosyć dużo jest kupców % polskie» 
thi nazwiskami, ale Połaków "z prask@hania 
prawie żadnych. Jaki teror nu kote’ *żależhe 
wywierano, pokazuje się juź z tego, że skliku 


«a. 

kupców z połskiemi "nazwiskami w gazetach 
opublikowało, że nie są Polakami, i że oszczer- 

ców pragnących szerzeniem podobnych po- 
głosek podkopywać ich egzystencye, będą s 
ścigać sądowaje. W dawniejszych latach cos 
podobnego w Olsztynie - imie wydarzyło” się. 
Podnieść chyba jeszcze należy, że i wydawni- | 


ctwo osławionego „Pruskiego Przyjaciela 
Ludu" z Królewca przeniesiono do Olsztyna i | 
oddano w nakład i druk ah ei „Alten- 
steiner Zeitung.“ : 

Ta „Allensteiner Zeitung” wychodzi iuz 
coś 70 lat ijest dalszym ciągiem olsztyńskiego 
tygodnika powiatowego, który obecnie wydaie 
się jako dodatek, ale osobno go’ sac nie 
można, tak, iż-mieszkańcy przeważłie katoli- 
ckiego powidin z tygodnikienr <enbwiatowyin 
opłacać i prdyloławać mtszq i ładkatystyczną 
gazetę. Wszelkie Narnia stanowsAeżo razlą- 
czenia pisma połrtygtłazgo od dodatku ur@edo- 
wego spełzły nauńiczem: Straszono wiadze, 
że przymusowi: odbiorcy „Kreisblatu“ żadnej 
gazety nienriecktej nie zaytszą, skoro im! Sie 
nie wciśnie razem z nim „śMensteiner Zig: 

Niestety „Allensteiner Zeitung dużo ma 
przedpłdchcieli katolików, Polaków i Niemców. 
Pod O religijnym dość ostrożna, bez- 
względrią'%mikę prowadzi z Polakami. Gdyby 
to pismo;'które nie wiedzieć, czył łest tenden- 
cyi konserwatywnej. wolnokonserwatywnel, 
czy narodowo-liberżlnej, rzeczowo przywaj- 
mniej traktowało sprawy polskie! Ale współ 
pracownicy jego i korespondencye redakes 
rozpisują sige urzeczach, na których się mala 
jak ślepirnie kbtarach: 

Przypominam tlko. ik -ab adnieto ha 
pewnerb Mddseidiela dóbr, przybpfego z Pris 
Zachodtdchj2¥t polonizuje watmińskie hazwy 
miejscowości Tymczasem inż od kilku stuleci 
nazwy (8 Bitmv. 

Pońiżet”! wszelkiej krytyki jest artykuł 
„O pochswrenig i narodo wa Mazurów * ' pióra 
Riego Wosietsby numerne 139 
RE“. Todzi on tam w] kiej Ma- 
zureꝰ sa lus6BPBOWstalym . enen Pa- 
saków i ni th kólonistółyoż Nac. 
mies bh. nfiłych dzivi cle Wy ORT 
dów t ty na Świecie naukswym Mr. 
Artyie md.“ my” tee 30m 

wir ö sf polito piah Hi 
cieg go protesi ra 
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lie. Czysto Taso- 
Europie nie ma, 
ŻArskt nóztdłbienia bardziej jest 
a 1 hrid deńpntscy i po- 
saharr 


im?” 
pera wege, boiodróży: naj- 
docznie s DINTO ac o ludzie 
im.“ Pdeknem polóżeniem sie 


iane, Zadzbork 
Sty mazufskie zasługują „ren. AA 
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Z ziemi mazurskiej. 
+ „Zagrożona zalewem polskim niemczyzna” 
nie pozwala spokojnie spać kołom rządowym 
Lich prasie. (Chociaż faktycznie polskość na 
azurach ustawicznie, się kurczy, to jedhak 
nabywanie ziemi przez „niektórych Polaków 
z.Prus Zachodnich i „z Księstwa. rządowców 

niemałym napawą postrachem. 

Znanem iest wystąpienie 1 1 aucha 
| z Rydzewa w powiecie leckim WAK cu. 
Mówca niektóre sprawy trafnie ecenit,-jak xp. 
te, że ięzyk Mazurów pruskich nie<igst Akims 


bamianfe Polak$w i katolików nigdzie tak nie 
Tożmiisię_ 2 fzeczywistoświą jak w Prusach 


ae « — 
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kszość Polaków N18 
wią łuterscy Mazur a większość katolików 
niemieccy Warmiacysorvied , 


„Smigszug pe rf Westf 
ra, ze dd rokni s urach rozpoczęła 
się „polska propaganda“ przez katolickich ple- 
banów misyjnych. Do skpgaty om 00. Je- 
zuitöw, ci dziś tak wiee znienawidzeni za- 
konnicy mieli rezydencyg w Królewcu i w 
Świętej Lipce i stąd dwa.razy, do feu objez- 
dżali okolicę Ärzaspokaigti potrzeby duchowne 
| rozproszonygkakałęików, a bylo ich miejsca- 
| mi znacznie ia. pdznies, kiedy objazdy 
| Jezuitów ustały. Rząd pruski w Starych Pru- 

sąch (Prusy Wschodnie z wyłączeniem czte- 
rech powiatów warmińskich) po prostu. mie 
dozwalał katolikom - budować ni kaplien» ni 
| szkoły ani nawet księżom dojeżdżać. Kiedy 
| wolnościowa era r, 1848 „usunęła naigłówniej- 
sze przeszkody, ks. biskap warmióskłęł o- 
dował opiekę nad mazyrskimi katoliken przez 
dgjeżdżających kapłanów, którzy ocąywsście 
jeg polski jako tam potrzebny zna- musieli, 
| ale Polakami z urodzenia;nie byli. «m 
Raz,po raz panowie pastorzy ¢zueaia sie 
na wyrażenie- „pleban misyjny p e jez, 
wołają, „ci katoligy stawiają nas e E a 
na röwni z poganann, bo do nas przysyłają 
i inisyonargy! Ze i dp czysto katolickichstron 
dojeżdżają misyonarze i odprawiają dla kato- 
| | lickich parafian misye, że protsstanci sami ma- 
ją swoją wewnętrzną misye;.domy misyjne, 
obchody misyjne, to tych panów: oczywipcie 
nie razi. Konsekwencya i lągika nigdy me by- 
ty właściwościami protestańiżygigą. * i; 101 
W najnowszych „ssh sząd 


i bliskie im. instyngt 

1 rózwijają aja 
| konser wa y wie --, 
wskazują na „rezultat: i 
cyl. Wschodniępryskie rzySstwa sige 
(„Landgesellschaft, go kańca r. 1913 osad 
He — i. Wschodnich 1550. kolonistów, 
ni 40 procent pochodzi @waszei, prowin- 

cyi, 37 procent z reszty Niemige,i 23 procent 
z Rosyi. Oblicząj „nawak ję dzieci tych 
osadyjicć, ua. igl, być Ze pomiędzy 
| tymi stad, pa ab; kånego: Żolaka, 
NN Annes „IE w Watnliwosch,, ale 
| wł! osadnikom, piszegą sie me. awiadu- 
m) CY Rati Nato, chyba białe 

bd gentralna w 
A tel-spółcę osad- 
Sol, w 74 
MEN CY in QSAR- 
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skiej władze i od mich zależne instytucye 
ogromuie się stapaj rzeprowadzenie swoich 
zamiarów. germanizącywych Oczywiście- celu, 
swego jasno nie wylawialg, owszem kryją się 
z nim, by łatwiej pozyskać nięnyjęgkich katoli- 
ków. Dzieje się więc wszystkp „pod pozorem 
pracy kulturalnej i społecznej. ` 

Wiele mówi i pisze się„obęągie i u nas 
o utwierdzeniu własności ziemskiej. W celu 
pozyskania miarodajnych kół warmińskich na 
koniec marca zwołano do, Olsztyua . zabranie, 
przedstawicieli _ warmińskiego „Towarzystwa 
gbutskiego i watmińskich spółek gespodarcgych, 
by wysłuchali wykładu. asesora dr. Kussnera 
z Królewca o nowem„‚prawie utwierdzenia 
własności zig ee o. owe podał jako cel 
prawa wyCHQSAWE, suing, niemicękiei, do ziemi 
przy wiazang} MĄNOSO graz usugjęGie „obdłuże- 
nia rolnictwyd. 5% Dean S “ae 

Dyskusya kon wee ke · 
go prawa. Różni mówcy zganili to, że prezes 
rejencyjny podług $wego widzimisię może roz- 
strzygnąć, kto może ńghyć „podobnie utwier- 
dzony majątek a kto nis, Zebranie nawet: nie 
npzycChylilo się do korzystniejszego poglądu, 
kiedy dyrektor Towarzystwa ziemskiego, za- 
ręczał, że władze sprawiedliwie., i życzliwie, 
postępować będą. ha = 

Za Polaka nie uważa się fi? tego, kto w 
domu mówi po polsku, ale jedynie narodowych 
Polaków. dążących do zniszczenia państwa. 
Mówca nawet przytoczył przykład, że własność 
pewnego po polsku mówiącego rolnika „utwier- 
dzono . Miało się to zdarzyć w powiecie ni- 
borskim. Oczywiście chodzi tu o Mazura- 
protestanta. - 

Zebrani zwracali się tęż przeciwko stałej 
rocznej rencie. Jakiś właściciel dóbr z powia- 
tu reszelskiego podniósł, 2e rolnik ta rentą 
zaprzedaje sie państwu „Z skórą i wlosanfi.. 
Zastępcy rządowi nie zdołali zebranych prze- 
konać q pożytku nowega prawa wyjątkowego 
a lakis właściciel ziemski z powiatu olsztyń- 
skiego żaznaczył, że pieniądze od Towarzystwa 
ziemskiego weźmie chyba takt rolnik, który 
w najostatecznieiszei znajduje się nędzy i in- 
nego wyjścia już nie ma. l 

Olsztyn, stplica Warmii polskiej, chociaż 
tylko jeszcze Z: ułamkiemu rdzennie polskiej 
ludności, wzrasta jak ruft żach. Luduosé 
fłechodzi już 38 tysłęey i w bliskiej pewnię 
pfzyszłości dojdzie 40000. * Ogromna Ahr) 
urzedniköw i zalogi wojskowi sźczegdlnieje 
miastu nadaje charaktes. Władze 
i miejskie ustawitzpis pracu 


1. upie zeme mia a. ‚przPtend®kapötiek 
jego ra coraz Ś pardziej się zaciera, 
Obok już istniejących w eh ye Ls 
‚köw Starają się koła . 
Siege pomnika Bismarkow] 


ksiądz wojskowy. oraz kilku katolikó: 
| kich. Z duchowieństwa parafialneg 
nie "podpisat" Za to -centrowy’ 4 
W Volksblatt praco wzywa do skła 
| Jeszege dziesięć lat teniu cos pot 
1 się nie wydarzyło. F z” 


| — „Ziemia“. Tygodnik b aires ilu- 
; stfowany, Warszawa. 1913, Nr. 34 zawiera arty- 
| kuly: R. Gawroński: Wilkałaki. St. Sempolaw- 
ska; „Mazury, Praia: M. Mi» Wrażenia z: Nar! 

| ‚wegli. W. Piotrowski: Knit wróżek i znackorek 
na Ukrainie. Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. 
Nowa.ksia2ki. Kr ad tarasy spa 

| | Prusy przeciwko Mazurom. 
| Rad dozęczył sejmowi | meme 
o zużyciy funduszów i 
| na kolonizacyę na h. 
biegłym | roku zakupiono 10 

ków za 3,319,344 mr. o 

ha. Banki renton 

1911 357 
4713 ha. 
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| = AR, — ps Gregorovius, Ferdinand, geb. 19. Jan. 1821 U ¢ a 
| Yon sbitzki, Otto Julius Bernhard au Nei in Opreußen: wo im dortigen af A 


geb. be 
lie ana rector war, aus einer gräflichen Fami- 


let hen ment in Mainz, wo er mit Fr. von Sal⸗ 
ſchied 

in dei a a. M., wo er Bürger wurde, ſeit 1840 

1 3 Mig, wo er eine Schwimmanſtalt errichtete. 

in been cs er zu Paris Herwegh kennen, nahm 

en Schaar an dem Heckerſchen Aufſtande 


it Gumbinnen, wo fein Ba- 


Deutſch⸗Ordensſchloß fein Vater Kreisjuſtizrath 
war, beſuchte das Gymnaſtum zu Gumbinnen, 
ſtudirte in Königsberg von 1838—41 Philoſopbie, 
Theologie u. Geſchichte u. lebte meiſt in Königa⸗ 
berg, bis er im April 1852 Deutſchland verließ, 
um einen Theil Italiens zu durchwandern u. ſich 
in Rom niederzulaſſen. Er wurde 1876 Ehren ⸗ 
bürger der Stadt Rom, u. lebt ſeit 1880 i | 
München. G. begann feine ſchriftſtelleriſche 
Laufbahn mit einigen belletriſtiſchen Producten, 
wie: Werdomar u. Wladiſlaw aus der Wüſte 
Romantik, Königsb. 1845, 2 Bde.; fdr. dann: 
Goethes Wilhelm Meiſter in ſeinen ſocialiſtiſchen 
Elementen, ebd. 1848: Die Idee des Polentbums, 


in Bader ‘ A K ebd. 1848; Bolens u. Magyarenlieder, ebd. 1849; 
DO der der Bofferbach. Nach kurzen Auf. een Geige den önnen 
enthalte in Franfrei ach. Nach kurzem Auf. n. touriſtiſchen Studien: Geſchichte des römiſchen 
| betheiligte 5 ican od u AE Raifers Hadrian u. feiner Zeit, ebd. 1851; Gore 
Oomes : 2 
| locomotive u. beſchrieb den mitgemachten Frei- fica, Stuttg. 1854, 3. A. 1878, 2 Bde.; Figuren, 


ber menzug. Mai 1849 ausgewieſen, traf er auf 
i Slam nach Paris in Manheim mit Trützſch⸗ 
geiz en u. wurde daſelbſt Oberſt der Bir- 
neralſſaß dann in Raſtadt Chef des badiſchen Ge⸗ 
23 dabes u. bewirkte bie Uebergabe der Feſtung 
geile 1h Vom Kriegsgericht zum Tod verur⸗ 
i M wurde er zu 10 Jahr Zuchthaus == 6 Jabr 
Ee on. Einzelhaft (in Bruchjal) begnadigt; Oct. 

55 entlaſſen, lebte er in London als Schrift⸗ 
fieller, war 1861 in amerik. Kriege Reporter für 


die Augsb. Allg. Ztg., dann Oberſt, fet 1867 in 


Berlin u. im Kriege 1870—71 Beitungsr 

— eporter, 
pa 1874 nad; Wertheim u. 1876 ach N 
2 erfand die nach ihm Corviniello benannte 
KR metallene Gegenſtände (Tiſchplattten, Bajen 
uch deckel 2c.), deren Oberflächen mit Inernſta⸗ 


onen von Moſaik, Perlmutter ꝛc. nach beliebigen 


Geſchichte, Leben u. Scenerie aus Italien, Lpz. 
1856, 5. A. 1878; Lateiniſche Sommer, 4. A. 
1878; Siciliana, Wanderungen in Neapel u. Sie | 
cilien, ebd. 1860, 4. A. 1875; Von Ravenna bis 
Mentana, 3. A. 1876; Apuliſche Landſchaften, 
2. A. 1880 (letztere 5 Werke auch unter dem Titel: 
Wanderjahre in Italien); Die Inſel Capri, illu⸗ 
ſtrirt von Lindemann⸗Frommel, ebd. 1878; Die 
Grabmäler der römiſchen Päpſte, ebd. 1857, 2. A. 
1881; Lucretia Borgia, 3. A. Stuttg. 1876; Ure | 
ban VIII. im Widerſpruch zu Spanien u. dem 
Kaiſer, ebd. 1880; dann das Hauptwerk: Ge⸗ 
ſchichte der Stadt Rom im Mittelalter, Stuttg. 
1859—73, 8 Bde., 3. A. 1875 ff. (ital. Ueber⸗ 
ſetzung auf Koſten des Municipiums der Stadt 
Rom, Ven. 1866 ff.). Als Dichter machte ſich G. 
bekannt durch die Tragödie: Der Tod des Tibe⸗ 
riug, Gamb. 1851; durch das ibylliſche Epos Eu⸗ 


eichnungen verziert ſind, galvanoplaſtiſch zu 

> $ . śe 
igen. Er ſchr.: Die Schwimmkunſt, Rn 1835, 
3. 1842; Haſſan, dramatiſches Märchen (pfeu- | 
nym O. v. d. Weiden), Dortmund 1836; Die 


pborion, eine Dichtung aus Pompeji, Tpz 1859, 
4. A. 1880, u. eine gelungene Ueberſetzung der 
Lieder des Giovanni Melt ven Palermo, pz. 1856. 


innyaben, Trauerſpiel, ebd. 1836; Die Jäger 
t für Jäger u. Naturfreunde, 183840 
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Í Thit 
Freiheit li, tp; 1841; Der niederländiſche 


tern SE ete., Amt. 18471849, 6 Bie.; 
BP. 1878 eltgeſchichte (mit Dieffenbach), 2. A. 
LONAti FERN 8 Bhe.: Hiftor Denkmale des chriſtſ 
; b tee 1845; 2—5. A. „Pfaffenſpieger © 
eben, Be Er nnerungen aus meinem 
larf, ies 1861, 4 Bde.: Aurora von Königs⸗ 

* 1847; Goldene Legende, Bern 1875 x. 


J U 


fot pay | 
IR rohe. ty. M SĄ ron 278% 


pale CZA wh. Sth, gk; 


Mal kane. ZĘ md 83 ( BI) 


w Dzwierzutach. 


czyli nasze położenie podczas plebiscytu na Mazurach. 


Z różnych przeżyć, które mnie spot- 
kały w czasie całej kampanji plebiscy- 
towej na Mazurach, chcę tu z okazji 11 
rocznicy plebiscytu opisać przebieg wie- 
cu w Dzwierzutach, pow. szczycieńskie- 
go, gdyż ilustruje on dobitnie ówczesne 
nasze trudne położenie, mało znane, a 
niemal zupełnie nie opisywane w Pol- 
sce. 

Jaskrawem świadectwem trudnych 
warunków jest fakt, że narażamy się na 
pąwazne niebezpieczeństwo, znając u- 
sposobienie miejscowej i okolicznej lud- 
ności, Pomimo tego koniecznem było ja- 
wnie wystąpić, ażeby wzmocnić chwiej- 
nych we wierze w słuszność naszej spra- 
wy i publicznie oszczerczą robotę na- 
szych przeciwników zdemaskować. 

Zanim przystąpię do właściwego opi- 
su wiecu, uważam za konieczne, przed- 
stawić w ikrótkim zarysie ustrój i na- 
stroje w wymienionej miejscowości, dla 
lepszego zrozumienia wypadków, za- 
szłych w owym dniu krytycznym, 

Otóż Dzwierzuty (po niem. Mens- 
guth) to wielka wieś pow. szczycieńskie- 
go, odległa o milę od granicy warmiń- 
skiej, posiadająca stację kolejową, pocz- 
tę, kościół katolicki i zbór ewangelicki, 
kilka szkół i karczem, oraz sporą liczbę 
urzędników. Ludność z wyjątkiem kil- 
ku gospodarzy, mówiąca co prawda tyl- 
ko po polsku, — lecz jak wszędzie na 
Mazurach, pozbawiona zupełnie poczu- 
cia polskości i w dodatku w owym cza- 
sie wrogo usposobiona przeciw wszel- 
kim objawom ducha polskiego, a już 
wprost ziejącą zemstą ku miejscowym i 
zamiejscowym działaczom plebiscyto- 
wym. Do takiego stanowiska wrogiego 
wobec nas, usposobili tą ludność w wiel- 
kiej mierze miejscowi urzędnicy, lecz 
lecz najbardziej zasłużyła się pod tym 
względem jak tu, tak i na całym obsza- 
rze plebiscytowym cała prasa, bez 
względu na przynależność partyjną, lub 
wyznaniową. Na czele jednak tych wszy- 
stkich wrogich nam czynników, stanął 
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mieć zawsze broń palną przy sobie. Spo- 
ikal go też za swą działalność dla spra- 
wy naszej ten sam los po plebiscycie, co 
RS, 4 każdego niemal pracownika polskiego, 
| osławiony Worgitzki, niby dyktator gdyż z powodu napadów na plebanje, 
wszystkich renegatów i figur z pod cie- | zagrażających jego życiu, uciekać mu- 
mnej gwiazdy i z tą „sławną” swą arm-|siat jak wygnaniec, zostawiwszy cały 
ją nadawał ton całej działalności prusa-|swój dobytek na łasce losu, udając się 
ków, osiągnąwszy w oczernianiu wszysi-| do Poznania, gdzie był czynny w ko- 
kiego co polskie i w ogłupianiu i okła- | ściele farnym i niestety dopiero po kil- 
mywaniu biednego i ciemnego ludu ma- | ku latach wyznaczono mu skromne pro- 
zurskiego, swemi wstrętnemi  piśmidła- bostwo W Drawskim Młynie. — Drugą 
mi, jak „Ostdeutsche Nachrichten” i in-|nam wiernie oddaną osobą byi p. Kam- 
nych, najwyższy rekord, Siew jego brzy- | rowski, posiedziciel ziemski, obecnie w 
dkiej pracy, przyniósł też obfite owoce, | Polsce, który bezpłatnie dawał catkowi- 
o czem świadczą tak „piekne” czyny, |te utrzymanie i mieszkanie kilku naszym 
jak rozpedzenie i pobicie aktorów i ak- | agitatorom i popierał nas we wszystkich 
torek w Biskupcu, napady na dworcach, | poczynaniach. | jego spotkał ten sam los 
rozbijanie naszych wszystkich zebrań, co ks. Palmowskiego, gdyż po plebiscy- 
napadanie grup działaczy naszych przy-|cje zmuszony terorem, opuścić musiał 
bywających na teren plebiscytowy, zdar-|tamtejsze strony. Cześć tym nieustra- 
cie godeł państwa polskiego z domu | szonym Polakom, oraz reszcie nam przy- 
konsulatu polskiego w Olsztynie, a prze- | chylnych, których nie moge tu wymienić 
dewszystkiem bezustanne napady na|po nazwisku, gdyż mieszkają tam jesz- 
„Dom Polski" w Olsztynie, w którym | cze, — W takich warunkach pracowalis- 
mieściły się biura Komitetu Mazurskie- my, gaysmy sie odwazyli, na urzadzenie 
go, gdzie noce cale czuwaly nasze poste- | wiecu, wyznaczając na to dzień 15 czer- 
runki, a który musiano ostatecznie oto- wca. Już na początku napotkaliśmy na 
czyć drutem kolczastym, jakby fortecę, |trudną do zwalczenia przeszkodę i to w 
oblężoną w regularnej bitwie. Wyliczy- | znalezieniu lokalu. Do karczmy wcale 
łem tu tylko kilka najważniejszych „bo- sie nie zgłaszaliśmy, wiedząc naprzód, 
haterstw' „Sackhaueröw” (tak piękne|żeby nam odmówiono. Pozostały nam 
miano nosiła armja Worgitzkiego) gdyż tedy tylko lokale szkolne, lecz í tam 
na opisanie wszystkiego, wołowej skéry|spotkala nas kategoryczna odmowa. 
nie starczyłoby. | Zmuszeni byliśmy tedy — nie mając in- 
Jak er ze zaznaczylem, W |nej drogi wyjścia — wnieść zażalenie do 
Dzwierzutach mieliśmy tylko kilku lu- komisji włoskiej w Szczytnie z jej przed- 
dzi EE wa oddanych. Na pierw- stawicielem kapitanem Re na czele, z 
szem miejscu wymienić mi tu wypada tem uzasadnieniem, że ponieważ prusa- 
czcigodnego księdza bał Pal- cy używają lokali szkolnych do celów a- 
mowskiego, obecnie w Piłce, pow. CZATA | sitacyjnych, niech tedy i nam to będzie 
kowskiego, nieustraszonego działacza | wolno. To poskutkowało, energiczny roz 
polskiego w owym czasie, który był nam az kapitana Re, zmusił prusaków do 
oddany całą duszą. Ja jako kierownik alilania nam lokali szkolnego 
okręgowy tej miejscowości, mogłem li- f 
czyć na jego pomoc każdej chwili. To Przybywszy owego dnia po południu 
też „bohaterzy“ Worgitzkiego, otaczali na miejsce z gromadka „Sokołów“ z Le- 


jącą sie nam i obrzucającą nas różnemi 
wyzwiskami, w polskim i niemieckim ję- 
zyku, jak: Pseklete Poloki, Verrateri i 
innemi podobnemi epitetami. Najglos- 
niej dokazywali miejscowi urzędnicy, o- 
raz owi przybysze z Westfalji i innych 
stron Niemiec, na głosowanie sprowa- 
dzeni, których z ziemią mazurską nic 
nie łączyło, oprócz tego, że się tam uro- 
dzili lub może tu dawniej zamieszkiwali. 

Gdyśmy weszli do lokalu, cała ta 
wrzeszcząca zgraja wkroczyła za nami, 
taki hałas czyniąc, że zagajenie zebrania 
stało się niemożliwem. Gdy mówca wie- 
cu, kierownik powiatu szczycieńskiego, 
p. Feliks Gościński próbował zagaić ze- 
branie, powstały takie hałasy, że musiał 
zamilknąć. Odezwały się krzyki: „Precz 
z Polokami’, precz z mową polską, Ma- 
zurzy nie są Polakami lecz Niemcami, 
chcą tedy niemieckiej „Sprachy“. Żąda- 
no usunięcia naszego mówcy, gdy po nie- 
miecku nie chciał mówić, chciano mów- 
ców wybrać ze swego grona, którzyby 
po niemiecku mówili. Daremnie tłuma- 
czyliśmy, że na to zgodzić się nie może- 
my, przyrzekając, że w dyskusji i po 
niemiecku mówić pozwolimy, hałas sta- 
wał się coraz większy, sytuacja była bar- 
dzo trudna. 


Razem z nami weszło na salę dwóch 
żandarmów miejscowych R. i W. w celu 
utrzymania porządku, którzy od przed- 
stawiciela komisji włoskiej, kap. Re, o- 
trzymali oświadczenie, że za ewentual- 
ne wybryki oni odpowiedzialność po- 
niosą. Pozatem wiedzieli jeszcze, że kap. 
Re osobiście przybędzie na wiec. 

Tem się też tłumaczy dość energicz- 
ne wystąpienie żandarma R., który wi- 
docznie przeczuwał, że takie stanowisko 
krzykaczy wywołać może następstwa 
dla niego niepożądane, Gdy tedy hałasy 
trwały dalej, wezwał wymieniony żan- 
darm hałaśników do spokoju, oświadcza- 
jąc, że Polacy, a nie Niemcy wiec zwo- 


go „specjalną opieką”, kilkakrotnie wy-|szna, mej rodzinnej wioski, na Warmji, fali, dlatego wolno im po polsku mówić, 


bito kamieniami szyby z okien plebanji,|w której wtedy mieszkałem, gdyż w 
strzelano do jego mieszkania, a nawet|Dzwierzutach było mi to już niemożli- 
otruto mu psy. Zacny ten kapłan, jeż-|wem, zastaliśmy już szkołę otoczoną 
dżąc rowerem do chorych, zmuszony był!wielką gromadą publiczności, odgraża- 
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a gdy otrzymał od nas zapewnienie, że 

w dyskusji pozwolimy mówić po niem., 

wezwał p. Gościńskiego dą, rozpoczęcia 

mowy. Lecz gdy tykko padły pierwsze 
s biblioteka — 
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słowa, powstał znów taki tumult jak na 
początku. 

Tu opisać muszę wstrętną scenę, któ- 

rej byłem świadkiem, a którą dziś jesz- 
cze mam jasno w pamięci. Z pośród roz- 
wydrzonego tłumu, wysunął się młody 
miejscowy Mazur, osobiście mi znany i w 
postawie przypominającej dzikie zwie- 
rzę, czające się na swą ofiarę, pochylo- 
ny naprzód, z oczami pełnemi wstrętnej 
nienawiści, z pięściami zaciśniętemi, po- 
suwał się ku mównicy bez słowa, z wi- 
docznym zamiarem rzucenia się na na- 
szego mówcę, Gdy owa brzydka figura 
była już blisko żandarma R., tenże ener- 
gicznie wezwał napastnika do cofnięcia 
się i oświadczył, że na dalsze prowoka- 
cje nie pozwoli, przyczem zrobił wyraź- 
ny ruch ręką ku swej broni palnej, To 
poskutkowało. Napastnicy się coinęli i 
na chwilę zapanował względny spokój, 
namyślano się widocznie, co dalej czy- 
nić. 
Nagle padło hasło „Alles raus“ i na 
tą komendę wszyscy, oprócz nas, oraz 
Sokołów, opuścili lokal. Był to manewr 
obliczony w tym celu, ażeby mówcę na- 
szego, mówiącego wciąż, skłonić do mil- 
czenia wobec pustej sali. Fortel ten jed- 
nak poniósł zupełne fiasko. 

Tłum ulokował się zwartą masą pod 
oknami, zachowując się początkowo dość 
spokojnie, gdyz wyczekiwał zaprzesta- 
nia mowy, Gdy jednak minęła spora 
chwila, a p. G. jeszcze mówił, dały się 
słyszeć głosy: „Der verfluchte Polacke 
kwatscht ja immer noch” i wtedy padła 
druga komenda: „Singen“; chciano teraz 
śpiewem zagłuszyć mówcę. Tu jednak 
trafiła kosa na kamień i wyszczerbiła się. 
— Pan Gościński był wytrawnym i uta- 
lentowanym mówcą, znanym mi jeszcze 
z Berlina, gdzie nieraz na największych 
salach głos jego potężny rozbrzmiewał 
wobec tysięcznej publiczności, Spo- 
strzegłszy tedy p. G., na co się zanosi, 
wysunął się przed mównicę bliżej otwar- 
tych okien, podniósł i tak już donośny 
swój głos jeszcze bardziej i najspokojniej 
w świecie, mówił dalej. — Tymczasem 
pod oknami rozpoczęły się występy róż- 
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nych „liedrów niem." Początek tego kon 
certu można było od biedy nazwać spie- 
wem, lecz wnet śpiew ten zamienił się 
w wrzaski a wrzaski w wycie, przepla- 
tane dla urozmaicenia gwizdaniem, i sy- 
kaniem. Zaś wszystko razem, zamieniio 
się w końcu w tak wielki chaos, od któ- 
rego uszy bolały, godny jakiego szczepu 
dzikusów afrykańskich, 

Gdy „wyczerpano niezbyt obfity 
zapas tych ,,liedrow’, gdy gardła u więk- 
szej części „śpiewaków“ ochrypły, a 
mówca wciąż uparcie mówił, padła trze- 
cia komenda: „Alles rein“ i większa 
część krzykaczy wtoczyła się z powro- 
tem do lokalu, krzycząc resztkami swych 
sił w dalszym ciągu. 

W tej chwili rozlega się głos syreny 
samochodowej, to kap. Re nadjeżdża i 
wkracza do sali. Hałas na chwilę ustaje, 
żandarm R., stając na baczność, zdaje 
kapitanowi raport 2 dotychczasowego 
przebiegu wiecu, a ponieważ na sali i 
na dworze znów zaczęto krzyczeć, kapi- 
tan nakazuje żandarmowi zaprowadzić 
spokój, co się nie udaje. Próbuje tedy 
sam w niem. języku przemawiać do roz- 
sądku rozdziczonego tłumu, lecz i to nie 
pomaga, milknie tedy, i stojąc przy o- 
knie, kiwa głową, widocznie podziwia 
w ten sposób tę pruską kulturę, następ- 
nie wychodzi i odjeżdża. 

Teraz i p. G. kończy swą długą peł- 
ną przeszkód mowę, wytrwał nieustra- 
szenie do końca, cześć mu za to! — O 
dyskusji teraz już nikt nie myśli, Tłum 
przybiera wobec nas groźną postawę. 
Owi dwaj żandarmi (gdyż więcej ich nie 
było) osłaniają nas i radzą nam trzymać 
się w ich pobliżu, co jednak jest niemo- 
zliwem. Wychodzimy, na ulicy odgrażają 
się nam w najobrzydliwszy sposób, do- 
padają do nas jak stado wilków i sztar- 
chają. Kierujemy nasze kroki do domu 
państwa Kamrowskich, jesteśmy już lo- 
ło parku, w tej chwili otrzymuję z teu 
jakimś twardym przedmiotem silne ude- 
rzenie w prawy policzek, w pobliżu oka, 
czuję płynącą krew, zaczynam tracić 
przytomność, chwytam się ostatnim wy- 
siłkiem ogrodzenia parku i tylko siłą 


woli przezwyciężam słabość, Dowlekam 
się z p. G. do parku. 

Okazuje: się, że i p. G. również jest 
poturbowany, otrzymał silne uderzenie 
w plecy, na które potem dłuższy czas 
narzekał. Skutki tego pobicia były dla 
mnie fatalne, przez kilka tygodni mia- 
łem guzy na twarzy, a oczy podsinione 
i krwią zaszłe, a pełniąc pomimo tego 
me obowiązki, byłem z tego powodu od 
tych napastników narażony na różne 
brzydkie szykany. 3 

Jesteśmy tedy w ogrodzie. Mój to- 
warzysz niedoli, p. G., narzeka na ból w 
plecach, ja obmywam krew z twarzy, 
Zasiadamy do posiłku, którym zawsze 
goscinni p. Kamrowscy nas raczą, wyra- 
żając nam z powodu pobicia swe współ- 
czucie, Zdenerwowani dopiero przeżyte- 
mi zajściami, staramy się uspokoić, da- 
remnie, hałasy na ulicy koło parku nie- 
pokoją nas na nowo, nasi prześladowcy 
nie rozeszli się jeszcze, widocznie pla- 
nują na nas nowy zamach, jesteśmy o- 
blezeni. Przeczuwamy, że planują na- 
pad na dom p. K. Zabezpieczamy się jak 
możemy, zamykamy drzwi od ogrodu i 
udajemy się do wnętrza domu, gdyż świ- 
stają nam już kamienie koło uszu. Ledwo 
zdążyliśmy zamknąć ostatnie drzwi, już 
rozwydrzony motłoch z kijami dopadł do 
domu i zaczął z całej siły walić we drzwi 
szczytowe, które poczęły trzeszczeć, 
śrożąc każdej chwili zawaleniem. W tej 
krytycznej dla nas chwili, zdobył się na- 
reszcie na odwagę żandarm R., który na 
nasze naleganie otworzył zagrożone 
drzwi i stojąc w nich, przemówił do na- 
pastników mniejwięcej w ten sposób: 
Was wollt Ihr hier, das ist ja ein Raub- 
anfall, Ihr wollt Deutsche sein, schämt 
Euch, Schande bringt Ihr dem Deutschen 
Namen, denn ein richtiger Deutsche, tut 
sowas nicht, sofort zurück, oder... tu 
cnwycił wyraźnie za swój browning. To 
nareszcie poskutkowało i przyprowadzi- 
ło tych warjatów do przytomności. Po- 
mrukiwano jeszcze trochę, 
żandarmowi że z Polakami trzyma, od- 
grazano się p. K., że później się na nich 
zemszczą, (co też po plebiscycie uczy- 
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niono), lecz powoli cala zgraja opuscila 
plac boju i nareszcie, noc cicha letnia 
okryła swym płaszczem całą wioskę, 
której mieszkańcy, rodowici Polacy-Ma- 
zurzy, ogłupieni pruskiem wychowaniem 
dopuścili się tak haniebnych czynów na 
swych braciach, hańbiąc imię swych wy- 
chowawców. 

Prusacy dopuścili się na naszych bra- 
ciach Mazurach strasznej zbrodni, gdyż 
zabili w nich zupełnie ducha narodowe- 
go i wywołali u tych biednych ludzi ta- 
kie zamieszanie pojęć o swem pochodze 
niu, jakie z pewnością nie istnieje na ca- 
łej kuli ziemskiej. Czyż to nie świadczy 
o zupełnym obłędzie umysłowym, gdy 
Mazur-Polak twierdzi w polskim języku 
że jest Niemcem i w tymże języku (gdyż 
po niemiecku nie umie) krzyczy na za- 
miejscowego Polaka „Ty pseklęty Polo- 
ku“, uważając za największą obrazę dla 
siebie, gdy go kto nazwie Polakiem. 

O biedny, ogłupiony przez obcych, a 
zapomniany przez swoich ludu mazur- 
ski, kiedyż nareszcie przejrzysz, kiedyż 
nareszcie się przekonasz, kto Ci przyja- 
cielem, a kto wrogiem? 

W takich warunkach jak tu opisane, 
odbywał się plebiscyt na Mazurach i na 
Warmji. I to miało być „vox populi“, 
czyli wola ludu. Zaiste, wola ludu mazur- 
skiego i warmińskiego, oraz szlachetna 
idea wielkiego Wilsona o samostanowie- 
niu narodów, została tu w najokropniej- 
szy sposób pogwałcona i co najsmutniej- 
sze, że dyplomacja europejska przeszła 
nad tym gwałtem woli ludu do porządku 
dziennego, bez słowa protestu, a lud 
nasz nieszczęśliwy skutkiem tego do 
dziś jeszcze cierpi, zapomniany. 

My Warmjacy i Mazurzy, z okazji je- 
denastej rocznicy plebiscytu w Prusach 
Wschodnich, powinniśmy publicznie 
przed całym światem zdemaskować tą 
ohydną tragikomedję zwaną plebiscytem 
i oświadczyć donośnym głosem, że takie- 
go plebiscytu nie uznajemy i zażądać ka 
tegorycznie jego unieważnienia, 

Śliwa Alojzy, 
b. kierownik okręgowy w Dzwierzutach, 
pow. Szczycieńskiego, Warmjak, 


